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Nowe metody planowania
w przemyśle maszynowym

LUDWIK KAZALSKI

s 
0 IELU czołowych ekono­

mistów wypowiadało się 
na. temat sytuacji i pers-
pektyw rozwoju 
szczególnych 
przemysłowych, :

i po- 
galęzi 
które-

takźe stosowania odpowiednich 
obiektywnych mierników i dostoso­
wanych do ich charakteru bodź­
ców.

mu nie’ sprzyjają istniejące zasady 
planowania produkcji, wydajności 
.pracy i funduszu plac1). Szczególnie 
ostro występuje antyboclzcowe dzia­
łanie dotychczasowych zasad plano­
wania w przedsiębiorstwach prze­
mysłu maszynowego, czego dowio­
dły zwłaszcza ostatnie lata. Zasady 
.te stały na przeszkodzie realizacji 
.ważnych- zadań o charakterze inten­
syfikacji produkcji. Tego t.rpu za­
dania wymagają bowiem określo­
nych warunków.

Szybki postęp techniczny i orga­
nizacyjny wymaga, .na przykład, 
pewnej swobody decyzji kierownic­
twa w zakresie: limitów i. struktury 
zatrudnienia oraz wskaźników wy­
dajności pracy — ekwiwalentnych 
zmianom pracochłonności produk­
cji; zmiany te powinny być ustalo­
ne obiektywnie i zabezpieczać właś­
ciwe relacje między dynamiką pro­
dukcji a funduszem plac oraz mię­
dzy dynamiką wydajności pfacy a 
średnimi placami.

Stałe uruchamianie nowych, bar­
dziej skomplikowanych asortymen­
tów produkcji (o lepszych parame­
trach eksploatacyjnych), nie jest mo­
żliwe bez rozbudowy zaplecza tech- 
niejmegó w’ sferze technicznego 

‘'-przygotowania produkcji’, wymaga 
także dodatkowej (często z. góry nie 
znanej) pracochłonności i sprawnoś-. 
ci organizacyjnej w sferze urucha­
miania ich w produkcji.

■Dążenie do zastępowania deficy­
towych i drogich surowców oraz 
materiałów -- materiałami zastęp­
czymi, „antyimportowymi" itp. po­
woduje również w wielu przypad­
kach zwiększenie pracochłonności 
(np. zastąpienie w przemyśle kablo­
wym drutu miedzianego aluminio­
wym), które może być przyczyną 
nieuzyskania planowanego wskaźni­
ka wydajności pracy i przekroczenia 
funduszu płac. To samo dotyczy w 
ogóle zmniejszania zużycia materia­
łów dla uzyskania odpowiedniej 
obniżki kosztów.

Stałe i systematyczne zwiększanie 
stopnia xvykorzystania zdolności pro­
dukcyjnych wymaga niewątpliwie

NIEPRAWIDŁOWE TENDENCJE

Obećha metoda planowania wzro­
stu wydajności pracy mierzonej dla 
planowanego i sprawozdawczego 
okresu stosunkiem produkcji glo­
balnej Oub towarowej) w cenach 

„ porównywalnych (lub zbytu) na 1 
robotnika grupy przemysłowej — 
charakteryzuje się zupełnym oder­
waniem'od zmian:

— w nakładach pracy żywej (pra­
cochłonności produkcji),

— w strukturze zatrudnienia, w 
szczególności w grupie robotników 
(przy podziale na robotników bez­
pośrednio i pośrednio produkcyj­
nych) i. personelu inżynieryjno-tech­
nicznego (w sferze technicznego 
przygotowania produkcji i nadzoru 
produkcji).’

Te same zjawiska zachodzą przy 
planowaniu funduszu płac na pod­
stawie zmiany produkcji zależnej 
od układu .cen poszczególnych asor-. 
tymentów produkcji.
, Występujące, w wyniku tego sta- 

■ nu. sprzeczności powodują -w wielui 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
nieprawidłowe' ’ tendencje, ■ które

można sprowadzić do trzech, naj- 
bardziej niepokojących zjawisk.

1) Wybór do produkcji asortymen­
tów materialochłonnych wymagają­
cych drogich materiałów; zabezpie­
czają one dużą wartość produkcji w 
cenach porównywalnych, łatwość 
osiągnięcia i nawet przekroczenia 
planowanego wskaźnika wydajności 
pracy oraz możliwość utrzymania 
się w planowanym funduszu plac;

2) Unikanie asortymentów praco­
chłonnych, „nierentownych” z te­
go powodu, że wykonanie ich wy­
maga większej liczby godzin tech­
nologicznych dla osiągnięcia każ­
dych 1 000 zł wartości produkcji, 
powoduje nieosiągnięcie planowa­
nego wskaźnika wydajności pracy 
oraz przekroczenie funduszu płac; 
skutkiem tej tendencji jest oczywiś­
cie słaba dyscyplina asortymento­
wego wykonania planu produkcji.

3) Rozwijanie kooperacji, często, 
ekonomicznie nie uzasadnionej (zwię­
kszającej koszty własne produkcji,;
koszty transportu inne) dla’
zmniejszenia łącznej pracochłonnoś­
ci produkcji, utrzymania się w li­
mitowanym funduszu płac i plano­
wanym wskaźniku wydajności pra­
cy.
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BMI

~7~ SIĄZKA ekonomiczna znała-
żła się w/ ofensywie, 
sprzedaż, zwiększają

pomimo trudności

Rośme 
się -

papierowych ’ 
liczba wy-— nakłady, wzrasta 

da55ranych tytulÓ5v. Sukcesy wy 
daivnict55’ obejmujących tę 
dzinę życia, a zwłaszcza naj5Viększe-

dzie-

go edytora piśmiennictwa ekono­
micznego w Polsce — Państwowego 
Wydawnictwa Ekonomicznego — są 
tu niezmiernie wyraźne.

Ten „potentat” wydawniczy w ub. 
roku wydal 104 książki o globalnym 
nakładzie 925 tys. egzemplarzy i 
wartości katalogowej około 24,3 min 
zł. W tym roku zamierza się „wy­
puścić" około 135 opracowań, prze-

9 BOlPOMKaK

uspołecznionej. danych ZUS

maju bn o 10/proc.,

cal 5’za

zatrudnir-nip w gospodarce uspołecz­
nionej (nu danych ZUS) .wzrosło 
o 5,1 proc., a wiec podobnie. J3k w 
ostatnich miesiącach br. Warto po­
dać, te w ubiegłym roku wzrost za­
trudnienia w gospodarce uspołecz­
nionej wyniósł 4 proc. Dość wyso­
ka również była w maju dynamika 
funduszu płac I pr/.ecietnej płacy. 
Osobowy fundusz plac w gospodarce

proe. Przeciętna płaca zaś zwiększyła 
sie o 5,1 prpc. w okresie 5 m-cy. a 7,3 
proc, w maju br. w porównaniu z 
analogicznym okresem uh. roku. Wy­
dajność pracy natomiast

wz.róst bowiem o 11 proc., a prze­
ciętna płaca — o 5.fi proc, w porów­
naniu z analogicznym okresem ub. 
roku.

W przemyśle fundusz plae w okre­
sie pierwszych 5 m-<y br. wzrósł

Produkcja przemysłowa 
w Czerwcu br.

Niedawno podawaliśmy dane dotv- 
i cząće dynamiki produkcji przemy­

słowej za okres styczeń - maj br. 
Co przyniósł Czerwiec? Otóż w mie­
siącu tym globalna produkcja prze­
mysłu ivzrosla o 3 proc, w porówna-' 
nlu z jej poziomem, w analogicznym 
okresie ub. r, O stosunkowo niskim 
przyroście produkcji przemysłowej w 
czerwcu br. zadecydowała mniejsza 
Ilość dni roboczych niż rok temu (w 
miesiącu tym wypadlo bowiem 
S niedziel). Jednakże przeliczając 
czerwcowy przyrost produkcji glo­
balnej tylko na dni robocze okazuje 
się, że wynosi on 7,5 proc, w sto­
sunku do produkcji przemysłowej w 
czerwcu ub. r. Nastąpiło więc dalszo 
przyśpieszenie tempa wzrostu pro- 
,dukcji przemysłowej. Świadczy o 
| tym porównanie czerwcowego przy- 
f rośtii produkcji i przyrostu osląg- 
S niętego w I półroczu' br., który w 
i przeliczeniu na dni robocze wyniósł 
i tylko 3,3 proc., a nie przeliczając na 
I dni robocze — 3,0 proc.
!- Najsilniej przyśpieszenie tempa 
j produkcji nastąpiło w, przedsiębior- 
s stwach resortu chemii 1 materiałów 
I budowlanych.' Ministerstwo przemysłu! 
r Chemicznego Odnotowało bowiem w 
L czerwcu br. wzrost- produkcji w’ 
8 swoich zakładach o 15,6 proc, na 
j ; 1; dzień ' roboczy (w I półroczu s.4 
J proc.), a Ministerstwu' Budownictwa 
H i. Przemyślu . Materiałów Budowla- 
g- nycb — H.i proc, (w i półroczu - 
|k; 5;1 .proc.), ■ ' ’■
S Warto też podkreślić, te operatyw- 
§ ny . plan ; produkcji ty I półroczu 

br. łMśtal wykonany w loo.s proc., 
& * w czerwcu lir. - ty 103,1 proc. 

^Zatrudnienie, wydajność pracy 
I • płocę
S Dynamika zatrudnienia w tym ro-’ 
■ ' ku1 Jest: nader ■ wysoką; W' maju br.

okres 5 miesięcy otrzymała się na 
poziomie analogicznego ub. roku. Do­
piero w • maju br. wykazuje lekki 
wzrost - .1;} proc, w stosunku do ub. 
róku.

W przedsiębiorstwach budnwlano- 
montażow.wji w okresie 5 m-ry 
fundusz plac wzrósł o 5." proc., za­
trudnienie — o G,« piw., a produkcja 
była o 7«8 proc, niższa niż w analo­
gicznym. okresie ub. r. W maju hr. 
jednak produkcja budowlano-monta­
żowa wzrosła o ponad 18 ^roc. i wy­
przedziła wzrost funduszu płac o 4 
proc.

Handel wewnętrzny i zasoby 
pieniężne ludności 

w czerwcu br.
Wysoka dynamika funduszu plac 

■w I półroczu br. była istotnym czyn­
nikiem aktywizacji obrotów towaro­
wych, w handlu wewnętrznym w
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kraczających nakład 1.1 -min eg-
żempiarzy war*ośći katalogowej .
prawie 30 min ,zł. Do produkcji 
ks:ążko55’ej dochodzi jeszcze czaso­
piśmiennictwo, obejmujące 15 ty-

rugowano wszystkie grzechy prze­
szłości i zaspokojono wszystkie’ a- 

„ktualne potrzeby czytelnicze. Roz­
patrzmy więc dlatego zarówno do­
robek, ’ jak i luki w*pracy PWE. ;

DOROBEK

Coraz wyraźniejszą przewagę u-, 
zyskują sobie wydawnictwa o cha-

Karpińskiego „Zagadnienia socjali­
stycznej industrializacji Polski", 
pracę pod redakcją M. -Rakowskie­
go „Efektywność inwestycji", S. 
Górnego „Bodźce Ekonomiczne w 
gospodarce socjalistycznej". Z za­
mierzonych- w tym roku- edycji mo­
żna tu wymienić: J. Zawadzkiego. 
„Szkice o współczesnym kapitaliź-

W

tułów (np. „Gospodarka Planowa", 
„Finanse”. „Rachunkottość") o ro­
cznym nakładzie około 1.2 min eg­
zemplarz}’ i 5vartości ok. 20 min zł.

Z czego wynika powodzenie książ­
ki ekonomicznej? Przede 5vszystkim 
jest to 5vynikiem roztvoju nauk e- 
konomicznych, podnoszącego się 
poziomu teoretycznych publikacji. 
Prócz tego niezmiernie 5vażne jest 
5vzrastająte zainteresowanie spole- 
czeńst5va sprawami naszej ekonomi­
ki. „pogoń" za literaturą fachottą. 
5vvspecjalizo5vahą. mówiącą o me­
todach i formach racjonalnego oraz 
intensytvnego gospodarotvania.

Znajduje to odzwierciedlenie 5v 
publikacjach Państwowego Wydaw­
nictwa Ekonomicznego. Jeszcze 
przed kilkoma laty przetyażająca 
część prac miała charakter opiso­
wy. instruktażowy, poradnikowy, 
komentatorski itp. W tej cłwili — 
choć nie rezygnuje się z tego typu 
edycji — punkt ciężkości przesunął 
się na zupełnie inny rodzaj książki. 
Nie oznacza to oczywiście, że 5\y-

Uwięzione
moce

Czas
inżyniera

HENRYK WEBER
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KAROL SZWARC

rakterze teoretycznym, naukowym. 
Omawiaja one szereg istotnych pro­
blemów ekonomii politycznej socja­
lizmu i kapitalizmu, historii ' myśli 
ekonomicznej, doświadczeń budow- 
mctwa socjalisircznego. funkcjono-
tania gospodarki i kierunków po- 
iiiyki gospodarczej.

Ekonomia polityczna oraz polity­
ka 'gospodarcza w ub. r. prezento­
wana była w 17 pozycjach, w lym 
roku ma być wydanych 24 opraco­
wań. a w 1964 r. przewiduje się o- 
kolo 17 tytułów. Do najważniejszych 
książek już wydanych trzeba m. in. 
zaliczyć: W. Herera „Rolnictwo ’a 
rozwój gospodarki narodowej", A..

mie“. P. A. Barana „Ekonomia po­
lityczna 5vzrostu” (5vyd. II), M. Dob- 
ba „Studia o rozwoju kapitalizmu", 
Z. Madeja „Zysk w gospodarce so­
cjalistycznej”. J. Mujżela „Stosunki 
to5varo55’e i ich i-ola w . gospodarce 
socjalistycznej" oraz pracę. zbioro55 ą 
„Metody plano55’ania i system za-, 
rządzania 5V Polsce". Poccażną po­
zycją jest tu „Mała encyklopedia 
ekonomiczną", dzieło 200 autorÓ5v. 
naj55’ybitniejszych. ekonomistÓ5v i 
praktykÓ5v gospodarczych. Nraj5\-iek-. 
sze tego typu wydawnict5vo w obo-
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] A POCZĄTKU wypada 
■ ł przedstawić obiekt. Ściślej 
| ^i mó5\-iąc — d5va obiekty. W 
j aspekcie nas interesującym 

— podobne .do siebie jak 
krople 5vody. Ich nazwy i 

adres podaję g5voli ścisłości. Poniż­
szy stan rzeczy można jednak, z 
identycznym powodzeniem, odkryć 
55’ Lodzi. Kato5vicach lub jakimkol­
wiek innym zakątku Polski przemy­
słowej. 9

A zatem — Bydgoszcz.' Zakłady 
Wyrobów Elektrotechnicznych „El- 
tra“ i’ Fabryka Automatów Tokar­
skich. Zakłady cierpią na /.przerost" 
asortymentów f marzą o wielkose-
ryjnej produkcji. nalo-
miast słynie z automatów BPU-18, 
na deskach kreślarskich „trzyma” 
nowy BPU-5, a w montażu — proto­
typ: BPU-25. Fabryka zatrudnia nie­
spełna 500 osób, Zakłady Wyrobów 
Elektrotechnicznych — kilkakrotnie 
więcej. Na ulicy Dworcowej rośnie 
okazały wieżowiec „Eltry". Fabryka 
mieści się w skromnych budynkach’ 
i barakach chociaż i tu rychło roz- 
poeznie się inwestycyjna krzątanina.

W ogóle zaś są to przedsiębiorst-

wa tkwiące, w gąszczu współczesnej 
techniki, a więc — z perspektywą. 
Szczycą się (jak ną warunki bydgo­
skie. gdzie fachowców ze świecą 55’ 
biały dzień szukać trzeba) silnymi 
zespołami inżynieryjno-techniczny­
mi. a inżynierom, jak’ udądomo, nie 
5volno impro5\ izować. Oni nie mo-gą, 
tak jak np. pracownicy 5varsza5v- 
skiej telewizji, działać ,",zamiast" 
(zamiast zapo5viadanego 5v progra­
mie filmu raczyć odbiorcÓ5\’ kiepską 
„Kpbrą"). Według założeń teoretycz­
nych czlo5\’iek po studiach na Poli­
technice ma spełnić ściśle określone 
czynności. , Po to. w jego „szarych 
komórkach" przez, lat pięć narastał 
potencjał zdoln,ości i wiedzy, by 5v, 
zakładzie .racjonalnie zostały wwko- 
rzy=tane.

Właśnie — teoretyczne założenia o 
racjonalnym wykorzystaniu czasu 
inżyniera...

KONFRONTACJA

Dla „Eltry" i Fabryki Automatów 
Tokarskich brzmią one:

Dział - Głównego Konstruktora.
Konstrukcja nowych wyrobów. Mo­

Na inwestycje wydajemy znaczna 
część dochodu narodowego, ale nie 
zawsze czynimy to w sposób na- 
prawdę racjonalny» cz«#o przyczyna 
często są obowiązujące w tej mierze 
zasady l przepisy. Jak więć uzupeł­
nić i zmienić nasz svstem inwesto 
wanla, by, na przykład, lepiej znać 
potrzeby, nie utrudniać prac badaw­
czych, zrezygnować z metod nic 
pozwalających na optymalną działał 
ność inwestycyjną etc.?

★

Ludwik Kaza’ .ki - NOWE METO­
DY PLANOWANIA W PBZEMVSLF 
MASZYNOWYM str. J

Dotychczasowe zasady planowania 
hamowały intensyfikację produkcji 
W MFC przystąpiono wiec do kom­
pleksowego opracowania tez w spra­
wie usprawnienia planowania. W 
jakim kierunku Idą propm-jwane 
zmiany?

Henryk Weber - (.'WIĘZIONE MO-' 
CE - CZAS INŻYNIERA... str. 1

Uwięzione moce tkwią nie tylko w 
różnych produkcyjnych maszynach 
czy urządzeniach, ale i w nieefektyw­
nym i nieracjonalnym wykorzystaniu 
czasu pracy Inżynierów. Autor zaj­
muje się tym problemem na przy­
kładzie popularnej bydgoskiej „EI- 
try“ j Fabryki Automatów Tokar­
skich.

Sprawy gospodarcze w Sejmie - 
RYNKOWE KŁOPOTY Z DEEWNEM.

etr. S.

Od lat potrzeby rynkowe na różne 
materiały drzewne przerastają mo­
żliwości ich zaspokojenia. Dla­
czego tak się dzieje? Co wykazała 
kontrola realizacji zadań zaopatrze­
nia rynku krajowego przeprowadza 
na przez NIK? Co na ten temat 
mówią centraJe handlowe, resort? Ja­
kie konkluzje wysunęła Sejmowa Ko­
misja Leśnictwa i Przemyślu Drzew­
nego?

Henryk Chmielowski - Grzegorz 
Dowlasz - SPACEB ZE 8ZTAMAJZA .

•tr. 3-

Dwóch amatorów (nie tylko przy­
gód) rusza w świat jako „ehodząey 
naprawiacze", by dowieść Polsce, żs 
ta forma usług jest I potrzebna i 
opłacalna. Co z tego wynikło?

Tadeusz Madej » RACHUNEK 
EKONOMICZNY W PBZEDSIĘBIOB- 
STWIE «T. ».

Pomiędzy formą funkcjonujących 
w naszej gospodarce przedsiębiorstw 
a rzeczywistą _ treścią spełnianych 
■prżeą-'nrfr'funkęjś 
sprzeczność. Jednostki produkcyjne 
są u nas przedsiębiorstwami raczej 
pod względem formy, natomiast nie 
są nimi — lub co najmniej nie są .ni­
mi w pełni — pod względem treści. 
Czy zatem rachunek ekonomiczny jest 
w nich możliwy?

Karol Szwarc - OFENSYWA NIE
ZAWSZE SKUTECZNA. Itr. 1

Książka ekonomiczna znalazła się 

w ofensywie. Ale obok podkreślenia 
osiągnięć w polityce wydawniczej 

autor wysuwa szereg zastrzeżeń, np. 

eo do niedostatku publikacji w pew- • 

nych zakresach tematycznych.

Mirosław Dyner - EKONOMICZNE 

PROBLEMY SZWECJI - DALEKO­

WZROCZNI MAJĄ BACJĘ. str. 7

Autor rozważa zagadnienie stosun­
ków gospodarczych Szwecji z kraja­
mi socjalistycznymi, pokazując przy­
kłady koncernów szwedzkich pozy- . 

ty w nie rozwiązujących ten problem.

Michał Chęciński — POTENCJAŁ 

ZBROJENIOWY I PRODUKCJA BBO- 
NI W NRF. atr, 5

Produkcja zbrojeniowa staje się ,w 

NRF ważnym czynnikiem kształtują­

cym ogólny rozwój gospodarczy kra­

ju i również z tych względów zasłu­

guje ona na większą niż dotąd uwa­

gę-

demizacja i obsługa bieżącej pro­
dukcji.

Dział Głównego Technologa. Opra­
cowanie technologii nowych urucho­
mień. Konstrukcja specjalnych urzą­
dzeń i specjalnego oprzyrzadotvania. 
Opracotvanie projektu postępu tech­
nicznego.

Działy Produkcyjne. Wiadomo: in- 
żynier-kieiwtTiik powinien dbać o 
rytmiczny spływ produkcji. Odpo- 
5viada za wykonanie zadań.

Ze scbematÓ5V organizacyjnych 
wynikają schematy obowiązków." Ze 
schematów obottiązkóty — schematy 
czynności, które z kolei — ujęte tv 
kunsztownie skonstruotraną pirami­
dę zaleceń - mają z praktyką tvle 
trspólnego, co katalogi z możliwoś­
cią nabycia na rynku wymienionych 
w nich części lub podzespołów...”

W „Eltrze" zatem, jak i w Fabry­
ce Automatów. Tokarskich zaintere­
sowani twierdzą: A
- Nie robimy, co do nas należy, 

za co b i orzemy pieniądze.
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UNKCJĄ ekonomiczną sensu 
stricto w przedsiębiorstwie 
nazywam działalność odpo- 
wiednich ogniw, polegającą 
na prowadzeniu analizy eko- 
■' nomicznej i rachunku eko­

nomicznego w przedsiębiorstwie. 
Takie wyodrębnienie, chociaż 
umowne, pozwala na jasne sprecy­
zowanie głównej funkcji służby 
ekonomicznej w przedsiębiorstwie.

Nawiązując do opublikowanych 
Tez Urzędu Rady Ministrów w 
sprawie organizacji służb ekono­
micznych w przedsiębiorstwach na- 
leży zaznaczyć, że przedstawiony 
projekt zakłada stan docelowy, do 
którego trzeba zdążać, przechodząc 
kolejne etapy na niełatwej drodze. 
Sądzę, że można, uogólniając stan 
istniejący w praktyce, dojść do na­
stępującej konkluzji. Pomiędzy for­
mą funkcjonujących w naszej go­
spodarce przedsiębiorstw, a rzeczy­
wistą treścią spełnianych przez nie 
funkcji występuje jeszcze sprzecz­
ność. Produkcyjne jednostki gospo­
darcze są przedsiębiorstwami pod 
względem formy, natomiast nie są 
nimi (lub co najmniej nie są nimi 
w pemi) pod względem treści. Teza 
ta dotyczy w określonym stopniu 
takż« zjednoczeń, które nie realizu­
ją również w pełni funkcji ekono­
micznej na tym szczeblu organiza­
cji i zarządzania w gospodarce ną- 
rodowej.

Forma przedsiębiorstwa w socja­
listycznej gospodarce wynika z,pod­
stawowego faktu, jakim jest orga­
nizacyjne. a także, w określonej 
mierze, ekonomiczne wyodrębnienie 
poszczególnych jednostek wytwór­
czych w ramach państwowego sek­
tora własności. To wyodrębnienie 
stanowi podstawę funkcjonowania 
systemu rozrachunku gospodarcze­
go. a równocześnie jest punktem 
wyjścia dla prowadzenia rachunku 
ekonomicznego.

Czy rachunek ekonomiczny moż­
liwy jest w przedsiębiorstwie?

*
Dotychczasowy stan rzeczy jest 

ha ogół taki, że w przedsiębior­
stwach nie jest jeszcze de facto 
prowadzony rachunek ekonomiczny 
(rozumiany w sposób kompleksowy).

Np. w zakresie rachunku ekono­
micznego efektywności inwestycji 
przedsiębiorstwa nie odgrywają ak­
tywnej roli. Nawet w dużych przed­
siębiorstwach rachunek- ten był 
przeprowadzany w sposób bardzo 
uproszczony, niekiedy ‘wręcz pry­
mitywny, a obowiązująca w latach: 
1060—1962 instrukcja ogólna w spra­
wie badania ekonomicznej efektyw­
ności inwestycji nie była w prak­
tyce stosowana (brak było opraco­
wań gałęziowych — branżowych w 
tej mierze).

Podobnie w zakresie rachunku 
ekonomicznego dotyczącego’ bieżącej 
produkcji obserwujemy w przedsię­
biorstwach całkowity brak analizy 
ekonomicznej w aspekcie kształto­

Jg -
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Ofensywa 
nie zawsze skuteczna

DOKOŃCZENIE ze str. 1 

okresie pierwszych miesięcy br. 
W czerwcu jednakże nastąpiło osła­
bienie obrotów. Pomimo, że wypła­
ty z tytułu płac wzrosły w czerwcu 
br. o ponad B proc, w porównaniu 
z Ich poziomem w analogicznym 
okresie ub. r., to Jednak obroty w 
handlu wewętrżnym zwiększyły alę 
tylko o 1,4 proc.

Jest przy tym rzeczą charaktery­
styczną, te w czerwcu br. najwyższą 
dynamikę obrotów obserwowano w 
wiejskich ogniwach handlu. W CHS 
„Samopomoc Chłopska" obroty wzro­
sły o 5,7. proc., gdy centrale podległe 
MHW notowały lekki spadek: sprze­
daży w porównaniu do ub. roku.

.Wspomniany wzrost obrotów w 
handlu wiejskim miał miejsce przy 
obniżeniu wypłat z tytułu skupu (o 
blisko B proc, w stosunku do analo­
gicznego okresu ub. roku). Należy 
więc sądzić, że rolnicy dokonywali 
zwiększone zakupy częściowo dzięki 
poprzednio nagromadzonym zasobom 
pieniężnym oraz dzięki zwiększonym 
kredytom .Faktem jest, że w I pól- 
roćżu bieżącego roku w Spółdzielni 
Oszczędnościowo-Pożyczkowej nastą­
pił spadek ‘wkładów o 315 min zł. 
Jednakże Już w czerwcu br. obserwo­
wano lekki przyrost wkładów, mia­
nowicie o 31 min zł. Wląte się to 
z faktem, że w niekldrych okręgach 
nastąpił wzrost wypłat z tytułu sku­
pu warzyw 1 owoców przy ogólnym 
spadku skupu trzody mięsno-slonl- 
nowej 1 JnJ-

Stosunkowo wysokie wypięty s 
tytułu plac w czerwcu br. wply-. 
nęły na dalszy przyrost oszczęd­
ności w PKO, który wyniósł w tym 
miesiącu 288 min zł. Jest to o 52 
min żt wyższy przyrost niż w analo­
gicznym okresie przed rokiem. Jed­
nakże przyrost ten nie pochłania ca­
łego wzrostu funduszu plac w 
czerwcu ł>r. w stosunku do podobne­
go okresu*  w ub. roku 1 stąd należy 
przypuszczać, że wzrosły także po­
ważnie zasoby gotówkowe ludności.

i wiele, wiele innych. Lista tych po­
zycji jest długa i w ub. r. obejmo­
wała 34 pozycje. W tym roku edy­
cja obejmie 24 opracowania, nie li­
cząc kontynuacji „Biblioteki Rady 
Robotniizej“ potl postacią '..Biblio­
teki Samorządu Robotniczego", o- 
bejmującej 18 broszur dających po­
pularny i szeroki przegląd ekonomi­
ki przedsiębiorstwa przemysłowego, 
nie zawsze zresztą poziomem swym 
zasługujących na uznanie.

Grup.ę wydawnictw międzynaro­
dowych i dotyczących handlu zagra­
nicznego w ub. roku reprezentuje £ 
pozycji, a m. in. F. Baadego „Rok 
2009. Ku czemu zmierza świat?" o- 
raz seria, nawiasem mówiąc konty- 
nuowanafw bieżącym" roku, oma­
wiająca najcenniejsze zagadnienia 
krajów rozwijających się (np. I. 
Sachs ...Handel zagraniczny a roz­
wój gospodarczy”).

Prócz , tego PWE wydaje książki 
z zakresu statystyki, demografii 
(świetna książka E. Rosseta „Per­
spektywy demograficzne Polski"), 
socjologii, geografii gospodarczej, 
żywienia (sławna „Kuchnia Polska") 
oraz podręczniki akademickie i dla 
liceów ekonomicznych. Niewątpliwie 
ważną i ciekawą publikacją ma być 
w br. praca zbiorowa pt. „XX-lecie 

•«Polski Ludowej".
PWE stawia pierwsze kroki w 

dziedzinie eksportu książki polskiej 
za .granicami kraju. Podpisano kil­
kuletnią umowę z wydawcą angiel­

*

Obok tego występują jednak in­
ne. jeszcze nie wymienione braki.

Niektórzy autorzy zbyt wńelką 
wagę przywiązują do zagadnień 
cząstkowych, zbyt specjalistycznych 
— pomijających najważniejsze aspe­
kty poruszanego zagadnienia (np. z 
dziedziny gospodarki materiałowej). 
Z poważnymi zastrzeżeniami mogą 
się spotkać również tego rodzaju 
opracowania co hp. zamierzony w 
br. dwudziestoarkuszowy „Kalen­
darz Kierownika Sklepu" 1964", czy 
nawet R.. Łukasika „Rachunkowość 
rolna w dawnej Polsce". Oczywiś­
cie są to edycje w planie wydaw­
niczym marginesowe, lecz chvba nie 
w takich rozmiarach czytelnikom 
potrzebne,

Odrębnego' potraktowania tvyma- 
ga polityka tłumaczeń. Ograniczając 
się jednak do lapidarnego stwier­
dzenia, nie zawsze jest ona prowa­
dzona z punktu widzenia pozycji 
najbardziej dla nas -wartościowych. 
Dotyczy to szczególnie zbyt nikłej 
reprezentacji literatury krajów soc­
jalistycznych,. jak również marksi­
stowskich i postępowych publikacji 
ekonomistów i polityków gospodar­
czych Zachodu. Być może należałoby 
rowmeż sięgnąć po publikacje na­
wet tych autorów, którzy z pozycji 
pizeciwnej wnoszą nowe elementy 
do dyskusjH praktycznego wykorzy­
stania w naszej gospodarce. Chodzi 
tu nie tylko o sięganie po wydaw­
nictwa tradycyjnie u nas uznawa­
ne (np. z krajów anglosaskich, ger­
mańskich i romańskich), lecz także 
o piace wyróżniających się autorów 
innych krajów, szczególnie rozwi­
jających się gospodarczo, wprowa­
dzających w swej ekonomice ele­
menty planowania.

Książki PWE mają jednak bar­
dzo istotne cechy. Są to z regulv 
bądź opracowania o charakterze 
praktycznym, bądź też łączące w 
umiejętny sposób dorobek teorii z 
aktualnymi potrzebami praktyki, 
V, lele z nich ma również walor po­
pularyzatorski (np. A. Karpińskie- ■ 
go „O, gospodarce Polski"). I t0 wła- 
^rXriS\Vla^CZy 0 lch Powodzeniu i 
przydatności.

KAROL SZWARC

Sytuacja ta nakazuje z coraz więk­
szą uwa^ą zajmować się problemem 
podaży .towarów- rynkowych. Warto 
jednak wspomnieć, że rząd podjął 
prace w tym kierunku i np. na 

■3 kwartał br. wygospodarowano do­
datkowe dostawy o wartości kilkuset
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wania się krańcowych kosztów pp> 
dukcji, obliczania optymąlńyćh rdz- 
miarów produkcji,. a także brak 
pro wadzenia takiego rachunku w 
skali gałęzi, grupy produkcyjnej czy 
danego rodzaju wytwórczości, Nie 
ma dotychczas odpowiedniego roze­
znaj! i a co do sprawności poszczegól­
nych przedsiębiorstw danej, jedno­
rodnej produkcji, a tym samym nie 
jest należycie znany podstawowy 
czynnik określający ilościowe roz­
mieszczenie tej produkcji w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach.

Nie lepiej, a nawet gorzej przed­
stawia się sprawa rachunku ekono­
micznego w przedsiębiorstwie w

Rachunek
ekonomiczny
w przedsiębiorstwie

TADEUSZ MADEJ

aspekcie dewizowej efektywności 
produkcji eksportowej czy aptyim- 
portowej. Sądzę, że w przedsiębior­
stwach związanych z handlem za­
granicznym należałoby prowadzić 
ekonomiczny rachunek dewizowej 
efektywności produkcji w celu usta­
lenia zindywidualizowanych (tj. dla 
danych przedsiębiorstw! wskaźni­
ków, odzwierciedlających • stosunek 
faktycznie ponoszonych kosztów 
produkcji do średniej ceny dewizo­
wej osiąganej na rynkach zagranicz­
nych za dany wyrób. Dysponując 
tego rodzaju obliczeniami ze wszyst­
kich zainteresowanych przedsię­
biorstw danej jednorodnej produkcji, 
zjednoczenia będą w stanie podej­
mować ekonomicznie uzasadnione 
decyzje w kwestii lokowania pro­
dukcji eksportowej czy antyimpor­
towej, a przedsiębiorstwa będą w 
pełni zorientowane, jaki poziom re­
prezentują w stosunku do średniej 
krajowej wydajności pracy społecz­
nej. Poprzez odpowiednie przelicze­
nia pośrednie można także porów­
nywać pod tym względem poszcze­
gólne przedsiębiorstw^ 1 dane ro­
dzaje wytwórczości ź poziomem o- 
siąganych. za granicą.

Istotnym zadaniem jest również .

mlHonów rłotych. Wysiłki w tym 
kierunku są nadal niezbędne.

Skup produktów rolnych 
i ceny targowiskowe

Poprzednio już pisaliśmy o obniże­
niu się dostaw trzody mięsno-slonl- 
nowej w pierwszych miesiącach br. 
W czerwcu br. tendencja ta utrzy­
mała się 1 związana jest ze spadkiem 
pogłowia trzody w bieżącym roku 
gospodarczym, warto jednak pod­
kreślić, że w czerwcu br. obserwo­
wano spadek udziału macior I w 
skupie trzody oraz dalszy wzrost cen 
prosiąt, co łącznie pozwala sądzić, 
ie hodowla trzody znajduje się na 
początku wzrostowej fazy tzw. „cy­
klu świńskiego1'. -

W czerwcu br. «kupiono bydła o 
8,2 proc, więcej niż roku temu, skup 
mleka osiągnął poziom ubiegłorocz­
ny. ale skup jaj byi niższy niż przed 
rokiem.

Obserwuje się natomiast poważny 
wzrost dostaw warzyw, o czym 
świadczy fakt, że w tzw. decentrali­
zowanym skupie, gdzie głównie sku­
puje się warzywa I owoce, wartość 
dostaw wzrosła o 7,3 proc, w po­
równaniu z analogicznym okresem 
ub. roku. Na przykład sama Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej 
skupiła w czerwcu br. o 64 proe. 
więcej warzyw i ziemniaków mło­
dych niż rok kemu. Szczególnie do­
brze kształtowały się dostawy kapu­
sty wczesnej 1 ogórków.

Fomlrtio zimowych strat w drzewo­
stanie, które ocenia się na 15 proe., 
w czerwcu br. dostawy owoców były 
niemal dwukrotnie większe niż rok 
temu. Zadecydowały o tym co praw­
da dostawy owoców Jagodowych, 
truskawek i agrestu, ale również 
owoców pestkowych skupiono o bli­
sko 18 proc więcej niż rok temu.

Zwiększone dostawy warzyw wpły­
nęły na poważną obniżkę cen targo­
wiskowych. Na przykład ogórki w 
początku lipca br. kosztowały 10,8 zł 
ea kg, gdy rok temu 22,8 zł ta kg, 
ziemniaki wczesne - 2,8 zł za kg, 
gdy. rok temu - 6,1 zł za kg., kapu­
sta wczesna - 1,7 zł za kg, gdy rok 
temu - 4,6 zt za kg, marchew - 
2,4. zł za kg, gdy rok temu 3,35 zł za 
kg.

Podkreślając ten pomyślny stan 
rzeczy trzeba wyrazić życzenie, aby 
w aparacie żywienia zbiorowego, a 
także w gospodarstwach domowych 
uwzględniano w Jadłospisie w do­
statecznej mierze urodzaj warzyw 
a aparat skupu .1 przemysłu, spożyw- 
czego, żeby dążył do pełnego wykó«: 
rzystania zwiększonych dostaw. 

sjrówAdżehie ahaiiiy w zakresie 
ekonomicznej ćfektywróśći specjali­
zacji danych przedsiębiorstw oraz 
ekonomicznej efektywności ich po*  
wiązań kooperacyjnych. Dla wielu 
przedsiębiorstw, np. w przemyśle 
maszynowym, są to sprawy niezwy­
kle ważne. W zakresie specjalizacji 
i kooperacji produkcji przemysłowej 
można i należy szukać różnych wa­
riantów rozwiązań w celu zapewnie- 
nia ekonomicznie uzasadnionych 
rozstrzygnięć takich problemów, jak 
np. skala produkcji, stopień koncen­
tracji produkcji, wysokość kosztów 
w sferze transportu, optymalny 
układ powiązań kooperacyjnych it.p.

Służby ekonomiczne przedsię­
biorstw, a także Zjednoczeń i mini- 
eterstw powinny także zajmować się 
(w parze z prowadzonymi w tej 
mierze badaniami naukowymi), me­
todami mierzenia efektów działal­
ności przedsiębiorstwa, rodzaju wy­
twórczości, branży i gałęzi. W szcze­
gólności wymagają rozważenia do­
tychczas obowiązujące mierniki wy­
dajności pracy. Powszechnie wia­
domo, że mierzenie wydajności pra­
cy przy pomocy wskaźnika produk­
cji globalnej nie przynosi właści­
wych rezultatów, adekwatnych w 
stosunku do rzeczywistych wyników? 
działalności przedsiębiorstw. Mniej­
sza lub większa nierealność takiego 
rachunku, występuje jaskrawo w 
tych dziedzinach produkcji, które 
charakteryzują się wysokim stop­
niem materiałochłonności. Pewne 
rozwiązania tej kwestii są obecnie 
postulowane (np. w przemyśle okrę­
towym zamierza się wprowadzić 
wskaźnik rzeczywistej pracochłon­
ności). Są zapewne i inne jeszcze 
możliwości rozwiązania tej palącej 
kwestii — w celu właściwego 
uwzględnienia dynamiki wydajności 
pracy żywej.

Już' choćby przytoczone, a nie
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zie socjalistycznym, nie Ucząc 
Związku Radzieckiego. Na podkre­
ślenia zasługują również przeglądy 
gospodarcze wydawane pt. „Rocz­
nik Polityczny i Gospodarczy".

Poważnym dorobkiem PWE są 
prace z dziedziny zastosowania me­
tod matematycznych w gospodarce 
i w teorii. Z tej tematyki ukazało 
się już wiele prąci a m. in. Z. Hell- 
wiga „Regresja liniowa i jej zasto­
sowanie w ekonomii”,, W. Niemczy- 
rowa „Zastosowanie matematyki w 
badaniach ekonomicznych”, W. Sa­
dowskiego „Teoria podejmowania 
decyzji", P. Sulmickiego „Przepły­
wy międzygałęziowe”. W bieżącym 
roku ukaźe się 11 książek z tęj pro­
blematyki, w tym dwa wznowienia.

Dość poważnie rozwija się edy­
cja książek o tematyce branżowej, z 
dziedziny tzw. ekonomik szczegóło­
wych. Do najciekawszych prac zali­
czyć tu można: B, Glińskiego — 
„Problemy zarządzania przedsię­
biorstwami przemysłowymi*,  W. 
Holtzmana „Problemy automatyza­
cji w przemyśle", W. Sprucha „Eko­
nomiczne problemy automatyzacji 
w przedsiębiorstwie przemysłowym" 

rozwiązane cło tych cza 5 w skali mi­
kro - Ekonomicznej, zagadnienia 
stanowią dostateczny ’ argument 
uzasadniający rolę' funkcji ekono­
micznej w przedsiębiorstwie i eo 
ipsó ludzi, którzy ją mają rea­
lizować, tj, ekonomistów’. Wyla­
nia się jednak' pewna trudność, 
na którą wskazują liczne głosy eko- 
nomistów-praktyków? Chodzi o to, 
że dotychczasowa sylwetka ekono­
misty w przedsiębiorstwie, to syl­
wetka ekonomisty tzw. „ruchowca”. 
Termin ten oznacza wykonanie 
przez ekonomistę w przedsiębior­
stwie przede wszystkim zadań zwią­
zanych z operatywnym funkcjono­
waniem poszczególnych ogniw, kie­
rowanych przez ekonomistów. Bar­
dzo często jest to „papierkowa" ro­
bota (na pewno potrzebna, ale nie 
zawsze wymagająca przygotowania 
zawodowego w zakresie wyższej 
uczelni ekonomicznej). Należy chyba 
założyć pewne przesunięcie propor­
cji "V pracy zawodowej ekonomisty 
na korzyść pracy koncepcyjnej. Jest 
to już dzisiaj możliwe w przedsię­
biorstwach dysponujących stacjami 
maszyn analitycznych, a nie jest to 
przecież jeszcze ostatnie słowo tech­
niki w tej dziedzinie. Jeżeli zaś cho­
dzi o prace typowo administracyjne, 
podpisywanie tysięcy „papierków", 
kwitów, to nie na wszystkich tych 
dokumentach podpis ekonomisty jest 
niezbędny. W perspektywie — chyba 
niedalekiej — przedsiębiorstwa po­
winny posiadać odpowiednią obsadę 
w zakresie służby ekonomicznej, ro­
zumianej przede wszystkim jako 
pracowników „sztabowych” przed­
siębiorstwa, odpowiednią obsadę 
techników gospodarczych i wresz­
cie pracowników administracyjnych, 
kancelaryjnych.

Napawa nadzieją fakt, że przygo­
towywane akty prawne w tych 
sprawach uwzględniają głoszone od 
lat przez ekonomistów postulaty, 
Kształtująca się nowa sytuacja ozna­
cza w sumie tworzenie warunków 
dla rozwijania funkcji ekonomicz­
nej w przedsiębiorstwie, dła właści­
wego ustawienia pozycji ekonomi­
sty i dla podniesienia ra.ngi tego za­
wodu. W parze z omawianymi po­
myślnymi zjawiskami wystąpi ko­
nieczność uzupełnienia i rozwinięcia 
arsenału teoretycznej wiedzy ekono­
mistów. Wielką rolę mogą tu ode­
grać studia podyplomowe, uwzględ­
niające nowe problemy ekonomicz­
ne, nowe metody w planowaniu, za­
rządzaniu i analizie ekonomicznej. 
Te nowe wymagania odnoszą się w 
pełni także do programu studiów 
Realizowanego obecnie przez 'wyższe 
uczelnie i wydziały ekonomiczne w 
stosunku do młodzieży studiującej 
jako kadry przyszłych, j,nowocze­
snych" ekonomistów.

skim Pergamon - Press na edycję 
kilkunastu opracowań, przede wszy­
stkim o charakterze podręczników 
akademickich. Ukazały się już W. 
Sadowskiego „Teoria podejmowania 
decyzji" i Z. Hellwiga „Regresja li­
niowa i jej zastosowanie w ekono­
mii". Prace nad .innymi publikacja­
mi są poważnie zaawansowane.

LUKI TEMATYCZNE

Zestawienie to ukazuje nie tylko 
dorobek, lecz również pewne dość 
istotne luki w pracy PWE.

Wyrażają się onę przede wszyst­
kim w niedostatku publikacji- z 
dziedziny współzawodnictwa ekono­
micznego między socjalizmem i ka­
pitalizmem. Sprawy te coraz częś­
ciej znajdują się w polu widzenia i 
zainteresowania polityków, naukow­
ców i społeczeństwa, zarówno na 
Wschodzie i Zachodzie, jak i w na­
szym kraju. Przemiany tu zacho­
dzące są w centrum zainteresowa­
nia literatury ekonomicznej radziec­
kiej i zachodniej. Tymczasem PWE 
wydało tylko dwie pozycje, które 
pod miano to można podciągnąć: 
przed dwoma laty o współzawod­
nictwie ZSRR — USA oraz w ub. r. 
wspomnianą Już pracę F. Baadego. 
Oczywiście wiele z publikacji, zwła­
szcza tych, które mówią o intensy­
fikacji rozwoju gospodarczego — po­
średnio tych spraw*  dotyka. Nie ma 
jednak żadnej pozycji, która by 
wskazywała na generalne aspekty 
tej problematyki, a szczególnie na 
miejsce naszego kraju w tym współ­
zawodnictwie. Odczuwa się wyraźny 
brak tego rodzaju książek, które np. 
porównywałyby rozwój ■ Polski i 
Włoch, czy Hiszpanii. Dotyczy to w 
równym stopniu oceny roli RWPG 
i EWG w gospodarce światowej i 
poszczególnych krajów.

Bezpośrednio z tym wiąże się w 
zasadzie luka w dziedzinie książek 
omawiających problematykę współ­
pracy międzynarodowej w ramach 
RWPG. Narastające od kilku lat 
procesy integracji gospodarczej kra­
jów socjalistycznych wymagają nie 
tylko opracowań naukowych i ich 
ponularyzacji, lecz także rozpow­
szechniania wielu ciekawych do­
świadczeń praktycznych. I to zarów­
no poszczególnych, jak i wszystkich 
krajów RWPG razem wziętwch. Bvć 
może pewną przeszkodą dla PWE 
w edycji tego rodzaju publikacji Jest 
niezbyt dokładne sprecyzowanie 
niektórych wycinkowych poglądów 
od strony teoretycznej i praktycz­
nej. choć przecież ogólne założenia 
polityki gospodarczej w tym wzglę­
dzie są nazbyt dobrze zarysowane.

Ten sam zarzut, można by od­
nieść do tematyki handlu zagra-

W ubiegłym tygodniu
Pod znakiem nowych obiektów
Ruszyła stacja wielkich riiocy.»
Równo (co <lo dnia) litery tatai trwała • 

budowa największego obiektu naukowo- 
badawczego naszego przemysłu ciężkie­
go. Jest nim stacja wielkich mocy w 
Jllędzybmiu kolo Warszawy*  — zbudowa­
na kosztem 150 milionów? złotych i uru­
chomiona właśnie 17 lipca. Służy ona 
do wypróbowywania aparatury elektro­
energetycznej pracującej pod wysokim 
napięciem (ok. 110 000 Voltów), co ma de­
cydujące znaczenie dla postępu technicz­
nego w produkcji aparatury wysokiego 
napięcia. Stacja stanowi przy tym nader 
istotny element sieci przesyłowych ener­
gii elektrycznej. Dotychczas musleitśmy 
korzystać z usług podobnych stacji za­
granicznych (których jest zresztą niewie­
le), plącąc po kilka tysięcy dolarów*  za 
a godzin eksploatacji. Oddanie tej pla­
cówki do użytku stawia nas w rzędzie 
krajów przodujących w przemyśle elek­
troenergetycznym.

,„A w Wyszkowie—fabryka mebli
W tym samym dniu — 1" Hpca — w 

Wyszkowie (woj. warszawskiego) przeka­
zano do pełnej eksploatacji nową fabry­
kę mebli i urządzeń wnętrz — jeden z 
najnowocześniejszych w Europie zakła­
dów tego typu. Do końca br. wyprodu­
kuje się tu kilkanaście asortymentów no- 
woczes-nycb mebli wartości ok. 70 min 
zł. a w przyszłym roku — po urucho­
mieniu równie? produkcji płyt lamina­
towych wartość produkcji osiągnie ok. 
300 min zl. Budowa i uruchomienie tego 
zakładu ma decydujące znaczenie dla ak­
tywizacji gospodarczej dotychczas czysto 

• rolniczego powiatu. Warto dodać, że rów­
nocześnie powstaje w Warszawie mon­
townia mebli tej fabryki: przewożenie 
mebli w częściach przyniesie oszczędno­
ści na transporcie rzędu kilkunastu mi­
lionów złotych rocznie.

Wielkie inwestycje wodne
Również 17 hm. przekazano do eksploa­

tacji nową wielką Inwestycję wodną - 
zbiornik na Czarnej Przemszy w Prze- 
czycach. Będzie on zasilać w wodę mia­
sta i przemysł Górnego Śląska oraz no­
wo budowaną elektrownię. Równocześ­
nie zapora w Przeczycach będzie speł­
niać ważną rolę zbiornika retencyjnego 
zapobiegającego powodziom w tym 
kraju.

A kilka dni później i- w przeddzień 
22 lipca — przekazano do eksploatacji 
stopień wodny, zaporę, zbiornik I hydro­
elektrownię w Dębem, na rzece Narwi 
(woj. warszawskie). Jest to największy 
dotychczas obiekt gospodarki wodnej na 
naszych rzekach nizinnych. Dzięki Jego 
powstaniu Warszawa i okolice otrzymają 
rocznie dodatkowo około 100 min KWh 
tzw. podszczytowej energii elektrycznej, 
równocześnie zaś zbiornik ten zabiezpie- 
czy przylegle tereny przed powodzią, 
ułatwi intensyfikację rolnictwa itp. Poza 
tym ma on duże znaczenie turystyczno- 
sportowe. Zapora stanowi *akże  most 
znacznie ułatwiający połącz»? ie Warsza­
wy z Olsztynem. Stopień „Dębe" jest 
przy tym — jako stopień piętrzący na 
trasie kaskady Bugu - pierwszym ogni­
wem przyszłej międzynarodowej arterii 
wodnej Wschód-Zachód.

Fabryka pomp
W sobotę. 20 Hpca, na Żeraniu prze­

kazano do eksploatacji Warszawską Fa­
brykę Pomp, Jest to bardzo ciekawie za­
projektowany obiekt: nowoczesne, prze­
szklone i lekkie hale, o łukowatych 
stropach, zostały wyposażone w najnow­
sze obrabiarki i urządzenia do pełnej 
mechanizacji transportu wewnętrznego. 
Budowa fabryki., zamiast planowanych 
4 lat trwała 3 lata.

Poia tym.is
— w elektrowni Konin zsynchronizowa­

no z siecią ogólnopaństwową pierwszy 
polski turbozespół o mocy 125 megawat 
tó w;

w elektrowniach Turów, Halemba J.

nieznego, którego rola w naszej go­
spodarce niejednokrotnie była kon­
kretyzowana przez administrację 
gospodarczą i publicystykę ekono­
miczną. -

Odrębnego omówienia wymaga 
działalność PWE w dziedzinie opra­
cowań o problematyce metod pla­
nowania i systemu zarządzania w 
naszym kraju. Odczuwa się brak 
poważniejszych pozycji syntetyzują­
cych dorobek praktyki w dziedzinie 
wzrostu i funkcjonowania gospo­
darki socjalistycznej. Prócz tego u- 
kazujące się książki poświęcone wy­
cinkom tej problematyki nie obej­
mują całego wachlarza występują­
cych tu spraw. Dotyczy to przede 
wszystkim takich zagadnień jak np. 
dyskutowanej i praktycznie trudnej 
polityki zatrudnienia i plac, wydaj­
ności pracy, finansowania postępu 
technicznego, koordynacji tereno­
wej. kwestii ryzyka oraz niepewnoś­
ci itp.

Daje się zauważać poważny brak 
marksistowskich opracowań na te­
ma: rozwoju i funkcjonowania ka­
pitalizmu oraz burżuazyjnych teorii 
ekom micznych. Inspirująca rola 
PWE jest tu niezadowalająca.

PLAN. WSPÓŁPRACA, 
KOORDYNACJA...

Źródeł tych luk tematycznych w 
ramach PWE jest kilka. Jednym z 
nich, najistotniejszym, jest niedo­
skonałość samego planu wydawni­
czego. Z reguły dokument ten do­
tyczy zamierzeń na rok przyszły, 
nigdy nie wy biega dalej. Stąd np. 
może występować wspomniany tu 
już brak „koncepcji generalnej" w 
sprawie publikacji „modelowych". 
Wieloletnie plany edycji mogłyby 
stanowić istotną pomoc, gdyż PWE 
w o wiele szerszym stopniu mogło­
by odgrywać inspirującą rolę w 
przygotowywaniu .publikacji.

Oczywiście zwiększenie tej roli in­
spirującej jest równoznaczne ze 
wzrostem ryzyka. W tej chwili bo­
wiem podstawową grupą autorów 
są naukowcy związani ze środowis­
kami akademickimi, ludzie już nie­
raz wypróbowani. Wiadomo czego 
można od nich oczekiwać. Rozsze­
rzenie zaś kadry piszącej o prak­
tyków gospodarczych i teoretyków 
zatrudnionych w przemyśle mogło 
by poważnie ryzyko to zwiększyć. 
Ale stałoby się również pożyteczne 
dla samej tematyki.

Pewnym zabezpieczeniem mogła 
by tu być współpraca z branżowy­
mi instytutami naukowymi. Plany 
wydawnicze w dużym stopniu moż­
na by skoordynować z planami prac 
badawczych tych placówek. I nie 

.chodzi tu bynajmniej o? mecenat, 
ale o wydanie najbardziej wartość

Łagisza uruchomiono nowe ener'
‘■^^kopalnrKonln

w centralnych warsztatach napraw­
czych sprzętu górniczego
odlewnie żeliwa i staliwa o mocy „ 
«« ton wwoWw hutniczych rocznie;

’ przekazano do eksploatacji Nakład 
Doświadczalny Biura
JądrowiJ — Służewcu w Warszawie, pLówkl ta produkuje k’
laboratoryjne Jądrowe urządzenia e.ek 
Ironiczne oraz sprzęt izotopo.
_ W ostrołęckiej Fabryce Celulozy i 

Papieru przekazano do eksploatacji 
czwarta maszynę papierniczą;

— drugim rurociągiem Pilica <— Łódź 
(o znacznie większej przepustowości, mż 
uruchomiona przed paru laty „nitka nr 
l”ł popłynęła pierwsza woda; jest to 
największa inwes ycja komunalna w bie- 
zą^pi^miatLe^^i^ boniblnacls che- 
Tntcznvm rozpoczął się rozruch drugiej 
fabryki kwasu siarkowego o rocznej 
zdolności produkcyjnej 100 tys- ton siar­
ki wytwarzanej z odpadków porafinacyj-

w tarnowskich Azotach” 'oddano do 
użytku instalację do ekstrakcji kaprolak- 
tamu; Jeszcze w br. da ona 3 tys. ton 
tego cennego dla chemii produktu;

— w Zakładach im. Szadkowskiego w 
Krakowie miał miejsce inauguracyjny 
spust żelaza w nowej odlewni (pierwszej 
od 150 lat dużej inwestycji w tej fabry-
Ce— w Zakładach Chemicznych „OAwię- 
cłm* ’ zakończano prace przy rozbudowie 
wytwórni polichlorku winylu (co pozwo!*  
na dodatkową produkcją wartości ok> 
30 min zł rocznie);

— w Łódzkich Zakładach Transforma­
torowych oddano do eksploatacji nastep- 
nv dużv obiekt tego zakładu — hal® 
produkcyjną transformatorów najwyższej 
mocv;

— kolo Bochni z obfitych w tym 
nie solanek zaczęto uzyskiwać jod (spe­
cyfik obecnie importowany);

w Wieruszowie wmurowano akt 
erekcyjny pod budowę nowego zakładu 
odzieżowego;

— w Skarszewach (paw. Starogard) od­
dano do użytku nową fabrykę mebli;

— zakończono I etap budowy skiernie­
wickiej Wytwórni Konstrukcji Stalo­
wych;
- w Fabryce Sprzętu Rolniczego ,4*10-  

nter“ (Strzelce Opolskie) przekazano d/3 
użytku nową dużą halę produkcyjną;

— w hucie miedzi ,<Legnlca“ przystą­
piono do rozruchu drugiego pieca szybo­
wego;

— w zakładach przemysłu drzewnego w 
Hajnówce oddano do eksploatacji nowo­
czesną halę traków i suszarnię tarcicy;

— w Gdyni uruchomiono nowoczesny 
magazyn portowy przeznaczony do skła­
dowania towarów spółdzielczości;

T warto przynajmniej wspomnieć o 
dziesiątkach nnwych szkół, wielu do­
mach kultury i kinach, salach widowi­
skowych, Pałacu Sportowym w Kailsru 
(z krytą halą na ponad 2 tys. miejsc). 
„Domu Turystyr w Krakowie, zakładach 
leczniczych, nowym moście na Odrze w 
Opolu, nowym moście na Olzie w Cie­
szynie, nowych ośrodkach wczasowych 
ftp. obiektach — oddanych do użytku 
właśnie w ubiegłym tygodniu.

(W8GJ

Katedra Ekonomii Politycznej 
przy Wydziale Handlu Zagra­
nicznego Szkoły Głównej Plano­
wania i Statystyki przyjmuje 
zgłoszenia kandydatów’na stano­
wisko asystenta. Zgłoszenia wraz 
z życiorysem należy kierować do 
dnia 15 września 1963 r. do Dzie­
kanatu Wydziału Handlu Zagra­
nicznego SGPiS Warszawa, Al. 
Niepodległości 162.

ciowych pozycji, a nawet o ich „oj­
costwo".

Gdy się przegląda plany poszcze­
gólnych wydawnictw parających się 
publikacjami ekonomicznymi i PWE 
przede wszystkim uderzają: brak 
wyraźnego podziału pracy, brak spe­
cjalizacji oraz pewne „powtórzenia" 
tematyczne. Wydaje się, że jest to 
spowodowane poważnym niedociąg­
nięciem, nieskoordynowaniem wysił­
ków. A wjaśnie na ten moment na­
leży zwrócić baczną uwagę.



W^RAKCIE piątej sesji Sejmu 
Komisja Leśnictwa ,1 Przemy, 
siu Drzewnego pod przewod- 

n ctweip posła Józefa Macichow- 
ukiego poświęciła niemało 

aktualnym zagadnieniom 
darczym, pozostającym w 
rze zainteresowań 'tej - Komisji, 
między innymi wszecłistronn.e 
rozważania była (w dniu 27 czerw-

uWagi 
gospo­

sie -

ca) odcinkowa, lecz dość istotna 
sprawa zaopatrzenia rynku krajo­
wego w drzewne materiały tarte. 
Wiadomo, że chodzi tu o artykuł 
deficytowy, że potrzeby rynkowe na 
tym odcinku przerastają możliwości 
ich zaspokojenia. Należałoby oczeki­
wać, że w tych warunkach przynaj­
mniej organizacja zaopatrzenia po- 
■winna być bez zarzutu. Okazuje się, 
że jednak tak nie jest.

Komisja Leśnicttva i Przemysłu 
Drzewnego rozpoczęła obrady od 
wysłuchania wyczerpującego spra­
wozdania wicedyrektora zespołu 
Najwyższej Izby Kontroli. Henrvka 
Wroneckiego. Relację tę podajemy 
w streszczeniu.

CO WYKAZAŁA KONTROLA?

Kontrola realizacji zadań na od 
cinku zaopatrzenia rynku krajowe­
go w materiały drzewne zakończo­
na została przez NIK w IV kwarta­
le 1962 r. Skontrolowano ogółem 163 
jednostki organizacyjne podlegle Mi­
nisterstwu Leśnictwa i CRS „Samo­
pomoc Chłopska" (w tvm 111 dęta 
licznych punktów sprzedaży). W wy­
niku kontroli ustalono, że w dzia- 

. łalności zaopatrzeniowej rynku w 
drzewne materiały tarte występują 
poważne nieprawidłowości — spo­
wodowane niedociągnięciami orga­
nizacyjnymi oraz zaniedbaniami ze 
strony’ producentów, dostawców i 
aparatu powołanego do rozdziału i 
sprzedaży. Nieprawidłowości te by­
ły jedną z przyczyn niewykonania 
planu sprzedaży materiałów’ tartych 
dla odbiorców rynkowych (tak wnęc 
w 1961 r. plan w tym zakresie "wy 
konano w 98 proc., a w 1962 r. — 
zaledwie w 86 proc.). Ujawnione 
nieprawidłowości wpływały nieko­
rzystnie również na stan gospodarki 
drewmem oraz na sposób i .rzetel­
ność zaopatrzenia odbiorców’ w

nych otdodzin przez magazyniera 
bez zbadania stopnia wilgotności 
drewna. Kontrole ujawniły fakty 
przeznaczania do sprzedaży całej 
ilości tarcicy zmagazynowanej i po­
bierania dodatku w wysokości 5 
proc, za przesuszenie beż względu 
na stopień wilgotności. W efekcie 
takiego postępowania składy han­
dlowe uzyskiwały dodatkowe wpły­
wy. które np. w 18 składach CRS na 
terenie woj. krakowskiego, łódzkie­
go i warszawskiego wyniosły 1 min 
złotych.

Składy handlowe uzyskiwały rów­
nież znaczne wpływy z ty tulu” prze­
klasyfikowania materiałów drzew- 
nvch z klas niższych do wyższych 
niejednokrotnie bez uzasadnionej 
potrzeby takiego postępowania. Wy­
niki próbnych klasyfikacji dokona­
nych w woj, poznańskim ujawniły, 
że spośród 2.3 partii przeklasy.fiko-

klasyfikacja była
jednym przypadku 
prawidłowa.

punktach sprzedaży.
Sprzedaż materiałów 

na zaopatrzenie rynku 
przez sieć zakładów

drzewnych 
odbywa się 
handlowych

podległych Ministerstwu Leśnictwa 
i CHS „Samopomoc Chłopska". Spe­
cyfika działalności obu tych pionów 
jest odmienna, a wobec braku ko­
ordynatora zaopatrzenia, przebiega 
ona niezależnie od siebie. Brak jest 
jednolitości w działaniu, co wyraża 
się w odmiennych, nieuzgcdnionych 
przepisach dotyczących dokumenta­
cji i ewidencji obrotów. Brak celo 
wego i skoordynowanego współdzia­
łania wpływa również na niewłaści­
wą lokalizację punktów sprzedaży.

Poważna przyczyną występujących
nieprawidiowości stwierdza
swej wypowiedzi przedstawiciel NIK 
— były fakty niezgodnego z obo­
wiązującymi normami i przepisami 
wykonywania dostaw materiałów 
drzewnych przez tartaki podległe 
Zjednoczeniu Przemysłu Drzewne­
go. Przykładowo wymienić' tu moż- 

. na: nieterminowe i nierytmicznę 
wykonywanie dostaw, nieprzestrźe 
ganię przez tartaki obowiązujących 
przepisów i norm w zakresie zała­
dunku i wysyłki materiałów' drzew­
nych — co powodowało możliwość 
nierzetelnego zaopatrywania odbior­
ców na skutek nieoznaczania mate­
riałów drzewnych, znakiem jakości; 
składy handlowe niejednokrotnie 
powiązane są z nadmierną ilością 
dostawców. Brak było właściwego 
nadzoru ze strony rejonów przemy­
słu leśnego nad podległymi tarta 
kami; pracownicy tartaków nie 
przestrzegali obowiązujących prze­
pisów, zarządzeń dotyczących kon­
serwacji, klasyfikacji itd.

Z ustaleń kontroli wynika — rela­
cjonuje dalej wicedyrektor Wronec- 
ki — że w działalności aparatu roz­
dzielczego i aparatu zbytu zacho 
dziły częste przypadki braku kon­
troli nadchodzących materiałów 
drzewnych. Kontrolne pomiary 
sprzedanych partii tarcicy, dokona­
ne przez NIK, wykazywały różnice 
dochodzące do 10 proc, na nieko­
rzyść odbiorców. Wynika także, że 
braki ilościowe w przesyłkach wa­
gonowych były częste, natomiast 
nadwyżm występowały sporadycz­
nie — mimo to w efekcie inwenta 
ryzacji stwierdzono na składach sii- 
peraty. a nie manka materiałów 
drzewnych. Tłumaczone jest to spo­
sobem pomiarów tarcicy sprzeda­
wanej odbiorcom.

Rosnące zapotrzebowanie na ma­
teriały drzewne spowodowało ko­
nieczność przejścia . ze sprzedaży 
•wolnej na sprzedaż kierowaną. Za 
hamowało to . realizację puli rym- 
kowej głównie z powodu niedosto­
sowania się zespołów rozdzielczych 
rad narodowych do noWych zadań. 
Rozdział puli na szczeblu powiatu 
i gromady dokonywany był w spo­
sób przewlekły. Ustalony tryb po­
stępowania przy rozdzielaniu mate­
riałów drzewnych wymaga kolek­
tywnego rozpatrywania podań lud­
ności przez komisje rozdzielcze. Ko­
misje te jednak niejednokrotnie 
zbierały się z dużym opóźtńen iem, 
dopiero po skompletowaniu . podań 
na taką ilość materiałów drzew­
nych, która pozwoliłaby na rozdział 
całej puli. W rezultacie występowa­
ła nierytmiczność sprzedaży- i- kon­
centrowanie jej w kbńcu,kwartału. 
Współpraca 'jednostek zbytu z ra­
dami narodowymi w. zakresie roze­
znania potrzeb rynku była niewy­
starczająca. Brak tego rozeznania 
powodował niewykorzystanie przy­
działów w jednych' powiatach przy 
równoczesnym deficycie na terenie 
innych powiatów.

Kontrole NIK ujawniły nieprawi­
dłowości przy sprzedaży materiałów 
drzewnych dla odbiorców rynko­
wych, i pozarynkowych. Tak więc 
mewłaściww był tryb .postępowania 
pizy kwalifikowaniu taicicv jako 
pi zeschniętej Decyzje -takie podej­
mowano na podstawie pouieizchow-

patrywa.niu rynku w . drewno . nie 
stosuje się takich rygorystycznych 
nacisków. Przyznano nawet więcej 
tarcicy dla potrzeb wsi;

Najostrzejsze -rygory wprowadzo­
no w stosunku do odbioru drewna
ze składów.
składach

Wykazanie superat w
traktowane jest

rzędnie z mankami — świadczy bo­
wiem o niewłaściwej działalności 
personelu składów.

Kontrola ze szczebla centralnego 
ma ograniczone możliwości. T--lko 
przy udziale szerokiej kontroli spo­
łecznej można zlikwidować tenden­
cje do nadużyć, które na pewno tu 
i ówdzie mają miejsce. Wszelkie 
nadużycia muszą być jak najener­
giczniej ścigane.

Składy borykają się z wieloma 
trudnościami. M. in. odczuwają brak 
siły roboczej, brak możliwości prze­
chowywania i konserwowania tarci­
cy. Poprawa warunków pracy za­
trudnionych w składach przyniesie

Sprawy gospodarcze w Sejmie

.Józef .Macichowśkl,- -stwierdzając m. 
in?cd następuje:

Zapotrzebowanie rynku krajowe­
go na materiały drzewne, szczegól­
nie na tarcicę, wzrasta; z roku ńa 
rok. Równocześnie, jednak spotyka­
my śię ze. zjawiskiem, że rokrocznie 
jest niewykorzystywana pula przy­
działów tarcicy. Na zjawiska. te 
wpływa cały kompleks przyczyn 
mających swoje źródła w całym sy­
stemie zaopatrzenia w drewno od 
momentu planowania począwszy na 
rozdzielnictwie kończąc. Wynika 
stąd potrzeba wielokierunkowego 
działania.

Na spotkaniach poselskich styka­
my się stale ze zjawiskiem po­
wszechnego narzekania rolników na 
niedostateczną ilość i zlą jakość ma­
teriałów drzewnych, na trudności z 
zakunem odpowiedniego asortymen­
tu. Polityka rozdziału masy drzew­
nej jest zbyt szlrwna. Ostatnio rząd 
uwzględnił wieloletnie postulaty 
dotyczące pewnego uelastycznienia 
tej polityki, wprowadzając odrębne 
przepisy w zakresie rozdzielnictwa 
dla ziem centralnych oraz zachod­
nich i północnych. Wydaje się jed­
nak. że w Polsce centralnej poszcze­
gólne tereny wymagają dalszego 
zróżnicowania i głębszego dostoso­
wania do panujących tam warun­
ków.

W najbliższym okresie, po wejściu 
w życie ustawy o ograniczeniu po­
działu gospodarstw rolnych, liczyć 
się należy z poważnym wzrosłem 
popytu na drewno budowlane, co

Spacer
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OSZLO o zwykły kontakt. 
Pstryk... i nic.- Właściwie, 
gożzej bo Jankową żonę 
szarpnęło. Elekstryka, psia­
krew!
— Napraw — rzekła żona.

Janek przęstępował ’ z nogi na 
nogę, wiercił się, kręcił, a my w 
głębi_ duszy żałowaliśmy go szcze­
rze. Wiadomo, Janek gwoździa nie 
przybije... a. cóż dopiero wkraść się 
w tajniki elektryczności.

— Sprowadzimy elektryka...

Postaramy 
to pytanie.

łię odpowiedzieć na

Nie zza biurka, panoulie, niezx 
biurka...

■wynikać będzie z zamierzonej w
ustawie koncentracji środków inwe-
stycyjnych na wsi.
n.ając konieczność

W pełni doce- 
prowadzenia

W następstwie kontroli przepro­
wadzonej przez NIK zorganizowano 
6 narad pokontrolnych na szczeblu 
województw, a ustalenia kontroli 
wykorzystano w 57 wystąpieniach' w 
stosunku do 34 pracowników z pio­
nów CZD i CRS oraz przemysłu leś­
nego. Zostały wyciągnięte konsek­
wencje służbowe za dopuszczenie do 
zaniedbań i nieprawidłowości. Głów­
ne wnioski pokontrolne dotyczyły

— nadania Centrali Zbytu Drew­
na roli zjednoczenia wiodącego w 
zakresie zbytu materiałów drzew­
nych;

— rozważenia celowości dalszego 
pozostawania w’ pionie CRS więk­
szych składów handlowych,

— uzgodnienia lokalizacji składów 
handlowych w' kraju umożliwiają­
cej sprawne zaopatrzenie.

WYPOWIEDZI POSŁÓW

również poprawę działalności tych 
składów.

Ogólna pula drewna jest rozdzie­
lana pcmiędzy województwa, które 
z kolei dzielą swoje przydziały po­
między powiaty. Dokonuje się to 
przy udziale rejonowych central 
zbytu. Resort jest zdinia, iż nie na­
leży znosić reglamen acji drewna w 
sytuacji, gdy jest go za mało w sto­
sunku do potrzeb. Sprzedaż bez 
ograniczeń, jaką wprowadzono w 
niektórych powiatach' woj. rzeszow­
skiego, pozwoliła na ujawnienie 
ujemnych skutków takiego posunię­
cia. Drewno kupuje bowiem wów­
czas nie ten, który go pilnie potrze­
buje na remont budynku, ale ten 
kto pierwszy przyjedzie do składu 
i często nielegalną drogą zyskuje 
pierwszeństwo. Nie należy znosić re­
glamentacji. ale właściwiej rozdzie­
lać drewno w powiatach pomiędzy

oszczędnej polityki zużycia drewna 
na cele budowlane, nie można za­
pominać. że oszczędności takie uzy­
skuje się w nowym budownictwie, 
zapotrzebowanie na drewno wynika 
jednak z konieczności przeprowa­
dzania remontów istniejącej, drew­
nianej zabudowy wsi.

Niezbędne jest rozeznanie po*rzeb 
rynku na poszczególne sortymenty 
drewna. Punkty sprzedaży detalicz­
nej GS unikaią na przykład spro­
wadzania wielu sortymentów, a 
szczególnie płyt, mimo zapotrzebo­
wania na nie. tłumacząc s ę brakiem 
składów dla racjonalnego przecho­
wywania takiej masy towarowej 
oraz, trudnościami transportowymi.

Obecnie obowiązujący system za-
opatrzenia sprzyja negatyw-

gromady. uwzględnieniem ich
W dyskusji zabrało glos 8 póslów. 

W oparciu o materiały NIK i włas­
ne obserwacje w terenie posłowie 
wskazy^Ii^ż.e,sytuacja na odcinku . 
z a op a t rzepla' - py p k.u „ , krą j.ąwęgp„, a 
szczególnie wsi! w materiały’drźćw- 
ne — budzi głęboki niepokój. Jakość 
sprzedawanego drewna jest niska, 
panuje duża dowolność szacowania 
przydatności poszczególnych asor­
tymentów tarcicy. W składach tar­
tacznych brak przyrządów pomia­
rowych nie pozwala na określenie 
stopnia zawilgocenia. Umożliwia to 
dokonywanie nadużyć na szkodę 
odbiorców drewna.

Na niewykonanie planu sprzeda­
ży drewna wpływa niedostosowanie 
znajdujących się w obrocie asorty­
mentów do potrzeb odbiorców. Częs­
tym zjawiskiem jest brak drzew-, 
nych materiałów budowlanych w 
okresach nasilenia prac budowla­
nych i remontowych.

Niedopuszczalne jest uzyskiwanie 
przez przedsiębiorstwa handlowe do­
datkowej akumulacji w drodze pod­
miany gatunków. Niezbędne w 
związku z tym jest zaostrzenie kon­
troli.

wielkości i pilności potrzeb.
Tartaki zobowiązane są do prze­

cierania drewna chłopskiego i przy­
najmniej raz w tygodniu,takie prze­
tarcie mają przeprowadzać uwzględ­
niając życzenia klientów’. Przemysł 
niechętnie świadczy te usługi, ale 
na polecenie resortu wykonuje na­
łożone w tej dziedzinie zadania.

Za słaba jest społeczna kontrola 
. nad rozdzielnictwem i zaopatrze­

niem wsi w drewno. Jeśli wzmoc- 
nimy kontrolę społeczną, wówczas 
działanie wszystkich komórek zaj­
mujących się obrotem drewnem bę­
dzie sprawmiejsze i można będzie 
podjąć energiczniejszą walkę z 
wszelkiego rodzaju nadużyciami.

Ponieważ nie możemy zaspokoić 
wszystkich potrzeb wsi w drewno 
budowlane — rozszerzamy produkcję 
gotowych elementów drewnianych, 
np. otworów okiennych, wiązań da­
chowych, drzwi itp.

KONKLUZJE

W końcowej fazie dyskusji zabrał 
glos przewodniczący Komisji, pos.

nym zjawiskom, do których zaliczyć 
można m. in.: nielegalny wvrąb. 
spekulację drewnem itd. Istotne nie­
dociągnięcia w systemie zaopatrze­
nia naświetlone zostały w materia­
łach NIK.

Wydaje się niezbędne, aby w pla­
nie zaopatrzenia w drewno na 1964 
rok uwzględnić większe przydziały 
drzewnych materiałów budowla­
nych jak również lepsze dostosowa­
nie tych przydziałów do potrzeb po­
szczególnych rejonów kraju.

Należy również przeanalizować 
skuteczność wprowadzonego na pró­
bę w woj, lubelskim, łódzkim i bia­
łostockim nowego systemu zaopa­
trzenia rynku, mającego na celu zła­
godzenie ęrzepisów'w tej dziedzinie, 
prowadzenie elastyczniejszej polity­
ki m. in. poprzez zniesienie - roz­
dzielnictwa kwartalnego.

Ze wszech miar słuszna jest ini­
cjatywa zagęszczenia sieci ^unktów 
sprzedaży drewna oraz sieci tarta­
ków dla przetarcia drewna chłop­
skiego. W tej ostatniej dziedzinie 
niezbędne byłoby rozważenie możli­
wości organizowania małych zakła­
dów tartacznych przeznaczonych 
wyłącznie dla obsługi chłopów, 
■gdyż duże tartaki ■ mające trudności 
z wykonaniem nałożonych na nie 
zadań produkcyjnych. ■ niechętnie 
organizują usługi na potrzeby wsi. 
Dla tartaków wyspecjalizowanych 
pod kątem potrzeb wsi opracować 
trzeba odrębny system norm i 
wskaźników zabezpieczających o- 
płacalność działalności tych tarta­
ków.

— Służę .panom...
— Chcieliśmy prosić o naprawie­

nie kontaktu. ’
— Naprawienie kontaktu? Ależ 

to się nie opłaci... Nowy kosztuje 
parę złotych.

— Tak, ale założenie:: czy zain­
stalowanie... Niedaleko, na Bogu­
sława.

— Ależ proszę panów... My wy­
konujemy instalację elektrycz­
ne. Proszę, służę kontakcikiem. 
Nadtynkowy? Podtynkowy? Czar­
ny? A może kolorowy? Z przyci­
skiem? Pojedynczy?

Następny zakład instalacyjny — 
rezultat 'ten sam. Proszę bardzo: 
przewinąć silniczek, doprowadzić 
„siłę"... służymy. Ale kontakt?

Tu łysawy pan wzgardliwie wy­
dął. wargi.

Kupiliśmy więc „nadtynkowy", 
czarny, pojedynczy kontakt. Grze­
gorz jako większy specjalista-ama- 
tor 'skoczył do siebie po śrubokręt 
i taśmę izolacyjną : po chwili z 
drżeniem serca o całość przyjacie­
la. dzwoniliśmy do drzwi Janków.

Gdy w ubikacji zabłysła „czter-

*
Jeden * nas, Grzegorz, wyglądał 

na majstra, bo miał okulary i lep-, 
szy kombinezon; drugi, Henryk s 
trochę łajzowato, bo to portkach, 
które pamiętają wczesne lata pięć­
dziesiąte. Torba też mu się do-, 
stała gorsza.

Ze skompletowaniem narzędzi nie 
było kłopotu. Część ' wyciągnęliśmy 
z przepastnych szuflad kuchen­
nych. a po resztę udaliśmy się do 
starego Filipa, stróżującego w szko­
le, majstra do wszystkiego.

— Hebelek? Nie, nie potrzebny. 
Młotki... macie? Pilnik. Konieczny. 
Grubsztak, owszem... Pory, kabel. 
No... zaopatrzenie gra. Klucz fran- 

• cuski, wężyk od gazu, bo panowie 
spece i od tego, no nie?- Druciki... 
proszę wybierać, panowie, o, w tej
skrzynce. Kombinerki macie.

I jeszcze, jeszcze, 
przepaś1 nych toreb.

wpychał do 
Imadełko, no-

życe, kółko do szkła, „glasspapier’ 
kawałki drewna, gwoździe, śrubki.

Uff. Ciężkie. 
— Panowie... 

cze „sztamajza"
Wróciliśmy

panowie... A jesz-

po „sztamajzę"
choć nie bardzo wiedzieliśmy co to.

dziestka", 
uśmiech

zyskaliśmy promienny
. Jankowej połowicy i do­

skonalą kawę.

Janek — fajtlapa? Janek ciamaj­
da zasługujący na potępienie żony 
i dziatek?.

Janek — poliglota, pisarz, ceniony 
w pracy i rozrywany w .towarzy­
stwie — życiową niedołęgą? Z po-, 
wadu kontaktu?. Czy to taka wiel­
ka ułomność?

No dobrze, Janek' .może, się na 
tyl.e znać na elektryczności by za­
łożyć npwy kontakt. Ąle czy będzie 
na . tyle Zręcznym hydraulikiem,zby 
przetkać zlew,, .zmienić .kran, usz­
czelnić , spłuczkę? Czy znajdzie od­
powiednie: narzędzia?

Zawołać fachowca? Wolne żarty. 
Dla ‘głupstwa Pan Instalator i Na- 
prawiapz, się. .nie fatyguje. Jeśli 
przyjdzie — niżej „czerwonego" nie 
zaceni. . '

Próbowaliśmy, zasięgaliśmy języ­
ka. Tak jestK w Szczecinie. Buduje 
się olbrzymie gmachy, spuszcza na 
wodę dziesięciotysięcznikij a z kra­
nu woda, u ■ państwa Iksińskich 
kap... kap... I nie ma kto-jej, dia­
belnej, powstrzymać.

Bo ęię nie opłaca- — powiedzieli 
nam już poufnie Mistrzowie od 
Wszelkich Usług.

. ■ ■*
Czy drobne usterki w mieszka­

niach są naprawdę dokuczliwą pla­
gą? Oczywiście. Ale czy napra­
wienie tych- usterek jest. naprawdę 
nieopłacalną robotą?

CENTRALE HANDLOWE 
WYJAŚNIAJĄ

W toku 
brali głos 
sowanych

komisyjnej dyskusji za- 
prz.edstawiciele zaintere- 
central handlowych. Tak

więc dyrektor Centrali Zbytu Drew­
na, Jan Bohosiewicz, wyjaśnił m. 
in. co' następuje:

Zmiany klasyfikacji drewna skła­
dowanego są kontrolowane przez 
biura rejonowe i specjalnych kon­
trolerów ĆZD. Między CZD a CRS 
„Samopomoc Chłopska" podpisane 
zostało porozumienie w sprawie ko­
ordynacji w dziedzinie magazyno­
wania drewna oraz rozmieszczenie 
magazynów składowych.

Dyrektor CRS „Samopomoc Chłop­
ska", Mieczysław Zawistowski, 
oświadczył:

Prowadzi się stale kontrole skła­
dowisk tarcicy. Małe składy, gmin­
nych spółdzielni kontrolowane są 
przez PZGS-y, a okresowo przez 
specjalnych 1 lustratorów. Dokumen­
tacja przesuszania tarcicy w skła­
dach jest prowadzona. Większych 
nadużyć na tym odcinku nie stwier­
dzono. CRS „Samopomoc Chłopska" 
zamierza opracować plan zorgani­
zowania dużych składów drzewnych 
w. miejsce dużej ilości małych skła­
dów wiejskich.

WYJAŚNIENIA RESORTU

' Z ramienia resortu szerszych wy­
jaśnień udzielił Minister Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego, Roman Ge- 
sing. Okresowo, na posiedzeniach 
kolegium resort analizuje sprawę 
zabezpieczenia puli rynkowej drew­
na na potrzeby budowlane wsi. W 
ramach ogólnej akcji oszczędności 
drewna, na , skutek wprowadzenia 
znacznych ograniczeń, osiągnięto 
bardzo poważne zmniejszanie zuży­
cia drewna w-przemyśle. Przy zao-

II. S.

Żniwa w pełni

Jesteśmy ludźmi, którzy uważa­
ją siebie za poważnych, akurat- 
nych lubujących się w rzeczach 
planowanych, nie lubiących nato­
miast nieprzewidzianych, okoliczno­
ści. Skoro postanowienie twardo po­
wzięliśmy — to trzeba do tego pod-

nieomal 
darmowa.

Nasza praca
misjonarska

mimo 
nie

że 
jest ...

Chodzi przecież o wy-
badanie możliwości zarobku „cho­
dzącego naprawiacza".

Za godzinę efektownej pracy cza­
sowo założonej dwuosobowej spół­
dzielni postanowiliśmy liczyć zło­
tych dwadzieścia, bez doliczenia 
opłat „za dojście", „za uprzejmość", 
„za to, że żyją", „za niepostawioną 
ćwiartkę" i ;.na postawienie ćwiart­
ki". A koszt zużytego materiału 
obliczaliśmy w cenach detalicz­
nych bez żadnego dodatkowego na­
rzutu.

Wyznaczyliśmy sobie dokładnie 
teren działania: trójkąt ulic Bo­
lesława Krzywoustego, Bogusława, 
Wojska Polskiego. Kto nie zna 
Szczecina tego informujemy, że to 
jest samo centrum, zabudowane 
domami, z których sypie się tynk: 
A więc takie, w których spodzie­
wamy się znaleźć uwielókrotrtio- 
nych Janków — nieszczęśliwców.

Ba, tylko czy ci nieszczęśliwcy 
poznają się na naszych zbożnych 
celach...? Tu, przyznajemy, obleciał 
nas strach. Jakże to, chodzić tak 
po obcych domach, ' puk-puk do 
drzwi...? Co gadać? Jak pytać?

Jeden z nas zaproponował „ćwiart­
kę" dla kurażu. I nie tylko dla 
kurażu. Ot, żeby nie odbiegać 
zbytnio od skóry, w którą, tak tro­
chę lekkomyślnie się wlazło. Przy­
znajemy, że na rogu Bogusława i 
Krzywoustego przystanęliśmy , na­
wet... ale po krótkiej naradzie po­
stanowiliśmy być nietypowi,

W razie czego nawet będziemy 
mogli bez obawy chuchnąć:

Nasze dusze były na ramieniu, 
gdy stukaliśmy do mieszkania nu­
mer 5. Gdybyśmy mogli nałożyć 
czapki-niewidki w ‘ "chwili, gdy 

uczynilibyśmyotwierały się drzwi, 
to bez wahania.

Panowie...?
— Ech... Eeee... Bo
Otóż to. Nie ułoźj 

tern „mowy" - i „zatkało"' nas. 
Zrozumiale, W Itońcu żaden z nas 
na co dzień nie kolęduje po cu­
dzych mieszkaniach.

my..'.
ryliśmy przed-

Nie pamiętamy w jaki' sposób 
wytłumaczyliśmy nasz cel. Dość, że 
niestety, w tym mieszkaniu klien- ■ 
tów nie znaleźliśmy.

Durnie — myśleliśmy. Zackeialo 
się „eksperymentu".

Wracać...? Tak, bez niczego? I 
dźwigać nasze torby o łącznej .wa­
dze 14,25 kilograma (ważyliśmy).

Próba — frei. Leziemy na wyż­
sze piętro.

Poszło lepiej: Wpuszczono nas 
bez 'słowa' do przedpokoju. JóĄoś 
wytłumaczyliśmy .swoją misję. Pa­
ni nawet się ucieszyła.

— A czy gniazdko mogą pano­
wie założyć?

— Oczywiście.
W wielkim pokoju plątanina 

sznurów, . przedłużaczy, rozgałęźni­
ków. Istotnie, tu radio, tam lamp­
ka, a gniazdko jedno —. i. to w 
bardzo niefortunnym miejscu: , wy­
soko, razem, g kontaktem, kolo 
drzwi.

DOKÓNCZENie NA STR. « :
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s- Gdzie patii sobie życzy...?
— Dobrze by było o, tam, przy 

oknie. A może by i drugi? Czy to 
tak można przeprowadzić jeszcze 
jeden?

— Można., można. Ile tylko pani 
sobie zażąda.

Dopiero teraz błysk zastanowie­
nie.

— A panowie z jakiej firmy, 
spółdzielni?

— No, nie... my tak sobie, wie 
pani, dorabiamy po pracy.

Henryk przyciągnął z przedpo­
koju kulawy stół. Drabiny nie by­
ło. Grzegorz przygotował przewód, 
zaczął strugać „dybie".

Pani przyglądała się w milcze­
niu. Wreszcie zebrała się widać na» 
odwagą:

— A drogo to będzie kosztować?
Chwila zastanowienia i...
— Czterdzieści, najwyżej pięćdzie­

siąt złotych.
— Za dwa?
Odgadliśmy w jej wzroku apro­

batę.
W mieszkaniu tym bawiliśmy do­

kładnie, z zegarkiem w ręku, 55 
minut. Przedstawiliśmy rachunek:

1 godzina robocizny 20,— zł.
2 gniazdka, a 3,90 7,80 zł
5 m przewodu a 2,50 12,50 zł
gips, gwoździki, śrubki 1,50 zł

razem . * 41,80 zł
Dostaliśmy „zielonego". Pani 

wzbraniała się wziąć resztę. Poro­
zumieliśmy się wzrokiem. Osiem
złotych dwadzieścia groszy zostało 
na stole. Skoro postanowiliśmy 
być „nietypowi...".

Przy drzwiach żegnała nas pani, 
troje dzieci, z kuchennych drzwi 
ciel-wicie wyglądała jeszcze jedna 
kobieca twarz. W pokoju grało ra­
dio, bez plątaniny sznurów, prze­
dłużaczy, rozgałęźników.

A tymczasem my wędrujemy da­
lej.

Nabraliśmy pewności siebie. I 
swady w wymowie.

— Przepraszamy bardzo..: Ćzy 
państwo nie potrzebują drobnej na­
prawy,..? Instalacja , elektryczna, 
gazoica, może usterki' hydraulicz­
ne? ■ ■ ...

Nie zawsze działa. Pod numerem 
19 zatrzaskują nam drzwi przed 
nosem. Gdzie indziej... straszą mi­
licją. Ludzie są — jak widać 
nieprzyzwyczajeni.

Ale wnet mamy następne zamó­
wienie:

— O, proszę..: widzi pan, jak za­
mykam drzwi — tynk się sypie. 
Nad futryną już spora dziura.

Rzeczywiście, posypało nam gło­
wę białym pyłem.

— Robimy, Grzegorz?
Najpierw — siateczka z cienkiego 

drutu umocowana na wbitych 
gwoździach. Następnie — rozrabia­
my gips.

— Tu był remont, niedawno na­
wet. Ale takiego drutu to tu nie 
zakładali.

Po dwudziestu minutach szpara 
elegancko zagipsowana.
- Ile...?
— Trzynaście złociszów. Dzie­

sięć — robocizna za pól godziny 
i 3 zł gips, kawałek drutu i gwoź­
dzie. Piaseczek — darmo.

— Bardzo, bardzo panom dzię­
kuję...

I żnćw parę niewypałów. Zaczy­
namy się setnie bawić na widok 
zdumionych spojrzeń. Tego jeszcze 
nie było, by do domu zawitali „na­
prawiacze". Nie brak podejrzli­
wych: a może to forpoczta złodzie- 
jasęjców...? Bandyci...?

Ale pod numerem 23, na trze­
cim piętrze, znów jesteśmy po­
trzebni, Proszą nas do ubikacji. 
Woda sobie szemrze cichutko w 
muszli i płynie, płynie... A stru­
myczek wątły, nie spłucze. Ot, 
przykrość. Urządzenie stare, po­
rdzewiałe. Przez chwilę wątpimy 
w nasze umiejętności.

Acha.... Jest. Dzwon, który za­
myka odpływ wody że zbiornika — 
Zaciął się. Nawlatywalo różnych 
świństw. Tynku, kamieni... Wycią­
gnęliśmy to wszystko. Szemranie 

' ustało. Za to po pociągnięciu rącz­
ki — kaskadą wody. I potem znów 
cisza. Triumf całkowity.

— A czy ślusarkę też panowie 
Uprawiają? Chodzi o ’ dorobienie 
klucza.,., ;

No, na miejscu nie da rady. A 
może...? Pokażcie. Nieskompliko­
wany. Mocujemy imadełko, wycią­
gamy pttniczki. I...... ślepaki". To 
zestaw Filipa. Mąąądry człeczylią.

•Ba, nie pasuje. Piłujemy dalej, 
poczem gmaramy w zamku. Za­
skoczyło, ale jeszcze o, tu, pióro 
trzeba dopiłować.,. dobrze, że alu­
miniowe. No. proszę, pstryk - zam­
knięte. Pstryk - otwarte. Przykrę­
camy z powrotem zamek, oblicza­
my należność: „ślepak" złotych sie­
dem. No i robocizna. Spłuczka i
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klucz = zabrały nam godzinę । < 
dziesięć minut. Policzyliśmy za pół­
torej godziny. Państwo }-z trzecie­
go piętra płacą beż mrugnięcia 
okiem.

Pierwszy dzień kariery kończy 
się pomyślnie: doszło złotych dwa­
dzieścia pięć za naprawę jednego 
żelazka, uszczelnienie jednego kra­
nu i zawieszenie żyrandola. Przy 
czym odmówiliśmy, z braku kwa- 
IHikacji, naprawienia jednego ra­
ri oodbiornika, zamocowania ante­
ny telewizyjnej i... pomalowania 
podłogi. Brak farby. Ale może jesz­
cze tam, pójdziemy...?

ą.
W drugim dniu poszło lepiej. 

Nawet przynieśliśmy parę wiade­
rek węgla mimo, że wykraczało to 
poza nasze założenia, rozebraliśmy 
starą kanapę, ba... przeczyściliśmy 
piec.

A w mieszkaniu na przeciwko 
uszczelniliśmy okno. Nie domyka­
ło się. Wypaczone, było pełno 
szpar. Przydała się wreszcie i 
„sztamajza". Starszy, sympatyczny 
jegomość zaśpiewał po wileńsku:

— Nu. patrzcie, a- na jesjeni ru- 
bili nuowe...

Popatrzył na nas badawczo i za­
proponował:

— A może by tak na pokrzepie­
nie, ha...?

Cóż. ' wyszedłszy od gościnnego 
Wilniuka, byliśmy już bardzo ty­
powi.

*
Dzień trzeci przyniósł zakończe­

nie eksperymentu. W końcu prze­
cież nie chodziło o znalezienie no­
wego zawodu. Ani o pochwały — 
chociaż błogosławieństwa, które 
nam użyczyli skłopotani szczecinia­
nie, starczą na czas dłuższy.

— O cóż nam więc chodziło...?
O przekonanie kogo trzeba, od 

Prezesa KDW do emerytowanego 
rzemieślnika i każdego majster- 
klepki, że tego typu usługi i usłuż- 
ki są potrzebne, oczekiwane. Na 
38 mieszkań - w 16 mieliśmy coś 
do zrobienia. W wielu wykonaliś­
my po kilka różnych usług. 

Jak nas zapewniono — byliśmy 
wielokrotnie tańsi od innych, spro­
wadzanych w celu napraw Szanow­
nych Specjalistów.

Ale., czy nam się to opłaciło. Al­
bo — inaczej. Czy komuś, kto za­
jąłby się takimi naprawami i wszedł 
w naszą rolę, tego rodzaju zajęcie 
dałoby jako taki zarobek?

Nasz bilans: wpływ brutto za 
trzy dni po ok. 4 godzin „chodze­
nia” wyniósł 468 zł 70 gr. Odliczyw­
szy materiał — zarobiliśmy 264 zł. • 
To nie dużo...? Zgoda, ale Bogiem 
a prawdą wszystko to mógł zrobić 
jeden człowiek. Wybraliśmy się we 
dwóch — tylko dla „kurażu”.

Proszę obliczyć: przy ośmiogo­
dzinnym dniu pracy można w ten 
sposób zarobić około 4 tysięcy zło­
tych miesięcznie. Uczciwie. Natu­
ralnie samochodu za to nie ku­
pisz, sklepiku nie założysz, do ary­
stokracji rzemieślniczej — nie wej­
dziesz. Ale trzeba sobie, zdać spra­
wę, że jest to suma znacznie po­
wyżej średniej płacy w kraju.

Kto zająłby się chodzeniem? Al­
bo to mało „majśter-klepków" z 
tak zwanymi złotymi rękoma. 1 
„prawdziwi" rzemieślnicy w star­
szym wieku, nie posiadający wła­
snych warsztatów ani ambicji na 
Super Octavie.

Oczywiście nie ma tu miejsca 
na Prezesów, Księgowych, Perso­
nalnych. Sekretarki, Planowszczy- 
ków. Gdyby koniecznie musieli 
wkroczyć — nie podejmujemy się 
eksperymentu i sporządzania kal­
kulacji.

Ano — pozostaje tylko uregulo­
wanie sytuacji prawnej, 

źś
Jest to oczywiście drobny przy­

czynek do dyskusji o usługach. Do 
tej — Sejmowej i do tej codzien­
nej, prowadzonej przez szarych 
obywateli, naszpikowanej soczysty­
mi epitetami, których — wybaczcie 
— powtarzać nie ■ będziemy,

HENRYK CHMIELOWSKI 
GRZEGORZ DOWLASZ

F? S. Wysokie Władze Finansowe upra­
szamy o łagodne spojrzenie. My przede 
dla dobra sprawy i Współziomków.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Tendencje te wywołują oczywiś­
cie szereg zjawisk pochodnych; 
wśród których należy wskazać na 
znikomą w zasadzie działalność za­
kładowych biur konstrukcyjnych na 
odcinku zmian materałowych oraz 
na zbyt pochopne zmniejszanie — 
bez analizy ekonomicznej — stanu 
zatrudnienia robotników pośrednio- 
produkcyjnych w wydziałach re­
montowych i narzędziowych; przed­
siębiorstwa czynią to celem zwięk­
szenia zatrudnienia w bezpośredniej 
produkcji (ze względu na praco- 
chłopność zadań wyższą od wartoś­
ciowych planów produkcji) przy ko­
nieczności utrzymania niezmienio­
nej liczby robotników grupy prze­
mysłowej ze względu na planowany 
wskaźnik wydajności pracy.

Zjawisko to zaobserwowano w 
przemyśle maszynowym po zakoń­
czeniu I etapu prac organizacyjno- 
technicznych; wystąpił duży przy­
rost robotników bezpośrednio pro­
dukcyjnych (107,8 proc, w I półro­
czu 1962 r. w stosunku do 1960 r.) 
przy prawie niezmienionym zatrud­
nieniu robotników grupy przemysło­
wej (100,4 proc.)2). Osłabienie po­
tencjału produkcyjnego wydziałów 
pomocniczych, decydujących m. in. 
o efektach postępu technicznego nie 
sprzyja .oczywiście wyzwalaniu in­
tensywnych rezerw wydajności pra­
cy w II etapie prac.

W świetle opisanych pokrótce 
skutków dotychczasowych metod 
planowania i oceny wyników dzia- 
łalności przedsiębiorstw i zjedno- 
częń przemysłu maszynowego, decy­
zja podjęta w I kw. bieżącego ro­
ku przez kierownictwo Minister­
stwa Przemysłu Ciężkiego do

ROBLEMATYKA inwesty- 
■ ■ cyjna cieszy się dużym zain- 

teresowaniem wśród publicy- 
I łtów, «siego wyrazem są licz- 

•” ne prace publikowane w pe­
riodykach fachowych i pra­

sie codziennej. Dominujący temat 
tych publikacji stanowią zagadnie­
nia związane z przebiegiem realiza­
cji inwestycji a tylko w nielicznych 
przypadkach poruszane są problemy 
leżące w sferze przepisów dotyczą­
cych działalności inwestycyjnej; To 
skłania do zajęcia się szerzej, tymi 
problemami.

Wszystkie obowiązujące normy 
prawne i wytyczne regulujące dzia­
łalność inwestycyjną określają sy­
stem inwestycyjny. Obecny system 
wykształcony został w wyniku zmian 
i uzupełnień systemów, jakie obo­
wiązywały w latach poprzednich. 
Jest on niewątpliwie znacznie le­
piej, niż poprzednie, dostosowany 
do zachodzących przemian gospo­
darczych. Nadal1 jednak nie w pełni 
odpowiada wymaganiom, jakie sta­
wiają aktualne zadania w dziedzi­
nie rozwoju gospodarczego. Istnieje 
sporo nie uregulowanych dotąd za­
gadnień, a także nie wszystkie spra­
wy już unormowane, zostały właś­
ciwie rozwiązane. Zachodzi przy 
tym potrzeba uregulowania też nie­
których problemów właściwych dla 
okresów przed rozpoczęciem i po 
zakończeniu realizacji inwestycji. 
Na konieczność unormowania pew­
nych z nich wskazywały uchwały V 
i IX Plenum KC PZPR.

BY LEPIEJ ZNAĆ POTRZEBY

Dla prawidłowej realizacji założeń 
wzrostu, w warunkach współczes­
nego poziomu organizacji gospodar­
ki narodowej, konieczne jest wyty­
czenie perspektywicznych linii roz­
woju w podstawowych dziedzinach 
gospodarczych co najmniej na okres 
dwudziestu lat naprzód. Wytyczenie 
takich linii jest potrzebne dla właś­
ciwego ustalania zadań na okresy 
bieżące, kilkuletnie, które powinny 
być podporządkowane założeniom 
perspektywicznym i odpowiednio do 
nich dostosowane. Chodzi tu głów­
nie o właściwe określenie perspek­
tywicznego programu inwestycyjne­
go i odpowiednie dostosowanie go 
do przyszłych potrzeb.

Cykl budowy obiektów w takich 
podstawowych przemysłach, jak 
górnictwo, hutnictwo, energetyka, 
chemia itp. wynosi 5—10 i więcej 
lat, a ich koszt jest bardzo wysoki. 
Po to więc, aby w dalekiej pers­
pektywie kilkunastu lub kilkudzie­
sięciu lat osiągnąć odpowiedni po­
ziom produkcji w tych przemysłach, 
trzeba już dziś znać rozmiary po­
trzeb z tym związanych i rozpocząć 
budowę potrzebnych obiektów. W 
przeciwnym bowiem przypadku li­
czyć się należy z powstaniem w 
przyszłości nieodwracalnych, ujem­
nych skutków gospodarczych. Dla­
tego też istnieje konieczność opra­
cowywania planów perspektywicz­
nych rozwoju branż i przemysłów 
oraz wieloletnich programów inwe­
stycyjnych.

Jednak w tym przedmiocie brak 
jest dotąd przepisów i wytycznych. 
Prace w zakresie planowania pers­
pektywicznego rozpoczęte były u 
nas już sześć lat temu. Od tego cza­
su osiągnięto spore doświadczenia 
na tym odcinku. Jednocześnie znacz­
nie lepiej niż poprzednio zostały 
poznane zasoby naszej gospodarki 1 
możliwości jej rozwoju. Wszystko to 
więc stwarza odpowiednie warunki, 
aby założenia tego rozwoju ująć w 
ramy planów perspektywicznych i 
programów inwestycyjnych. Czas 
więc najwyższy, aby uregulować tę 
sprawę.

Nieodzownym warunkiem prawi­
dłowego określenia potrzeb inwesty­
cyjnych i ustalenia właściwego pro­
gramu zadań inwestycyjnych na 
przyszłość jest dokładna znajomość 
istniejącego potencjału produkcyj­
nego. Konieczna jest do tego odpo­
wiednia ewidencja zdolności pro­
dukcyjnych na szczeblu przedsię­
biorstw i branż. Ale problem ten 
od' lat ńie może doczekać się roz­
strzygnięcia.

Na konieczność przeprowadzenia 
badań zdolności produkcyjnych 1 

Nowe meto dy planowania
kompleksowego opracowania tez w 
sprawie usprawnienia planowania — 
wydaje się całkowicie zrozumiała 1 
niezbędna. Ustalono następujące za­
łożenia:

— zasady te, oparte na nowych 
miernikach produkcji, będą powią­
zane z odpowiednim systemem 
bodźców ekonomicznych,

— podstawę dla ustalania tych 
mierników stanowić będzie odpo­
wiednia baza normatywna.

Opracowane przez Instytut Orga­
nizacji Przemysłu Maszynowego 
„Tezy"3), po kilkakrotnych dysku­
sjach merytorycznych w komisji 
partyjno-rządowej zostały przyjęte 
i stały się pódstawą uchwały kole­
gium MPC w kwietniu 1963 r.

PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA

Jakie są podstawowe założenia 
zmian. mierników produkcji, zwią­
zanych z planowaniem wskaźników 
wydajności pracy i funduszu plac?

1) Podstawowym miernikiem pro­
dukcji dla oceny poziomu i zmian 
nakładów pracy żywej jest praco­
chłonność robót bespośrednio-pro- 
dukcyjnych, która stanowi w przed­
siębiorstwach i zjednoczeniu pod­
stawę dla:

a) planowania i oceny zmian wy­
dajności pracy,

bi planowania i korekty funduszu 
plac,

c) planowania wzrostu średnich 
plac ogółem zatrudnionych w gru­
pie przemysłowej.

Materialem źródłowym dla usta­

sporządzania bilansów zdolności, jas­
no wskazywały uchwały V Plenum 
Partii. W Wykonaniu Mych uchwal 
wydane zostały odpowiednie zarzą­
dzenia i podjęto prace, które miały 
być ukończone w czerwcu ubiegłe­
go roku. Dotąd nie ukazały się jed­
nak zarządzenia ani wytyczne co do 
wykorzystania tych materiałów. Nie 
zostały także wydane przepisy o 
obowiązku prowadzenia stałej ewi­
dencji zdolności produkcyjnych oraz 
jej wykorzystania dla celów progra­
mowania i planowania inwestycji.

Sprawa ewidencji i bilansowania 
zdolności ma znacznie szersze zna­
czenie. Pisano o tym już niejedno­
krotnie, a ostatnio poświęcono tym 
zagadnieniom na łamach „Życia Go­
spodarczego" specjalny cykl artyku­
łów pt. „Uwięzione moce". Rozwią­
zanie tej sprawy ma podstawowe 
znaczenie dla programowania inwe­
stycji oraz racjonalnego gospodaro­
wania środkami inwestycyjnymi, 
a także istniejącym już majątkiem 
trwałym i nie powinno być dłużej 
odkładane.

i CO UTRUDNIA 
PRACE BADAWCZE

Konkretyzację programu inwesty­
cyjnego branż i przemysłów powin­
ny zawierać założenia projektowe i 
projekty wstępne poszczególnrch 
inwestycji. Opracowanie założeń 

Jak ulepszyć system
projektowych i projektów wstęp­
nych wymaga, zwłaszcza w wymie­
nionych poprzednio podstawowych 
gałęziach, przeprowadzania szeregu 
prac badawczych i studialnych dla 
dokonania wyboru wariantu inwe­
stycji w danych warunkach najbar­
dziej odpowiedniego.

Jednak wykonanie tych prac prze­
ważnie nie leży w możliwościach 
inwestorów bezpośrednich, a nawet 
służb inwestycyjnych zjednoczeń i 
ministerstw właściwych dla danej 
inwestycji. Szczególnie ma to miej­
sce w przypadkach wielkich inwe­
stycji — kombinatów, wraz z który­
mi następuje poważny rozwój 
istniejących lub powstanie całkiem 
nowych regionów gospodarczych. 
Przed opracowaniem założeń pro­
jektowych takich inwestycji muszą 
być przeanalizowane i rozstrzygnię­
te liczne problemy w zakresie in­
westycji podstawowych, współzależ­
nych i towarzyszących oraz szereg 
innych zagadnień. Dlatego też wy­
konanie tych prac powierzane jest 
różnym organizacjom gospodarczym 
i naukoivo-badawczym, a nawet in- 
dywidualnym specjalistom 1 rzeczo­
znawcom, x

Z tym związane są oczywiście od­
powiednie koszty, Ale według obo­
wiązujących obecnie przepisów ko­
szty związane z opracowaniem zało­
żeń projektowych nie mogą być po- 
krjrwane ze środków inwestycyj­
nych. Jednostkami zlecającymi wy­
konanie tych .prac są zwykle zje­
dnoczenia lub ministerstwa, a w ich 
budżetach nie mieszczą się prze­
ważnie wydatki na ten cel. Stają 
więc one przed alternatywą zanie­
chania bądź poważnego ogranicze­
nia zakresu tych prac, co oczywiś­
cie prowadzi do podjęcia nieprawi­
dłowej działalności inwestycyjnej 1 
powstania w związku z tym poważ­
nych strat gospodarczych. Albo szu­
kają możliwości ominięcia przepi­
sów. Częściej wybierają to drugie 
wyjście.

Sprawa ta wymaga odpowiednie­
go uregulowania. Opracowanie zało­
żeń projektowych powinno być po­
przedzone — jako zasada — niezbęd­
nymi pracami badawezo-studialny- 
mi, a koszty ich wykonania powin­
ny być zaliczone do nakładów in­
westycyjnych. Przecież prace te 
związane są z konkretnymi inwe­
stycjami i stanowią początkowy, 
bardzo ważny etap przygoto­
wania ich do realizacji. Zapoczątko­
wują one działalność inwestycyjną.

lania pracochłonności robót bezpo- 
śreonio produkcyjnych są jednostko­
we normy zbiorcze na wyroby w 
godzinach technologicznych,4) usta­
lone w przedsiębiorstwach i za­
twierdzone przez odpowiednie zjed­
noczenia przemysłu.

2) Miernik produkcji oblicza się 
przez zsumowanie pracochłonności 
technologicznej produkcji towarowej 
i pracochłonności obejmującej na­
kład pracy na zmianę stanu robót 
w toku. Pracochłonność technologi­
czną dla zmiany stanu robót w to­
ku należy ustalać na podstawie in­
wentaryzacji stanu robót w toku, 
lub przy pomocy uproszczonej me­
tody w wyniku pomnożenia kosz­
tów płac bezpośrednich w kosztach 
robót w toku przez obliczeniowy 
wskaźnik liczby godzin technologi­
cznych produkcji towarowej przy­
padających na 1 złotówkę kosztów 
płac bezpośrednich produkcji towa­
rowej.

3) Miernik wydajności pracy usta­
ła się przez podzielenie wielkości 
produkcji globalnej obliczonej w 
godzinach technologicznych przez 
liczbę ogółem zatrudnionych w gru­
pie przemysłowej.

4) Wskaźnik zmiany wydajności 
pracy ustala się na podstawie sto­
sunku wydajności pracy na okres 
planowany do wydajności pracy u- 
zyskanego w okresie sprawozdaw­
czym (bazowym) przy zalożenip, że:

— produkcja globalna okresu pla­
nowanego liczona jest wg praco­
chłonności technologicznej poszcze­

Nakłady', jaki® z tego tytułu ponosi. 
gospodarka, powinny być więc włą- 
ćzone dó łącznych nakładów ha inr 
westycje, których te praca dotyczą.

i KŁOPOTLIWY PODZIAŁ

W części dotyczącej okresu reali-' 
zacji inwestycji uwagę zwracają — 
w pierwszym rzędzie — zasady po­
działu inwestycji planu centralnego 
na sześć grup. Są to inwestycje cen­
tralne, zjednoczeń, przedsiębiorstw, 
jednostek budżetowych i instytutów 
naukowo-badawczych oraz instytu­
cji finansowych, organizacji społecz­
nych oraz politycznych i' zawodo­
wych, organizacji spółdzielczych pla­
nowane centralnie. /

Natomiast inwestycje planu tere­
nowego dzielą się na trzy grupy: 
inwestycje rad narodowych, inwe­
stycje spółdzielczości planowane te­
renowo, inwestycje ludności.

Idea takiej klasyfikacji inwestycji 
powstała głównie w związku z dą­
żeniem do decentralizacji zarządza­
nia, a zwłaszcza zwiększenia samo­
dzielności przedsiębiorstw oraz na­
dania nowej roli zjednoczeniom gru­
pującym przedsiębiorstwa określo­
nych branż, a także rozszerzenia 
kompetencji rad narodowych. Czyn­
nikiem zwiększającym zaintereso­
wanie wynikami ich działalności 
miała być m. in. możliwość podej­
mowania samodzielnych decyzji in­

westycyjnych, w zakresie uznanym 
przez nie za niezbędny, dla zwięk­
szenia produkcji 1 poprawy ekono­
micznych wyników działania.

Jednocześnie także chodziło o wy­
odrębnienie w planowaniu inwesty­
cyjnym nakładów na tzw. inwesty­
cje centralne, których kompetencje 
zatwierdzenia, ze względu na waż­
ne znaczenie dla gospodarki naro­
dowej, należą do najwyższych władz 
państwowych. Z grupy tej wydzie­
lane są obecnie inwestycje szczegól­
nie ważne tzw. inwestycje prioryte­
towe.

Z perspektywy trzech lat, tj, od 
czasu wprowadzenia obowiązują­
cych obecnie zasad planowania in­
westycyjnego, stwierdzić można, iż 
przedstawiona wyżej klasyfikacja 
inwestycji nie przyniosła spodzie­
wanych rezultatów i w praktycz­
nym stosowaniu nie ma większego 
znaczenia. Z przyczyn, na omówie­
nie których nie ma tu miejsca, sto­
pień samodzielności zjednoczeń, 
przedsiębiorstw i częściowo rad na­
rodowych w podejmowaniu decyzji 
inwestycyjnych — jest znacznie niż­
szy, niż to początkowo zakładano.

W tych warunkach klasyfikacja 
inwestycji, wg omówionych grup, 
spełnia jedynie, i to normalnie, ro­
lę skali znaczenia, jakie przedsta­
wiają dla gospodarki inwestycje za­
liczone do poszczególnych z nich. 
Obserwacje przebiegu realizacji in­
westycji wykazują bowiem, iż fakt 
zaliczenia inwestycji do określonej 
grupy nie ma większego znaczenia, 
jeśli idzie o zapewnienie warunków? 
dla prawidłowej ich realizacji. 
Trudności i zahamowania występu­
ją we wszystkich grupach, a nawet 
nie omijają inwestycji prioryteto­
wych.

Podkreślić przy tym trzeba, iż 
omawiany podział inwestycji jest 
niezmiernie kłopotliwy i przyspa­
rza wiele pracochłonnych manipu­
lacji w planowaniu, ewidencji i 
sprawozdawczości. Wszystko, co się 
wiąże z działalnością inwestycyjna, 
np. limity inwestycyjne, środki fi- 
•nansowe (budżet), efekty inwesto­
wania — musi być ujmowane w 
przekroju tych grup. Wymaga to 
.olbrzymiej ilości formularzy o 
skomplikowanej treści i pochłania 
wiele czasu na ich wypełnianie (czę­
sto kilkakrotne) i posługiwanie sie 
nimi przez inwestorów oraz inne 
instytucje. Przeprowadzenie jakiej­
kolwiek analizy dynamiki i struk­
tury inwestycji za okres kilkuletni 

gólnych wyrobów okresu sprawo­
zdawczego,

— zakres kooperacji w obydwu o- 
kresach jest porównywalny.

5) Wskaźnik zmiany wydajności 
pracy dla przedsiębiorstwa ustala 
zjednoczenie na podstawie analizy 
materiałów przedsiębiorstwa, a w 
szczególności:

— wzrostu produkcji na tle struk­
tury zatrudnienia,

— planu postępu technicznego i 
organizacyjnego, stopnia wykorzy­
stania czasu pracy itp.,

— stopnia znormowania i zakor- 
dowania robót mającego wpływ na 
poziom intensywności pracy robot­
ników.

6) Obliczeniową wielkość fundu-- 
szu plac grupy przemysłowej ustala 
dla przedsiębiorstwa zjednoczenie, 
biorąc za podstawę:

— wielkość wydatkowanego fun­
duszu płac w okresie sprawozdaw­
czym.

— wskaźnik zmiany produkcji — 
ustalonej w przedsiębiorstwie — w 
pracochłonności technologicznej6),

— wskaźnik wzrostu wydajności 
pracy pomniejszony o tę część tego 
wzrostu, która musi być opłacona — 
a więc uwzględniona w funduszu 
płac planowanym,

— planowany wskaźnik wzrostu 
średnich płac, uwzględniający m. 
in.: 1) obiektywną ocenę dyscypliny 
płac i norm w przedsiębiorstwie, 2). 
osiągnięty poziom płac, na tle rze­
czywistej struktury zatrudnienia, 3) 
osiągnięty Stopień znormowania i 
zakordowania rpbót, 4) realne mo­

w przekroju np. JhwśętyćjL/te 
nuowanych i nowo", rm.póczynanych 
Uraz ich struktury technicznej 
jest w tych warunkach niezmiernie 
utrudnione. Odpowiednio do tego 
obszerne są instrukcje i. wytyczne, 
'których dogłębną znajomością po­
szczycić się może niewielu ludzi.

Wszystko to wskazuje na koniecz­
ność poważnego uproszczenia syste­
mu inwestycyjnego w tym zakresie. 
Zwłaszcza powinna byc zmniejszo­
na—co najmniej o połowę — ilość 
grup inwestycji planu centralnego. 

’ Jest wielu zwolenników powrócenia 
do obowiązującego poprzednio po­
działu inwestycji na scentralizowa­
ne i zdecentralizowane. Koncepcja 
ta zasługuje na poważne potrakto­
wanie.

NIESŁUSZNA ZASADA

Jedną z ważn-ch przyczyn opóź­
nień i zahamowań realizacji inwe­
stycji są braki we właściwym cza­
sie niezbędnej dokumentacji p:o- 
jektowo-kosztorysowej. Dlatego też 
wprowadzona została zasada, iż do 
planu inwestycyjnego mogą byc 
włączone (z nielicznymi wyjątkami) 
udko takie inwestvcje, dla których 
inwestorzy .posiadają zatwierdzoną 
dokumentację w roku poprzedzają- 
erm rok ich realizacji. Jednoczesna 
przr tym wprowadzono instytucje 
blokad limitów inwestycji, dla kto

rych brak jest tej dokumentacji w 
wymaganych terminach.

Wymóg posiadania dokumentacji; 
zwłaszcza techniczno - wykonawczej, 
na przeszło rok naprzód w stosunku 
do terminów' robót — jako general­
na zasada nie wydaje się całkowi­
cie słuszny. Mamy bowiem wiele 
inwestycji, które ze względu na ich 
charakter lub technologię budowy 
me wymagają tak wczesnego opra­
cowania dokumentacji wykonaw­
czej.

Powszechny obowiązek posiadania 
tej dokumentacji przed zatwierdze­
niem planu, inwestycyjnego powo- 
duje okresowe spiętrzenie się prac 
projektowych w biurach projektów 
: u jednostek zatwierdzających do­
kumentację, co ujemnie odbija się 
na jakości prac projektowych. A 
często prowadzi nawet do zatwier­
dzania dokumentacji nieprawidło­
wej. co do której z góry' wiadomo; 
że musi ulec zmianie, byle xylko in­
westor przed upływem ■wyznaczone­
go terminu mógł wykazać się de- 
cvzją zatwierdzającą. Tak wczesne 
sporządzenie dokumentacji uniemoż­
liwić może przy tym zastosowanie 
w inwestycjach najnowszych zdo­
byczy techniki lub spowodować do­
datkowe koszty związane ze zmianą 
poprzednich rozwiązań projekto­
wych.

Instytucja blokad limitów- pociąga 
za sobą cały szereg pracochłonnych 
czynności związanych z ich dokony­
waniem, ewidencją zablokowanych 
limitów i następnie decyzjami co do 
dalszych losów zablokowanych in­
westycji. Do czasu podjęcia decyzji 
o skreśleniu z planu inwestycji za­
blokowanych lub o odblokowaniu 
limitów realizacja inwestycji jest 
wstrzymana. Skutki takiej sankcji 
ponosi cala gospodarka. Nie jest ‘o 
więc właściwe rozwiązanie, zwłasz­
cza w świetle w-ysuniętych wyżej 
uwag o niecelowmści przedwczesne­
go sporządzania dokumentacji. Zaś 
wobec inwestycji włączonych do 
planu w ciągu roku rygory te me 
mają zastosowania, co stanowi brak 
konsekwencji w egzekwowaniu wy­
mogów dokumentacyjnych.

Logicznym rozwiązaniem tego za­
gadnienia byłoby chyba utrzymanie 
obowiązku posiadania zatwierdzone­
go projektu wstennego w momencie 
włączania inwestycji do planu. Na­
tomiast terminy opracowania doku­
mentacji wykonawczej powinny wy­
nikać z umów między inwestorami 
i wykonawcami robót. A sankcje za

żliwości zjednoczenia na tle aktual­
nej polityki państwa.

7) Oszczędności funduszu plac u- 
ryskane w przedsiębiorstwie w wy­
niku: przekroczenia zadań plano­
wych, bądź osiągnięcia wyższego od 
limitowanego wskaźnika zmiany 
wydajności pracy dzięki dodatko­
wym przedsięwzięciom technicznym 
i organizacyjnym — mogą być prze­
znaczone na zwiększenie (w odpo­
wiedniej proporcji) średnich plac 
ogółem zatrudnionych w grupie 
przemysłowej.

8) Kontroli bankowej podlega 
fundusz płac w przypadku niewyko­
nania lub przekroczenia zadań pla­
nowych. Opracowane zostaną takie 
metody korekty, aby przedsiębior­
stwo nie było zainteresowane w za­
niżaniu planów produkcyjnych (przy 
zbyt dużym współczynniku korygu­
jącym przekroczenie zadań piano- ■ 
wych) lub w zawyżaniu planów 
produkcji ■ (przy zbyt łagodnym 
współczynniku korygującym w 
przypadku niewykonania planu).

WIĘKSZA SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEDSIĘBIORSTW

Wymi en ion e pods t a wowe założe­
nia nowych zasad planowania pro­
dukcji, wydajności pracy i fundu­
szu plac muszą być oczywiście w 
rozmaitym układzie i zakresie róż­
nicowane w zależności od specyfiki 
branżowej, stopnia seryjności pro­
dukcji, nowych uruchomień w pro­
dukcji seryjnej i masowej oraz w 
produkcji jednostkowej i małoseryj-



niedotrzymanie tych' terminów po- 
tylko ludzi, którzy 

są ra to odpowiedzialni. :

TO SPRZYJA OPÓŹNIENIOM

obowiązującym obecnie svste> 
m.!P przepisów dotyczących dżiałal- 
n<w. inwestycyjnej najwięcej miej­
sca zajmują zagadnienia związane 
z okresem realizacji inwestycji i 
nowymi fazami okresu poprze. 
gającego, W niewielkim tylko stop- 
mu natomiast uregulowane zostały 
picb.emy właściwe dla okresu ukon- 
czema 1 oddania inwestycji do użyt- 
nu Krok naprzód w tym zakresie 
s^nowp wydane niedawno zarzą­
dzenie u- sprawie rozliczania się' z 
zakończonych zadań inwestycyjnych 
■ osiąganych efektów gospodarczych. 
Opiocz lego istnieje jednak potrze­
ba odpowiedniego uregulowania ta­
kich zagadnień jak: planowanie od­
dawania inwestycji do użytku, osią­
ganie projektowanej zdolności pro­
dukcyjnej, włączanie efektów inwe- 
streji do planów produkcji itp.

Terminy oddawania inwestycji do 
mwtku określane są dotąd w róż­
nych dokumentach, np. w projek­
tach wstępnych, spisach zadań in­
westycyjnych i in.. jednak w czasie 
kilkuletniej realizacji inwestycji 
ulegają one zmianom lub dezaktua- 

się i nie mają charakteru 
obligującego . W ostatnich latach

przez załogę procesu produkcji. Nie 
trzeba .udowadniać, jak ; ważnym 
jest; aby om. Okres, zwany efeplóa-' 
tacją wstępną, trwał jak najkrócej 
tj aby projektowane rozmiary zdol­
ności produkcyjnych' zostały osiąg­
nięte jak najszybciej po zakończe­
niu działalności inwestycyjnej. Nie­
stety, w wielu przypadkach okres 
eksploatacji wstępnej jest nadmier­
nie wydłużony. Koniecznym jest 
więc, odpowiednie uregulowanie te­
go problemu i przedsięwzięcie wlaś- 
c wych środków zaradczych.

W związku z tym pilna jest spra­
wa powiązania planowania inwe­
stycyjnego z planami eksploatacji i 
ewidencją zdolności produkcyjnych. 
Obowiązująca metodyka planowa­
nia nie rozwiązuje w sposób prawi­
dłowy tego zagadnienia: plany pro­
dukcji nie są skoordynowane dosta­
tecznie z planami przyrostu zdol­
ności produkcyjnych i terminami 
oddawania inwestycji do użytku. 
Zaobserwować się dąje przy tym 
brak odpowj 'dniego * zainteresowa­
nia ze strony służb eksploatacyj­
nych terminowością realizowanych 
inwestycji i właściwego nacisku na 
służby inwestycyjne w celu termi­
nowego oddawania inwestycji do 
użytku, a także brak zainteresowa­
nia w skracaniu okresu dochodzenia 
do projektowanej zdolności produk­
cyjnej. Dzieje się tak m in. dlatego, 
że w planach produkcji nie jest

inwestycyjny
wprowadzono instytucję rocznych 
wykazów obiektów przewidzianych 
do ukończenia i odpowiadających 
im elektów. Wykazami tymi obej­
mowane są obiekty, których stan za­
awansowania pozwala na ukończe­
nie ich w danym roku planowym. 
Pozwoliło to na określenie z bliskiej 
perspektywy „wiążących" terminów 
ich ukończenia i ocenę wykonania 
tych zadań. Te „wiążące' ‘terminy 
pojawiają się jednak dopiero w 
ostatnim roku budowy i praktycznie 
me mają już żadnego znaczenia mo­
bilizującego dla dotrzymania pra­
widłowego cyklu realizacji inwe­
stycji.

Takie znaczenie mogłyby mieć 
tylko terminy dyrektywne obowią­
zujące niezmiennie od początku're­
alizacji inwestycji. Ranga dyrektyw- 
ności powinna być nadana terminom 
ukończenia inwestycji określonym 
w projektach -wstępnych, a dla in­
westycji nie wymagających projek­
tów wstępnych- — w spisie zadań 
inwestycyjnych na ten rok, w któ­
rym ma nastąpić rozpoczęcie ich 
realizacji. Terminy te powinny obo­
wiązywać od początku do końca re­
alizacji inwestycji i służyć jako pod­
stawa do obserwacji jej przebiegu 
oraz rozliczania uczestników proce­
su inwestycyjnego z obowiązków, 
jakie te terminy na nich nakładały.

Niezależnie od sprawy termipów 
dyrektywnych powinna być stoso­
wana instytucja . rocznych planów 
oddawania inwestycji .do użytku, 
dla określania efektów inwestycyj­
nych przypadających na -każdy rok. 
Plany te i określane w nich efekty 
powinny być odpowiednio powiąza­
ne z rocznymi, planami produkcji 1 
usług. Uzyskane-w wyniku inwe­
stycji nowe zdolności produkcyjne 
powinny być zaewidencjonowane i 
objęte branżowymi bilansami zdol­
ności, o czym była mowa już wyżej.

JESZCZE O PLANOWANIU

Od lat już obserwujemy zjawisko 
zbyt długiego okresu dochodzenia 
do projektowych rozmiarów zdol­
ności produkcyjnych. Okres ten 
przeznaczony jest na regulację i 
synchronizację wszystkich urządzeń 
po zakończeniu i. oddaniu inwesty­
cji do użytku oraz opanowania

W jednym i najbliżsiych numerów:
Ralf Szarota - JAK ULEPSZYĆ SYSTEM BODŹCÓW EKONO­

MICZNYCH DZIAŁALNOŚCI INWESTYCYJNEJ

tu przemyśle maszynowym
Zawierają one szereg istotnych 

momentów, godnych podkreślenia.
1) Planowanie i ikorekta funduszu 

plac powiązane są ze wskaźnikami 
produkcji ustalonej według praco­
chłonności technologicznej i . zmia­
ny wydajności pracy.

2) Obliczanie wydajności pracy 
następuje w postaci wskaźnika o- 
kreślającego stosunek pracochłon­
ności technologicznej produkcji do 
liczby zatrudnionych w grupie prze­
mysłowej.

3) Zatrudnienie grupy przemysło­
wej nie jest bezpośrednio limitowa­
ne; struktura tego zatrudnienia 
kształtowana jest samodzielnie przez 
kierownictwo na podstawie aktual­
nych potrzeb rozwojowych przed­
siębiorstwa.

4) Wzrost średnich pfac zatrud­
nionych w grupie przemysłowej po­
wiązany jest ze wzrostem wydaj­
ności pracy; polityka wzrostu plac 
w poszczególnych grupach zatrud­
nienia kształtowana jest samodziel­
nie przez kierownictwo na podsta­
wie aktualnych potrzeb przedsię­
biorstwa.

Zastosowanie takich narzędzi pla­
nowania w poważnym stopniu lik­
widuje antybodźcowe działania do­
tychczasowego systemu i niepokoją­
ce tendencje uciekania od rozumne­
go s efektywnego ekonomicznie 
działania. Nowe zasady wymagają 
jednak dużego nakładu, pracy przy­
gotowawczej ,w postaci uporządko­
wania wszystkich elementów bazy 
norniatywnej, zabezpieczającej ce­

właściwie uwzględniane włączanie 
do eksploatacji nowych inwestycji.

Jak wiadomo — istnieją także re­
zerwy zdolności produkcyjnych z 
okresów poprzednich. Świadczy o 
tym chociażby fakt pełnego wyko­
nywania corocznie planów produk­
cji, a nawet ich przekraczania, przy 
jednoczs%nym dość znacznym nie­
wykonywaniu planów oddawania 
inwestycji do użytku i wydłużaniu 
okresów eksploatacji wstępnej. W 
tej sytuacji tym bardziej koniecz­
nym jest odpowiednie związanie 
planów produkcji zarówno z efek­
tami inwestycji lat minionych — 
istniejącymi zdolnościami produk­
cyjnymi, jak też z efektami plano­
wanymi z inwestycji bieżących. W 
tym celu właściwym wyda je się po­
wiązanie wieloletnich planów, pro­
dukcji z terminami dyrektywnymi, 
a rocznych planów produkcji — z 
rocznymi planami oddawania inwe­
stycji do użytku. W obu przypad­
kach podstawą określania planowa­
nych rozmiarów produkcji powinny 
być także zakładowe i branżowe bi­
lanse zdolności produkcyjnych.

■ćr
Mówiąc o wybranych problemach 

systemu inwestycyjnego wymagają­
cych właściwego uregulowania nie 
można tracić przy tym z pola wi­
dzenia spraw o charakterze organi- 
zaćyjno-porządkowym. Mają one 
istotne znaczenie, dla prawidłowego 
funkcjonowania tego systemu, a 
tym samym dla prawidłowej dzia­
łalności inwestycyjnej.

Do nieprawidłowości w tym za­
kresie zaliczyć trzeba to, iż wyda­
waniem przepisów inwestycyjnych 
zajmuje się zbyt duża ilość władz 
i organów administracji państwo­
wej. Szereg tych przepisów nie jest, 
publikowanych w oficjalnych źród­
łach prawnych. Istnieją przypadki 
złej redakcji przepisów lub wpro­
wadzania zasad, które nie dają się 
zastosować w praktyce. Zbyt długi 
jest okres wydawania przepisów 
wykonawczych i branżowych. 
Wszystko to obniża efektywność sy­
stemu inwestycyjnego i wpływa 
ujemnie na przebieg procesów in­
westycyjnych.

JERZY LASOCKI

lowe wykorzystąnie środków przy­
dzielonych przez państwo.

Powstaje w tym miejscu pytanie: 
czy wszystko jest jasne w opraco­
wanych założeniach, czy do końca 
uściślone metodycznie i czy zabez­
pieczają one pełne zlikwidowanie 
słabości dotychczasowych metod?

TRZEBA EKSPERYMENTOWAĆ

Odpowiedzi na pierwsze pytania 
me można udzielić bez sprawdzenia 
tych założeń w życiu. Odpowiedź na 
ostatnie pytanie może być pośred­
nia. Wynika ona z przeświadczeni^, 
że nowy system planowania jest na 
pewno lepszy od dotychczasowego. 
Według założeń teoretycznych i po­
stawionych hipotez — powinien usu­
nąć poważną część antybodźców u- 
trudnia jący ch pr zedsi ębiors t wom 
szybki, ekonomiczny rozwój przez 
postęp techniczny' i organizacyjny. 
Celem uzyskania odpowiedniej pe­
wności co do jego zalet i pełnej ja­
sności, które elementy tego systemu 
wymagają poprawek, uzupełnień 
lub uściśleń — należy powyższe za­
łożenia wprowadzić eksperymental­
nie w życie.

Eksperymenty powinny objąć o- 
graniczoną liczbę przedsiębiorstw 
takich, których wysoki poziom i 
sprawność organizacyjna oraz po­
siadana baza normatywna dają rę­
kojmię stworzenia obiektywnych 
warunków śledzenia wyników oraz 
ich analizy celem usprawniania za- 
projektó"anych założeń, dopraco­
wywania niezbędnych instrukcji

Polskie laminaty
Przemysł lekki ma już poza sobą 

pierwszą giełdę wyrobów lamino­
wanych pianką poliuretanową. Han­
del aprobował tę z wielu względó-.. 
atrakcyjną ..nowalijkę", co znalazło 
wyraz w konkretnych zamówieniach 
na dostawy w IV kwartale. Wiado­
mo, więc, że wyroby laminowane 
znajdą się na rynku w połowie 
ostatniego kwartału tego roku — 
przemysł lekki przystąpi! już do ich 
produkcji na skalę przemysłową.

Polska podjęła produkcję wyro­
bów włókienniczych laminowanych 
pianką poliuretanową jako jedno z 
nielicznych na świecie państw, a 
pierwsze wśród krajów RWPG. I to 
w niezbyt sprzyjających warunkach. 
Nasz przemysł chemiczny nie do­
starcza pianki poliuretanowej, me 
ma nawet w kraju odpowiednich 
urządzeń do jej przygotowania dla 
celów konfekcjonowania. (trzy z 
czterech urządzeń do laminowania, 
jakimi aktualnie rozporządza prze­
mysł lekki, skonstruowali włóknia­
rze we własnym zakresie).

Produkcja wyrobów' laminowa­
nych nie jest więc u nas, ta jak 
to miało miejsce np. w Anglii 
i NRF. wynikiem rozwoju przemy­
słu chemicznego. Mamy zupełnie 
inną, powiedziałbym — bardziej 
oryginalną sytuację. To przemysł 
lekki, adaptując interesujące go naj­
bardziej osiągnięcia światowej che­
mii, stymuluje rozwój krajowego 
przemysłu chemicznego w określo­
nym, dogodnym dla siebie kterunku. 
Zapadła już nawet decyzja o budo­
wie w 1964 r. -wytwórni pianki po­
liuretanowej w... przemyśle lekkim. 
Surowce potrzebne do jej produkcji' 
włókniarze będą sprowadzać z za­
granicy na własną rękę do czasu, 
gdy chemia rozwinie ich produkcję 
w kraju.

Można by przy tej okazji przy­
pomnieć truizm głoszący, że nic tak 
nie pobudza inwencji jak trudności. 
Wiadomo bowiem, że zainteresowa­
nia przemysłu lekkiego dla produk­
cji chemicznej wynikają głównie 
z dążenia do przezwyciężenia' krę­
gu. jaki zakreślają wokół jego dzia­
łalności ograniczone środki dewi­
zowe przeznaczone na zakup surow­
ców i materiałów pomocniczych. 
Przemysł lekki, by móc się rozwi­
jać, musi z konieczności intensywnie 
poszukiwać nowych źródeł oszczęd­
ności surowców, co w zasadzie jest 
jednoznaczne z oszczędnościami de­
wizowymi . Największe możliwości 
w tym zakresie zapewnia zastępo­
wanie drogich klas i rodzajów su­
rowców — tańszymi i łatwiej do­
stępnymi dla handlu zagranicznego. 
Wykorzystanie tego źródła jest jed­
nak niemożliwe bez wydatnej po­
mocy chemii.

REWELACYJNE ZALETY

Wprowadzenie do produkcji wy­
robów laminowanych — a wyma­
gało to rzeczywiście ogromnego na­
kładu pracy ze strony ekonomistów, 
technologów i techników przemy­
słu — jest wymowną i interesującą 
ilustracją dążenia resortu przemysłu 
lekkiego do pogodzenia interesów 
odbiorców ze swoimi konkretnymi 
możliwościami.

Laminowanie, tj. podklejanie wy­
robów włókienniczych i dziewiar­
skich pianką poliuretanową, zapew­
nia im takie cechy jak: lekkość, 
trwałość, sprężystość i ciepło- 
chronność. Tym samym więc umo­
żliwia wprowadzenie do produkcji 
odzieży jesienno-zimowej i sporto­
wej niskoprocentowych tkanin weł­
nianych, zerówki", tkanin baweł­
nianych, lnianych, a nawet stilo­
nowych. Ma to ogromne znaczenie 
dla gospodarki surowcowej, gdyż 
m. in. tkaniny płaszczowe produko­
wane w ogromnych ilościach należą 

metodycznych W przyszłości poz­
woliłoby to na rozszerzenie tego 
eksperymen u na cały przemysł ma­
szynowy.

W pierw; zpj połowie liprą br. 
odbyła się specjalna narada w Mi­
nisterstwie Przemvslu Ciężkiego z 
udziałem derek torów niektórych 
przedsiębiorstw oraz zjednoczeń, 
która wypowiedziała się za taką 
właśnie koncepcją Na podstawie 
dyskusji minister przemysłu, cięż­
kiego móg.l st w icrdzić. że:

— ramowe wytyczne, dotyczące 
zmian mierników produkcji, metod 
planowania i oceny wyników dzia­
łalności przedsiębiorstw i zjedno­
czeń przemysłu maszynowego, są w 
zasadzie pozytywnie ocenione;

— w przemyśle maszynowym prze­
prowadzone będą eksperymenty no­
wych metod planowani- w 10—20 
przedsiębiorstwach od 1. I, 1984 r.

Wydane w tej sprawie Zarządze­
nie Ministra zobowiązuje dyrekto­
rów wytypowanych zjednoczeń do 
zgłoszenia odpowiednio, przygotowa­
nych przedsiębiorstw, które powin­
ny odpowiednio reprezentować:

— branże 1 ich specyfikę,
— różne typy produkcji,
— różne wielkości zakładów wg 

liczby zatrudnionych itp.
Pracę tych przedsiębiorstw na­

dzorować będzie specjalnie powoła­
ny Zespól: Resortowy pod przewod­
nictwem I go zas’ępcy Ministra. 
Dobrze wytypowane przedsiębior­
stwa doświadczalne oraz analiza 
wyników ich pracy w nowych wa­
runkach planowania mogą w ciągu

BARBARA WIŚNIEWSKA

do asortymentu najbardziej surow- 
cowo-chłonnego. Ciężar np. weł­
nianej tkaniny przeznaczonej na 
płaszcz męski sięga 900 g/mb. A 
więc dla wyprodukowania 1 metra 
tkaniny płaszczowej o przeciętnej 
szerokości 144 cm potrzeba niemal 
kilograma wełny. Przy czym skąd­
inąd cenne substytuty wełny w ro­
dzaju elany mogą być wykorzystane 
przy produkcji tkanin przeznaczo­
nych na konfekcję jesienno-zimową 
tylko w charakterze surowców uzu­
pełniających, ale nie podstawowych; 
nie mają bowiem właściwości ter­
micznych wełny.

Wysoką cieplochronność, jaka ce­
chuje ,,setki", nabywają pogardzane 
dotychczas niskoprocentowe tkani­
ny oraz materiały produkowane z 
surowców sztucznych po podkleje­
niu ich pianką poliuretanową. Przy 
konfekcjonowaniu ich odpada przy 
tym całkowicie konieczność używa­
nia watoliny i innych równie dro­
gich dodatków krawieckich. Cienka 
3- i 2-milimetrowa warstwa pianki 
poliuretanowej nie utrudnia szycia 
konfekcji o tradycyjnych wzorach 
i fasonach. Zarazem jednak stwarza 
nowe zupełnie 1 rewelacyjne możli­
wości dla projektantów odzieży, 
dzianin, wyrobów przemysłu tkanin 
dekoracyjnych, zwłaszcza dywanów 
i tkanin obiciowych.

Wyroby laminowane z uwagi na 
stosunkowo niską ich cenę mogą 
wprowadzić dość istotne zmiany w 
wysokości i strukturze wydatków 
ludności na odzież. Kupno palta, czy 
płaszcza wymaga w przeciętnej ro­
dzinie pewnych ograniczeń, nie 
przestało też być dla wielu osób 
wydatkiem rujnującym budżet do­
mowy. Idzie przecież o jednorazo­
we wyasygnowanie sumy równej 
wysokości przciętnego, statystycz­
nego zarobku miesięcznego. Można 
oczywiście zapytać — po cóż w ta­
kim razie ludzie upierają się przy 
kupowaniu ubrań zimowych z dro­
gich materiałów wełnianych? Rze­
czywiście można by zadowolić się 
„czterdziestkami" lub „trzydziestka­
mi" wełnianymi, gdyby nie właści­
wości naszego klimatu... Nakazują 
one wykorzystywanie do konfekcji 
zimowej nie tylko tkanin wełnia­
nych, ale jeszcze podbijanie ich, 
jeśli nie ciepłym futrem, to przy­
najmniej „stuprocentową" watoliną. 
Nie mówiąc już o tym, że każdy 
chce, by odzież wierzchnia nieźle 
się prezentowała, a więc przede 
wszystkim nie gniotła się. Pożądane 
właściwości użytkowe i estetyczne 
zapewniały dotychczas, o czym od­
biorcy najlepiej wiedzą z własnej 
praktyki, materiały tkane z drogich 
surowców wełnianych i oczywiście— 
futra.

Tkaniny laminowane, są i pod­
łym względem prawdziwą rewela­
cją. Zmieniają całkowicie nasze 
wyobrażenia o konieczności wydat­
kowania znacznej sumy na zakup 
ciepłej odzieży, Np. płaszcz damski 
o wdzięcznym fasonie, niemożliwym 
do osiągnięcia przy stosowaniu tra­
dycyjnych tkanin, i wadze 0,80—0.85 
kg może kosztować nie więcej niż 
600 zł i chronić skutecznie przed 
najsilniejszymi mrozami. Podobnie, 
niemal o połowę, zmniejszają się 
ceny płaszczy męskich i dziecię­
cych,

OSZCZĘDNOŚCI DEWIZOWE

Pytanie, czy przemysł lekki rze­
czywiście może oszczędzić dewizy 
przy korzystaniu z importu pianki 
poliuretanowej?

Okazuje się, że tak. Idzie tu przy 
tym o poważne sumy. Wielkość pro­
dukcji laminatów w tym półroczu 
ogranicza moc produkcyjna agrega­
tów do wysokości 3,8 min mb. War­

przyszłego roku'dać obfity materiał 
badawczy oraz instruktażowo-meto- 
dyczny, który ułatwi wprowadzenie 
tych założeń od 1. I. 1965 r. w du­
żej części przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego.

Nowe zasady planowania produk­
cji, wydajności pracy i funduszu 
plac, kompleksowo powiązane z sy­
stemem bodźców ekonomicznych, 
nakładają duże obowiązki i odpo­
wiedzialność na Instytut Organiza­
cji Przemysłu Maszynowego. Dla 
zabezpieczenia tennjnowego wyko­
nania niezbędnych prac badaw­
czych i metodycznych powołano w 
Instytucie specjalną Pracownię Za­
rządzania, której zadaniem jest" 
prowadzenie prac badawczych w 
zakresie metod zarządzania i eko­
nomicznego oddziaływania na dzia­
łalność przedsiębiorstw i zjednoczeń 
przemysłu maszynowego. Powstał 
również specjalny zespół do koor­
dynacji i oceny prac z zakresu 
przygotowania i nadzoru nad pro­
wadzeniem eksperymentów w 
przedsiębiorstwach przemysłu ma­
szynowego. Poważna część zadań 
związanych z omawianymi w niniej­
szym artykule problemami umiesz­
czona została w planie prac nauko­
wo-badawczych i metodycznych Za­
kładu Studiów nad Pracą, którego 
przedstawicielem jest autor niniej­
szego artykułu.

Zasygnalizowane w artykule pro­
blemy są tylko podstawowym frag­
mentem nowych metod planowania 
i oceny wyników działalności przed­
siębiorstw i zjednoczeń. Brak tu

tość dewizowa zaoszczędzonych su­
rowców włókienniczych , przy zało­
żonej w tym roku produkcji wynie­
sie netto 779 tyś. dolarów. Nie nio-i 
zna też pominąć oszczędności Zjed­
noczenia Przemysłu Odzieżowego 
na dodatkach krawieckich, jakie za­
pewnia przerób 1 min mb. lamina­
tów płaszczowych typu wełnianego. 
Sięgają one sumy przekraczającej 
65 min zł. obiegowych.

Rachunek ten nie uwzględnia 
wszystkich możliwości wykorzysta­
nia do produkcji odzieży jesienno- 
zimowej oraz ■ roboczej tkanin ba­
wełnianych i lnianych. A są one 
rzeczywiście niemałe. Przemysł ba­
wełniany opracował własną, orygi­
nalną kolekcję tkanin przeznaczo­
nych do laminowania. Są one tak 
podobne do wełnianych, że dopraw­
dy, o ile jeszcze uda się w tym 
przemyśle pomyślnie rozwiązać pro­
blem zwiększenia wytrzymałości 
tkaniny bawełnianej na tarcie (ście­
ranie), niedługo tylko fachowej’ bę­
dą mogli odróżnić laminaty wełnia­
ne ód bawełnianych. Inna sprawa, 
że przemysł bawełniany niemało się 
natrudził, by nadać swoim wyro­
bom nowe, bardziej atrakcyjne ce­
chy użytkowe i przezwyciężyć — po­
przez zmiany w technologu produk­
cji i wykon czalniclwie .— znane 
skłonności bawełny do skurczu.

W 1964 r. .po zakończeniu budo­
wy dalszych czterech agregatów do 
laminowania i wprowadzeniu ich do 
produkcji przemysł lekki przewidu­
je możliwość wyprodukowania oko­
ło 13,8 min mb. tkanin laminowa­
nych. Produkcja ta zwiększy się w 
1965 r. do 20 min mb. i oparta już 
będzie o wytwarzaną w kraju pian­
kę poliuretanową. Oszczędności z 
tytułu podjęcia produkcji wyrobów 
laminowanych w 1965 r. będzie -wy­
rażać kwota 8—10 milionów dola­
rów. O taką bAwlem sumę zmniej­
szy się dzięki laminatom import 
surowców i materiałów pomocni­
czych dla przemysłu" lekkiego. Nie 
ulega, kwestii, że dalsze i niemałe 
sumy dewizowe można będzie o- 
szczędzić po uruchomieniu w prze­
myśle chemicznym produkcji surow­
ców niezbędnych dla produkcji 
pianki poliuretanowej.

ZADECYDUJĄ ODBIORCY

O tym, czy należy rozwijać tę 
produkcję w następnym pięcioleciu 
zadecydują sami odbiorcy.. Ostatecz­
nie, idzie tu wprawdzie o rewela­
cyjny, ale bądź ćo bądź substytut. 
Czy nasz rynek, który niejednokrot­
nie dawał dowody swojego uznania 
i przywiązania, dó tradycyjnych tka­
nin zdecyduje Się, poprzfeć: dążenia 
przemysłu lekkiego, by rozwijać do­
stępnymi nam środkami produkcję 
atrakcyjnych wyrobów? Produkcję 
— nie ma co ukrywać —.„oszczędno­
ściową"?

Na to pytanie, mimo niewątpli­
wych zalet wyrobów laminowanych, 
trudno dziś dać odpowiedź. Jakkol­
wiek tym razem resort przemysłu 
lekkiego starał się jeszcze przed 
wprowadzeniem konfekcji lamino­
wanej uwzględnić w swojej dzia­
łalności wiele różnych czynników; 
które mogą mieć wpływ na kształ­
towanie się popytu. A sarną kolek­
cję, swoją pierwsżą kolekcję wyro­
bów laminowanych, przygotował na­
prawdę bardzo starannie. Uwzględ­
nił przy tym głównie te właściwoś­
ci laminatów, które upodobniają je 
do tradycyjnych wyrobów wełnia­
nych pod względem wyglądu zew­
nętrznego i kroju, a zarazem obra­
zują ich cechy — lekkość, przewiew- 
ność, wysokie właściwości cieplne 
i przystępną cenę.

jeszcze omówienia całego systemu 
bodźców ekonomicznych, zasad ich 
tworzenia oraz funkcjonowania w 
oparciu o wskaźnik syntetyczny po­
prawy rentowności. Według istnie­
jących projektów jest ona oblicza­
na w dwóch wariantach. W pierw­
szym — przez stosunek obniżki ko­
sztów do wartości środków trwa­
łych i obrotowych przedsiębiorstwa, 
w drugim — przez stosunek masy 
zysku do wartości środków trwałych 
i obrotowych przedsiębiorstwa. O 
tych problemach w kontekście 
kompleksowego omówienia nowych 
mierników produkcji, metod plano­
wania oraz oceny wyników działal­
ności przedsiębiorstw i zjednoczeń 
napisze w drugim artykule przed­
stawcie! Pracowni Zarządzania w 
Instytucie Organizacji Przemysłu 
Maszynowego.

LUDWIK KAZALSKI

l> Interesujących się bliżej tym zagad­
nieniem odsyłamy do artykułu: „Nowe 
spojrzenie na metodę planowania pro­
dukcji wydajności pracy 1 funduszu 
płac w przedsiębiorstwach i zjednocze­
niach przemysłu maszynowego" (artykuł 
ovskusyjny). Organizacja - Samorząd - 
Zarządzanie Nr 6/91. IOPM-Warszawa 
1963, na tamne którego opracowano ni­
niejszy artykuł problemowy.

2) Por. praca zbiorowa pod kierunkiem 
L. Kazalskiego pt. „Analiza zmian w 
przemyśle maszynowym w wyniku za­
kończenia I etapu prae". Instytut Orga­
nizacji Przemysłu Maszynowego. W-wa 
1962.

3) Tezy w sprawie usprawnienia metod 
planowania 1 oceny wyników działal­
ności przedsiębiorstw i Zjednoczeń prze­
mysłu maszynowego MPC. Min. Przem. 
Ciężkiego. W-wa 26. in. 63 r. Opraco­
wano w IOPM w zespole: H. Stankie­
wicz, L. Kazalski, H. Dąbrowski.

h Określają one tzw. pracochłonność 
technologiczną poszczególnych wyro­
bów.

S) ...przy założeniu niezmiennego po­
ziomu jednostkowych norm zbiorczych 
I doprowadzeniu do porównywalności 
zakresu kooperacji w obydwóch okre­
sach.

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK I SPOSÓB

PRZEJĘCIA MAGAZYNU ŁUB 
SKLEPU

Nie tylko pracownicy przejmujący 
lub zdający magazyny i sklepy, ale 
także kierownictwa zakładów pra­
cy ciągle jeązcze nie zdają sobie 
dokładnie sprawy ze sposobu, w ja­
ki powinna nastąpić zmiana — 
chocby chwilowa — na stanowisku 
kierownika magazynu lub sklepu.

Z tego powodu powstają później 
poważne szkody gospodarcze oraz 
dochodzi do żmudnych procesów od- 
Ezkodowi.wczych przeciwko odpo­
wiedzialnym materialnie pracowni­
kom, które nie zawsze kończą się 
pozytywnie dla zakładu pracy, a z 
drugiej strony n,eraz ciężko doty­
kają pracowników, którzy nie wy­
kazali należytej ostrożności przy o- 
bejmowaniu bądź przekazywaniu 
powierzonego im stanowiska, zwią­
zanego z odpowiedzialnością mate­
rialną.

Dowodem tego może być m. in, 
proces, jaki toczył się między 
Związkiem Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w K. i je­
go pracownikiem A. B. W związku 
z powołaniem magazyniera magazy­
nu papiemiczo - gospodarczo - che­
micznego wspomnianego Związku 
na ćwiczenia wojskowe przełożony 
E N polecił A. B., który dotąd peł­
ni! funkcję ekspedytora wysyłko­
wego — przejęcie magazynu z tym,- 
ze nastąpiło to — za wiedzą E. N. 
— bez dokładnej, komisyjnej inwen­
taryzacji, a jedynie w drodze spo­
rządzenia „remanentu wewnętrzne­
go". Wyglądało to w ten sposób, iż 
me przeliczono dokładnie towarów, 
a jedynie sprawdzono je wj-rywko- 
wo Tak samo miało odbyć się 
później przejęcie magazynu z po­
wrotem przez magazyniera, po jego 
powrocie z wojska. Wobec tego je­
dnak, że prowizoryczne obliczenie 
wykazało tym razem niedobór, za­
rządzono normalną inwentaryzację 
w wyniku której ustalono niedobór 
w wysokości 32 090 zł.

O pokrycie tego właśnie niedobo­
ru Związek Gminnych Spółdzielni 
wystąpił na drogę sądową przeciw­
ko A. B., który przez okres 2 i pół 
miesiąca prowadził magazjm w za­
stępstwie nieobecnego magazyniera. 
Sąd Wojewódzki w Krakowie odda­
lił powództwo przeciwko A. B. z 
tej przyczyny, że nie powierzono 
mu magazynu w sposób prawidło­
wy, a zatem. — zdaniem Sądu Wo­
jewódzkiego — nie może on odpo­
wiadać za powstały niedobór.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
wniosła rewizję strona powodowa. 
Sąd Najwyższy, rozpoznawszy spra­
wę. orzeczeniem z dnia 27 kwietnia 
1962 r. nr 3 CR 875/61 uchylił za­
skarżony wyrok, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawmy:

Pracownik przejmujący magazyn 
lub sklep bez Inwentaryzacji, n i e 
może być zwolniony od od­
powiedzialności za - niedobór, jeżeli 
zdawał sobie sprawę z tego, że ta­
kie przejęcie jest nieprawidłowe i 
tegiu się nie sprzeciwił.

Pracownik przejmujący towar w 
takich okolicznościach nie może 
wprawdzie odpowiadać,za niedobór 
z tytułu nie wyliczenia się z powie­
rzonego mu mienia, bo takiego po­
wierzenia nie było, odpowiada jed­
nak za to, że uniemożliwi! 
ustalenie, kiedy niedobór powstał.

Udzielając wskazówek sądowi 
‘pierwszej instancji, do której spra­
wa została ponownie skierowana,- 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.t

,.(...) Jeśli chodzi o nieprawidło­
wość w powierzeniu pozwanemu to­
warów, to należało przede wszyst­
kim zbadać jak wyglądał „wew­
nętrzny" spis towarów z natury, do­
konany (...) przez magazyniera i 
pozwanego. W szczególności wobec 
twierdzenia magazyniera, zbadanego 
jako świadek, że przy prźefezywa- 
niu kontrolowali oni ilość towarów 
droższych oraz wobec tego, że nie­
dobór powstał w przeważającej czę­
ści właśnie na takich towarach (a- 
paratach fotograficznych i -butach 
narciarskich), wymagało zbadania 
czy pozwany i magazynier te towa­
ry z natury przeliczyli. Gdyby tak 
było, powierzenie tych towarów po­
zwanemu byłoby w pełni skuteczne 
i dlatego nie mógłby on powoływać 
się na to, że nie ponosi w tej części 
odpowiedzialności za niedobór ze 
względu na brak powierzenia. Przy 
ocenie tych okoliczności Sąd skorzy­
sta ewentualnie z pomocy biegłych.

Jeśli chodzi o niedobór w pozo­
stałych towarach (oraz ewentualnie 
także w wyfiuenionych towarach 
droższych, jeśliby się okazało, • że 
pozwany i ustępujący magazynier i 
tych towarów nie przeliczyli z na­
tury), to także wniosek Sądu Wo­
jewódzkiego, że pozwany w całoś­
ci za niedobór nie odpowiada jest 
nieusprawiedliwiony. Przede wszy­
stkim podkreślić należy, że przeło­
żony pozwanego E. N. dopuścił się 
uchybienia polegającego na tym, że 
nie zarządził przeprowadzenia for­
malnej inwentaryzacji, ale — jak 
można sądzić z dotychczasowego 
materiału dowodowego — nie wydał 
polecenia, aby pozwany przejmował 
magazyn bez remanentu, lecz zle­
cił mu i ustępującemu magazynie­
rowi przeprowadzenie inwentaryza­
cji we własnym zakresie. Jeżeli po­
zwany oraz F. tego nie uczynili, to 
oczywiście ponoszą winę za to, że 
pozwany przejął magazyn bez po­
wierzenia towarów.

Trafnie też podkreśla strona skar­
żąca, że zgodnie z ustalonym orzecz­
nictwem Sądu Najwyższego pracow­
nik przejmujący magazyn lub sklep 
bez inwentaryzacji nie może • być
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twolniony od odpowiedzialności za 
,D.edobór, jeżeli zdawał spbie spra­
wę z tego, że takie przejęcie jest 
Diepiawidlowe i temu się nie sprze­
ciwiał. Pracownik przejmujący 
war w takich okolicznościach

to-
może wprawdzie odpowiadać za 
niedobór z tytułu nie wyliczenia s.e 
z powierzonego mu mienia, bo ta­
kiego powierzenia nie było, odpo­
wiada jednak za to, że uniemożli­
wił ustalenie kiedy niedobór pow­
stał. Jak,to trafnie zarzuca strona 
skarżąca pozwany by! należycie zo­
rientowany w organizacji pracy w 
magazynie, skoro pracował od roku 
1956 i już poprzednio przejmował 
magazyn na czas nieobecności ma­
gazyniera; wiedział więc, że prze­
jęcie powinno być poprzedzone pra­
widłową inwentaryzacją.

Oczywiście w opisanych okolicz­
nościach pracownik, przejmujący 
nieprawidłowo towary, odpowiada 
jedynie za część szkody. W związku 
z tym Sąd Wojewódzki rozważy, 
czy nie należy dopozwać — w try­
bie przewidzianym w art. 13 usta­
wy o współodpowiedzialności ma­
jątkowej pracowników za niedobór 
■w przedsiębiorstwach obrotu towa­
rowego — także innych osób win­
nych, a w szczególności E. N. i F. 
(magazyniera), zwłaszcza, że udział 
5ch w sprawie może się przyczynić 
do wyjaśnienia okoliczności, od któ­
rych zależy zakres odpowiedzialnoś­
ci pozwanego (.,.)“.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

CENY ZBYTU W RAMACH 
KOOPERACJI PRZEMYSŁOWEJ

Rada Ministrów’ uchwalą nr 185 z 
dnia 28 maja 1963 r. w sprawie cen 
zbytu artykułów nabywanych na 
podstawie zawartych pomiędzy jed­
nostkami gospodarki uspołecznionej 
umów w ramach kooperacji prze- 
myskwej (Monitor Polski Nr 47, 
poz. 230) postanowiła, że ce­
ny zbytu zespołów (podzespołów) do 
maszyn i urządzeń oraz części i 
półfabrykatów wytwarzanych w ra­
mach kooperacji przemysłowej i 
będących przedmiotem kolejnych
dostaw mają 
dostawcę

być ustalane przez 
w uzgodnieniu

z odbiorcą. Nie dotyczy to jed­
nak przypadków, gdy dostarczone 
artykuły-są objęte obowiązującymi 
cennikami (i ich uzupełnieniami) al­
bo gdy została na nie ustalona jed­
nolita cena zbytu.

Zasadę powyższą należy, stosować 
również do cen robót (usług) 
przemysłowych.

• Uchwała określa również tryb po­
stępowania w razie nieuzgodnienia 
wysokości ceny bądź gdy co do ce­
ny artykułu wyniki spór dopiero-w 
toku rozliczeń za wykonaną dosta­
wę. Geny zbytu ustala się w • zasa­
dzie na poziomie kosztów w la-. 
snyc.h produkcji w zakładzie do­
stawcy i dolicza zysk w odsetku 
nie wyższym niż osiągany przecięt­
nie w tym zakładzie na artykułach 
najbardziej zbliżonych (nie mniej 
jednak niż 5 proc.).

Ceny artykułów ustalone na za­
sadach i w trybie określonym w 
uchwale obowiązują strony w ciągu 
6 miesięcy, ale w umowie można 
ustalić krótszy lub dłuższy okres 
obowiązywania ceny. Przed upły- 

■ wein powyższego okresu czasu do- 
■ stawca powinien ustalić z odbiorcą 

nową
KONDEMNACJA STATKÓW 

MORSKICH

Minister Żeglugi rozporządzeniem 
z dnia 24 czerwfca 1963 -r. (Dz. U. 
Ńr 31, poz. 179) uchwalił tryb 
kondemnacji statków mor­
skich, tj. uznania statku wpisanego 
do rejestru okrętowego za niezdat­
ny do naprawy lub’ niewart napra­
wy.

O .kondemnacji statków orzekają 
izby . morskie na rozprawie. Prze­
widziano postępowanie dwu instan­
cyjne.

NORMY PRZEBIEGU
; MIĘDZtNAPRAWCZEGO 

POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

Minister Komunikacji zarządze­
niem z dnia 18 maja 1963 r. (Mo­
nitor Polski Nr 44, poz. 221) usta­
lił m. in. nowe ,,n o r m y p o d s t a- 
wo w,e przebiegu międzynąpraw- 
częgo pojazdów • samochodowych”, 
ogłoszone jako załącznik do zarzą­
dzenia.

Ód norm . podstawowych mogą 
być stosowane odchylenia’ (normy 
wyjątkowe) w. „przypadkach 
określonych w zarządzeniu

Przepisy zaiządzenia • obowiązują 
(z pewnymi wyjątkami) wszystkich 
użytkowników pojazdów" samocho­
dowych, w' tym również przedsię­
biorstwa państwowe oraz instytu­
cje !■ organizacje społeczne.
.. Dla pojazdów będących w eks­
ploatacji w dniu 30 maja .1963 r. 
normy przebiegu między napraw cze­
go. powinny być ustalone —• zgodnie 
z zarządzeniem .< najpóźniej. . do 
dnia. 30 li pca 1963 r.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

[gllWcmE
.Nr'30 (613) - 2&VH. 1963. r.

gi narzędzi oprzyrządowania.
W tym zdaniu na pewno‘tkwi ja­

kaś przesada, ale świadczy ono też 
o zdrowych ambicjac i ńie znajdu­
jących w pełni zastosowania. O.od­
wadze cywilnej — także.

Dzień pracy inżyniera.., Wypowia­
dane na ten temat opinie, chociaż 
wskazują , na tendencje, cierpią 
zwykle na' brak ścisłości. Ze. przy- 
nusćmy, 20 proc, swojego czasu in- 
'.yninr traci na pracę koncepcyjną. 
10 - na administracyjną, a 40 - na 
różne wyjazdy w charakterze zao­
patrzeniowca. Wielkości tych n kt 
nie jest w sianie określić dokładnie. 
Za to ich wzajemny stosunek, siatkę 
powiązań i przenikali stwarzającą 
nieraz wręcz niedorzeczne syluseje 
— można stosunkowo łatwo uchu y-

Szczegóły wymienione w nich rodzą 
nadzieje. Bo Jakże — tak dokładne 
opisy, a później ma się okazać, że 
przyrządu, nikt nie produkuje i że ‘ 
na rynku go nie ma? Zbyt rozkłada 
ręce: „zwróćc.e się do producenta". 
Technolog się zwraca. Nie zaopa­
trzeniowiec; on na tym się nie zna.

Albo przyrząd konstruowany
we własnym ;iakres:e. Postanowiono 
— więc robi się. Od czego należy 
zacząć? Od materiału. Szuka się go

magazynat h

jącego w sekcji

zakładu. (Czynność 
:ez inżyniera pracu- 

oprzyrządowania).
Dobrze, gdy jest. Bywa jednak, i to 
bardzo często że materiału nie ma. 
Więc trzeba go znalcć... w Polsce. 
Inżynier redaguje pisemka — la­
mentuje» pertraktuje, wyjeżdża, ścią-
ga. uzgadnia. Wy robo■

KONSTRUKTORZY

Z notatek robionych w „El trr.e". 
Nowe uruchomienie. W ogólnych

importu nawi jarkę. Nie dostały. Od 
wielu tygodr: w ęc podróżuje po 
kraju ..pan nugis'er", by ją znaleźć.

W ZWIĄZKU ’ RADZIECKIM 
zwraca się wielką uwagę 

, na podniesienie stopnia na­
ukowo-technicznego i ekonom.cz- 

nego uzasadnienia planów. Nadaje 
im to większą stab.lność, pozwala 
na korygowanie w odpowiednim 
czasie i precyzowanie planów w to­
ku ich realizacji.

Centralny Komitet KPZR i Rada 
Ministrów ZSRR podjęły uchwalę w 
sprawie opracowania pięcioletniego 
planu rozwoju gospodarki narodo­
wej ZSRR na lata 1966—1970.

Organy planowania i zarzadzania 
gospodarką naszego kraju przystą­
piły do opracowania dwuletniego 
planu na lata 1964—1965 oraz nowe­
go pięcioletniego planu rozwoju go­
spodarki narodowej ZSRR na lata 
1966—1970. Plany te będą' opraco­
wane w oparciu o uenwały listopa­
dowego plenum KC KPZR z 1962 r. 
oraz postanowień KC KPZR i Ra­
dy Ministrów ZSRR w sprawie dal­
szego polepszenia k;emwan,a prze-

Z wydawnictw radzieckich

(Noua seria broszur wydawnictwa 
„Lkonomizdat" i

to na zapewnienie pełniejszej

zarysach wiadomo, co to ma Może
Znany jest również odbiorca. Polece­
nie nie uwzględnia możliwości za­
kładu. Rozpoczyna się targ. Przed­
miot targu: warunki, którym nowy 
produkt ma odpowiadać. Cena prze­
targowa: poirzebv odbiorcy j możli-

niepotrzebnie zawadza?
Albo pos'ęp techniczny, 

należy do działu głównego 
ga. 29 maja Zjednoczenie

przedsiębiorstwie
myslem i 
prawienia

budownictwem

gospodarki
To także ZSRR.

Ważną cechą państwowego dwu- 
lelniego planu na łata 1964—1965

wości wykonawcy. Razem znaczy

polecenie: „do końca mies aca 
być plan". N e pozostaje 

ymydeć i zrobić.go jak

i ma 
inne-

Szybko,
jeden rok lecz na dwa lata. Pozwa-

dzanie postępowych dziedzin pro­
dukcji i technologii. Rady gospo­
darki narodowej, przedsiębiorstwa, 
budowy, mając perspektywę na 
dwa lata będą mogły'zapewn.c nie­
przerwaną. rytmiczni pracę, będą 
mogły w odpowiednim czasie przy­
gotować się do wykon ima stojących 
przed nimi zadań. Dw ulem. »jian 
pozwala na bardziej dokładne opra­
cowanie 1 wzajemne powiązanie za-

ekonomią polityczną i konkretnymi 
w ąskogalęziowy mi dyscyplinami e- 
konomicznymi. Stawiając te zagad­
nienia A. M. Birman pokazuje za­
kres problemów, które powinny być 
przez n:ą przebadane. Wym.enimy

F1 TM

to: piętnaście, dwadzieścia wyjaz-
dów konstruktora. Z Bydgoszczy do 
Rzeszowa, z Bydgoszczy do Śląska 
lub do innego krańca naszej nie­
zbyt rozległej, na szczęście, ojczyz­
ny.

Jednocześnie trwają konsultacje 
z instytutem. Bezsporna część pra­
cy koncepcyjnej, bo dotycząca zało­
żeń nowego uruchomienia. Ale w 
„języku" przyziemnych czynności i 
ona zamienia się w kilka, a nieraz 
kilkanaście Wyjazdów. Dziesiąiki 
godzin w pociągu. Stracone godzi­
ny...

Wreszcie — uzgodnione zostały 
warunki, znane już są założenia, 
dopiero teraz całość otrzymuje real­
ne kształty. Polecenie ogólne zamie­
nia się w konkret, a konstruktor... 
w zaopatrzeniowca. Bo ci, którzy 
za zaopatrywanie biorą pieniądze, 
nie są technikami. Nowe urucho­
mienie zaś wymaga części-lub pod­
zespołów wykonanych przez koope­
ranta w Białymstoku czy Zielonej 
Górze. Więc udaje się konstruktor 
do kooperantów,' błaga, przekonu­
je, prosi, obiecuje. Dobrze — gdy za 
trzecim przyjazdem kontrahent się 
zgadza. Że od razu trafia się zakład, 
który może zamówienie przyjąć. A 
przecież bywa, jak z tymi filtrami, 
że rok „Eltra" szuka wykonawców
i znaleźć nie może... 

Podajmy scenerię. Bo wszystkie
te poczynania odbywają się w okre- 
ślonei sytuacji, zaznaczonej odpo­
wiednimi rekwizytami. Sekretarka, 
która sama nie potrafi zredagować 
pisemka. Czyni to konstruktor. 
Wspomniane bowiem W'yżej rozelgle 
powiązania wyrażają s-ię nie tylkp 
w podróżach, ale i w koresponden­
cji:. ekspresowej, poleconej, w depe­
szach, telefonogramach. Wiadomo: 
poczta umila życie. A wdęc — współ­
pracownicy. Problem wysoce skom­
plikowany. .

Z wypowiedzi zastępcy dyrektora 
d/s technicznych „Eltry" Inż, Mac­
kiewicza: ’

Średni- wiek kadry biura kon­
strukcyjnego: 30 lat. Zarobki inży­
nierów o 200 — 300 zł. większe ani­
żeli techników. (Podobna sytuacja w 
innych działach). Człowiek po poli­
technice szybciej się jednak useuiio- 
dzielnia. Jest sprawniejszy. Jeśli 
więc istnieje możliwość wyboru: in- 
żynier-technik — za te same prawie 
pieniądze — Aviadomo. jaka będzie 
decyzja. „Wolę niedoświadczonego 
inżyniera, aniżeli niedoświadczone­
go technika. Dlatego na jezdnego in­
żyniera przypada u nas trzech tech­
ników, chcemy ażeby różnica była 
jeszcze niniejsza. Dlatego, pierwszy 
wykonuje pracę, którą mógłby z po­
wodzeniem wykonać drugi".

Wiadomo: za te same pieniądze...
Wróćmy jednak do głównego nur­

tu naszych rozważań. Warto bo­
wiem zaznaczyć, że w biurze kon­
strukcyjnym Fabryki Automatów 
Tokarskich sytuacja jest lepsza. Po 
prostu: inna ranga uruchomień, zda­
rzają się rzadko, mniej z tego po­
wodu niepotrzebnych wyjazdów i 
biurokratycznego kurzu.

TECHNOLODZY

Z notatek robionych w „Eltrze":.
Zainteresowani nie skarżą się. 

Stwierdzają fakty:

CO KUPUJĄ MIESZKAŃCY 
WSI DOLNOŚLĄSKIEJ?

. Ciekawe wnioski można wysnuć s 
liczb obrazujących zakupy ludności 
wiejskiej Dolnego Śląska. Szczególnie 
wymowne są liczby charakteryzujące 
zmiany w strukturze zakupów arty­
kułów spożywczych. Ogółem w cią­
gu $ lat obroty artykułami spożyw­
czymi wrocławskich Gminnych Spół­
dzielni wzrosły o 38 proc. Niektóre 
artykuły zyskały bardzo’ w opinii 
kbiisunieńta wiejskiego. Na przykład
margaryną. W r. .1956 • sprzedano jej 
w województwie wrocławskim 683 tony, 
k po pięciu latach Już 2170 'ton. Rńw- 
nleż kawa naturalna cieszy się wciąż 
wzrastającym popytem (11200 kg. w 
r, 1958,' 58100 kg .w- r. 1962). Podwoi- 
la słę ilość sprzedanego piccz5'wa 
cukierniczego^ a ' czekolady. zjedzono 
w 1962 roku o 86 ton. więcej niż w 

.1958. Wj'daje się, i® wciąż za małe 
Jest Jeszcze' .spożycie na wsi cytryn 
(w dalszym ciągu nie najlepsza dy­
strybucja) choć-i w . spożyciu ’ tego

na zlamame karku. W ..Eltrze" py-
tają: „Zadania postępu technicznego 
wypełni s:ę drukami, czy bazą tech­
niczną?" A i. bazą... Zresztą po co 
od razu tak wysoko sięgać. Wystar­
czy usprawnić informację. Skoordy­
nować wysiłek różnych przedsię­
biorstw podlegających jednemu zje­
dnoczeniu. Pi to, by technolog me 
musial dziewiątki godzin tracić na 
znalezienie potrzebnej mu literatu­
ry. by po setce godzin prześlęczo- 
hych nad konkretnym usprawnie­
niem nie okazało się. że od miesię­
cy jest ono ziane i wykorzystane w 
innym zakładzie tej samej branży.

Reasumując: ile ze swojego czasu 
technolog traci na nic? „Pi razy 
oko": około 50 proc. Przesada? Mo­
że. Ale coś w tym jest.

które pochłaniają dziesiątki cennych 
godzin, tylko dlatego, że nasi pod­
władni nie chcą podejmować decy­
zji i 0½ są samodzielni.

SPRAWOZDANIA, 
SPRAWOZDANIA...

Wiadomo: nie ma produkcji bez
sprawozdawczości. Nieraz trudno
odgadnąć, co w zakładzie 
wolne. Szczególnie — w 
miesiącu półrocznych 
Wówczas prawie połowa 
inżynieryjno - technicznego

jest p;er- 
lipcu, w 
rozliczeń, 
personelu

ostrzy ołówki, rysuje tabele.
„Eltry" 

• wypi-
suje cyferki, liczy, podsumowuje. W 
ubiegłym roku obowiązywało kilka-
naście wzorów ponad

nym i w tych dziedzinach produk­
cji, w których cvkI przekracza' o- 
kresy roczne.

Dla zapewnienia nieustannego i 
szybkiego wzrostu produkcji nie­
zbędne jest precyzyjne określenie 
głównych zadań gospodarczych i 
zapewnienie priorytetu rozwoju ga­
łęzi o najlepszej perspektywie, naj­
bardziej ekonomicznych.

Zgodnie z uchwałami listopado­
wego plenum KC K^ZR stworzony 
został harmonijny system planowa­
nia i zarządzania gospodarką naro­
dową w skali całego kraju. Równo­
cześnie prowadzi się prace nad dal­
szym doskonaleniem planowania go­
spodarczego, nad pełniejszym wyko­
rzystaniem dźwigni ekonomicznych 
w zarządzaniu gospodarką.

Wyższą formą ujawniania zebra­
nych doświadczeń w dziedzinie pla­
nowania centralnego i oddolnego o- 
raz rozpowszechniania tych do­
świadczeń w celu doskonalenia tre­
ści planowania jest prasa, w tym 
również literatura ekonomiczna.

kiore posłużyły jako tytuły rozdz.a- 
łow broszury:

I. Wzajemny stosunek administra­
cyjnych, społecznych i ekonomicz­
nych metod zarządzania gospodarką 
narodową. 2. Racjonalne pow.ąza- 
n;e scentralizowanych i zdecenua- 
lizowanycn form zarządzania gospo­
darką. 3. Kojarzenie branżowej i 
terytorialnej zasady w planowaniu 
produkcji. 4. Łączenie zasady jed- 
noosobc wego kierownictwa i kolek­
tywnych form zarządzania przedsię­
biorstwa. 5. Zgodność interesów po- 
szczegó.nych przedsiębiorstw i spo­
łeczeństwa jako całości. 6. Rozgra­
niczenie stałych i bieżących form 
zarządzania. 7. Stosowanie natural­
nych i wartościowych wskaźników 
w zarządzaniu gospodarką. 8. Roz­
graniczenie sfer działania poszcze­
gólnych dźwigni wartości.

Jak widać, również la broszura 
obejmuje szeroki krąg zagadnień, 
które — rzecz jasna — na jej 60 
stronicach zostały zaledwie posta­
wione. Uczyniono to jednak roz-

KIEROWNIK PRODUKCJI

dwadzieścia. Niektóre sprawozdania 
obejmował}’ okres 6 miesięcy, teraz

W „Eltrze" ta kwestia jest spor­
na. W Fabryce Automatów Tokar­
skich — mniej.

Co znaczy „praca koncepcyjna kie­
rownika działu produkcyjnego"? 
Wiadomo, że musi zajmować się 
sprawami administracyjnymi, orga­
nizacyjnymi, personalnymi, technicz­
nymi. To wszystko należy do jego 
obowiązku i wystarczająco wypełnia 
mu czas. Inna rzecz: wzajemny sto­
sunek poszczególnych czynności. 
Ściślej mówiąc: jakim więcej uwagi 
poświęcać. Teoretycznie — na pierw­
szym planie powinny się znajdować 
problemy techniczne i organizacyj­
ne. Bywa inaczej. W „Eltrze", jak 
przypuszczają niektórzy, tym spra- 
wom kierownik poświęca tylko 30— 
40 proc, czasu. A ile uwagi inżynier 
zatrudniony bezpośrednio w produk­
cji poświęca kwestiom aktualnym, 
bieżącym — a ile przyszłości, czyli 
perspektywie działu, w którym pra­
cuje? Na to pytanie dziennikarz od­
powiedzi nic otrzymał. Co znaczy 
przyszłość? Jest plan i basta.

— trzech. Innowacja: 
dokumentacja nowych

szczegółowa 
wyrobów. 5

W , ostatnich czasach 
wzrosło zainteresowanie 
niami ekonomicznymi.

wydatnie 
zagadn i e- 

Biorąc to

Z wypowiedzi inż. 
(„Eltra").

Mackiewicza

Załoga nasza w 80 proc, składa 
się z kobiet, piecie jakie w związ­
ku z tym występują zakłócenia w 
produkcji? Ile czasu kierownik-jn- 
żynier musi temu poświęcić? Ina­
czej — wiadomo jakie są konsek­
wencje: zawalony plan, obcięta pre­
mia.

Z wypowiedzi dyrektora technicz­
nego Eugeniusza Wiernikowskiego 
(Fabryka Automatów Tokarskich).

Koncepcyjna praca kierownika 
produkcji? Kompleksowa analiza 
pracy wydz.alu. To zaś uwarunko­
wane jest psychicznymi inklinacja­
mi człowieka i obiektywnymi możli­
wościami. Są ludzie, którzy nie po­
siadają analitycznego umysłu, za to 
odznaczają się innymi cechami: ope­
ratywnością na przykład. Tacy wni­
kają we wszystkie’szczegóły. U nas 
kierownik wydziału mechanicznego 
np. wkracza nawet w kompetencje 
mistrza! kierownika rozdzielni. Sam 
przydziela pracę poszczególnym to­
karzom. Przyczyna? Niskie kwalifi­
kacje pracowników rozdzielni. 
Efekt? Kierownik nie ma czasu na 
kompleksową analizę działalności 
wydziału. Co więcej: wobec tego, że 
mistrzowie nie chcą rozstrzygać 
spraw bytowyph robotników', roz­
strzyga je kierownik-inżynier. Czę­
sto są to śmiechu warte drobnostki,-'

artykułu wzrost Jest poważny, bo b 
140 ton do 265.

'W tym sainym okresie nastąpił 
także poważny wzrost spożycia ryżu 
z 1116 ton do 1785, oraz, herbaty z 
47,4 ton do 91,9 ton. Znacznie zwięk­
szyła się sprzedaż dżemów (z 286 ton 
do 664) 1 cukierków (1995 ton do 2935 
ton). Dużym popytem cieszy się ma- 
karon. Ó Ile w 1958 r. mieszkańcy 
wsi dolnośląskiej zakupili 664 t. ma­
karonu, to w 1962 zakupy tego Iowa- 
ru wzrosły do 1150 ton. Wieś dolno- 
śląska wypaliła w 1959 roku 975,2 min 
szt, papierosów, a w 1962 — 168«,4 
min szt. Tylko w roku ubiegłym 
sprzedano 77(13 sztuk zup w opako­
waniach. Są one kupowane szczegól­
nie w określi: prac potowych.

Na przykładzie tych kilku liczb, 
dających obraz, kierunków popytu
tjlko wsi dolnośląskiej trudno wys­
nuć jakieś generalne, w pełni uogól­
niające wnionkl. Wydaje się jednak, 
że można zaryzykować przypuszcze­
nie, iż struktura spożyciu artykułów 
spożywczych wsi zdąża w kierunku 
zbliżającym ją coraz. bardziej do 
struktury spożycia tychże artykułów 
w mieście,

<T.Z.)

punktów, ponad 30 podpunktów 
mnożone przez średnio 25 nowych 
uruchomień w roku. Ponadto: inży­
nierowie „Eltry" opracowują „in­
strukcję nowych uruchomień". Obję­
tość instrukcji: 40 stronic maszyno­
pisu. Dlaczego czterdzieści, a nie 
dziesięć? Instrukcja ma być szcze­
gółowa, czyli jeszcze jeden dowód 
braku zaufania do umiejętności do­
zoru.

W Fabryce Automatów Tokarskich 
pokazano dziennikarzowi okólnik 
(nr 11/63) podpisany przez dyrekto­
ra. „W związku z istniejącymi wy-
padkami niewysylania terminie
sprawozdań wprowadza się termi-
narz, który należy
przestrzegać. i t d.

bezwzględnie

Zakladowe Biuro Konstrukcyjne 
musi na czas dostarczyć: sprawoz­
danie z prac konstruktorskich; spra­
wozdanie z realizacji planu prac 
konstruktorskich i wykonanych 
prób; sprawozdanie z wykonania 
prac naukowo - badawczych; spra- 
wozdania kwartalne, półroczne, 
roczne. W sumie: względnie przy­
zwoicie. Za to główny mechanik 
jest „odpowiedzialny za terminowe 
dostarczanie": .

Sprawozdań z realizacji inwesty­
cji; sprawozdań z zagospodarowania 
maszyn i urządzeń: sprawozdań z 
robót inwestycyjnych; sprawozdań 
ze zużycia paliwa: sprawozdań ze 
zużycia energii elektrycznej itd. ild. 
Razem — dwadzieścia.

W ogóle zaś, obok tokarek auto­
matycznych. fabryka co roku „pro­
dukuje": 131 miesięcznych sprawo­
zdań, 140 — kwartalnych. 18 — pół­
rocznych i 34 — rocznych. Razem: 
323. Dodajmy: ekstra sprawozdania 
(ostatnio noszą miano: odpowiedzi 
na ankiety) dla KM Partii .dla KW 
Partii, dla Zarządu Okręgowego 
Związków Zawodowych, dla WKZZ, 
dla CRZZ. Dodajmy2 sprawozdania
wewnątrzzakładowe. 'lędnijmy:
każde sprawozdanie liczy co naj­
mniej 5 stron maszynopisu, każda 
strona — 400 słów. Pamiętajmy: ko­
respondencja wychodząca, którą
trzeba napisać. korespondencja
przychodząca, którą trzeba czytać. 
Nakazy, instrukcje, protokóły, mel­
dunki... Morze słów, morze papieru, 
morze zbędnych czynności, w któ­
rych tonie czas inżyniera, człowieka 
powołanego do pracy koncepcyjnej.

HENRYK WEBER

pod uwagę Wydawnictwo Literatu­
ry Ekonomicznej („Ekoncmizdat”) 
wspólnie z radą naukową AN ZSRR 
podjęło kompleksowo problem „Nau­
kowe podstaw’}' planowania i orga­
nizacji prodlkcji społecznej", publi­
kując serię broszur pt. „Dy­
skutujemy nad zagadnieniami do- 
skonalenia planowania". Broszury 
te mają na celu zaznajomienie sze­
rokich kręgów’ czytelników z nowy­
mi ideami, które wyrosły w teorii 
ekonomicznej i praktyce gospodar­
czej.

Ukazała się pierwsza broszura tej 
serii: „O dalszym doskonaleniu pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
narodową". Autorem jej jest czło­
nek Akademii W. S. Niemczynow. 
W oparciu o naukowe uogólnienie i 
teorety czne prześledzenie współczes­
nej praktyki ekonomicznej napisał 
on pracę niewielką, jeśli idzie o 
rozmiary (73 strony), lecz bogatą 
jeśli idzie o treść. Wystarczy wy­
mienić tytuły jej rozdziałów, by 
zdać sobie sprawę jak szeroki wa­
chlarz zagadnień jest w niej poru­
szony:

1. Konieczność doskonalenia nau­
ki i praktyki planowania. 2. Zasa­
dy i system planowania i zarządza­
nia gospodarką. 3. Rozrachunek go­
spodarczy i bodźce materialnego za­
interesowania. 4. Ekonomiczna efek­
tywność inwestycji i środków trwa­
łych. 5. System-planowego kształto­
wania cen. 6. Podstawy systemu go­
spodarczego. 7. Proces planowego 
kierowania gospodarką narodową.
8. Nowe metody planowania.

W postaci dodatku opublikowane 
zostały tezy wykładu o metodach 
określania wartości i odchyleń cen 
od wartości.

Drobiazgowy czytelnik mógłby 
postawić autorowi zarzut, że nie dał 
on tu wyczerpującego rozwiązania 
kńżdego z postawionych problemów, 
jednakże rozsądna lakoniczność po­
zwoliła na uniknięcie ogólników, 
powtarzania znanych prawd i wielu 
innych braków, które wykazuje je­
szcze dotąd literatura ekonomiczna.

Następną broszurę serii: „Niektó­
re zagadnienia nauki o socjalistycz­
nym sposobie gospodarowania" na­
pisał prorektor Moskiewskiego In­
stytutu Gospodarki Narodowej im. 
G. W. Plechanowa. dr nauk ekono­
micznych A. M. Birman. Wskazał 
on w swej pracy na poważny brak 
w’ nauce ekonomicznej: istnienie 
„białej plamy" między teoretyczną

dla dyskusji nad .zagadnieniami do­
skonalenia planowania. Z lego sa­
mego względu prace publikowane 
w serii mają charakter dyskusyjny. 
Bynajmniej nie wszystkie zawarte 
w nich propozycje można uznać za 
bezsporne. Jednakże analiza tych 
propozycji pozwoli na wybranie 
najrozsądniejszych, najsłuszniejszych 
do zastosowania przy opracowywa­
niu środków doskonalenia plano­
wania produkcji i naukowej orga­
nizacji pracy.

Przygotowana została do druku
broszura młodego dr.
nauk ekonomicznych P. G. Bunicza 
pt. ..Aktualne zagadnienia wyko­
rzystania mocy produkcyjnych i 
środków trwałych". W pracy tej po­
ruszono wiele nowych • zagadnień 
zw iązanych z tą bardzo ważną dz.e- 
dziną- praktyki gospodarczej — za­
proponowano oryginalne wskaźniki, 
charakteryzujące pracę aparatu pro­
dukcyjnego naszego przemysłu. Bro­
szura napisana przez pracownika 
Państwowej Komisji Planowania A. 
J. Fomina rozważa, jak należy re­
alizować zasadę ciągłości w pracy 
organów planowania. Pierwszy za­
stępca dyrektora .Centralnego Urzę­
du Statystycznego ZSRR I. S. Ma- 
łyszew napisał pracę pt. „Nauka e- 
konomiczna i praktyka gospodar­
cza", która zawiera szereg cieka­
wych idei i propozycji. Broszury te 
przygotowuje się obecnie do druku.

Nad przygotowaniem dalszych po­
zycji serii pracuje wielu autorów’, 
wśród nich znajdują się naukowcy, 
specjaliści różnych branż i pracow­
nicy gospodarki. Trudno ich wy­
mienić z nazwiska — bo przecież w 
dyskusji nad doskonaleniem plano­
wania może wziąć udział każdy kto 
szuica dróg poprawienia pracy go­
spodarki naszego kraju. Przewiduje 
się, że wartościowe propozycje za-
warte wypowiedziach czytelni
ków zostaną opublikowane w dal­
szych broszurach serii.

Rozumie się samo przez się, że zada 
nia serii ..Dyskutujemy nad zagad­
nieniami doskonalenia planowania" 
nie ograniczają się do przyciągnię­
cia szerokiego aktywu autorskiego. 
Broszury te powinny pomóc w pod­
niesieniu na wyższy poziom nauki 
i praktyki planowania i oparciu ca­
łej pracy w dziedzinie zarządzania 
produkcją o twórcze wykorzystywa­
nie ekonomicznych praw socjaliz­
mu. Publikacja broszur ma jeszcze 
drugi cel, jakim jest wywołanie w 
czytelniku dążenia do głębszego po­
znania ekonomicznych zagadnień 
tworzenia materialno-technicznej 
bazy komunizmu, przyczynienie się 
do dalszego rozwoju działalności e- 
konomicznej w przedsiębiorstwach 
i organach planowania, poprawienie 
poziomu nauczania nauk ekono­
micznych.

M. MONUSOW, G. LIBMAN

Szkolenie cudzoziemców
Szkolenie cudzoziemców w Polsce Jest 

tylko fragmentem międzynarodowej 
współpracy, lecz — niezmiernie istotnym. 
Chodzi tu bowiem o specyficzny „eks-

Duży akcent kładzie eię Ba udostępnie­
nie obcokrajowcom szkolnictwa trednie-

port" polskiej 
tycznej.

W minionym 
ciło się około 
popularniejszą

myśli naukowej I prak-

roku akademickim ksztal- 
1 300 cudzoziemócw. Naj- 
formą są studia, na któro

go, studiów specjalistycznych 
wszystkim doktorskich) oraz na 
zowanie praktyk zawodowych i 
specjalistycznych.

Wszystkie te dziedziny są Już

(przede 
organl- 
kursów

wy pró­
bowane chodzi więc nie o eksperjmen-

wać corocznie. Podobnie mą się sprawa 
, s seminarium spółdzielczym organizo­
wanym co roku przez Naczelną Radę 
Spółdzielczą. Spotkania te objemują nie 
tylko ■ szkolenie studentów, lecz również 
ag wolną trybuną wymiany poglądów 
8 działaczami spółdzielczymi polskimi 
1 krajów słabo rozwiniętych. Prócz tego 
postanowiono, że - o ile okaźe się to 
możliwe - w Szczecinie uruchomi się 
kurs planowania regionalnego.

Odrębną fornią nauczania Jest ksztaf-
cenie cudzoziemców w Ich własnych

uczęszcza około soo osób, w tym na 
ekonomiczne - 58. Przeważają studen­
ci z krajów będących na drodze rozwo­
ju oraz z socjalistycznych. Najwięcej 
kształci się Bułgarów, Greków, Kubań- 
czyków, Sudabczyków, Syryjczyków itp. 
Przewiduje się wzbogaceni», tej formy 
nauczania poprzez uruchomienie kilku 
wydziałów z językiem wykładowym an­
gielskim 1 francuskim oraz poprzez 
udostępnienie wyższych, zawodowych 
studiów (3—4 letnich), któte mają być w 
najbliższym czasie stworzono dla mło­
dzieży polskiej.

Nie jest to jedyna forma kształcenia.

towanie, lecz o szybszy Ich Ilościowy krajach, przede wszysktim w tych któ- 
1 jakościowy rozwój. Źręsżtą dośwlad- r- —’
czenia . są tu niesłychanie pożyteczne. 
Np. SGPiS w roku bieżącym zorąani- 
zowała sześciomiesięczny kurs specjali­
styczny poświęcony sprawom planowa­
nia. Uczestniczyło w nim 25 naukowców 
i praktyków gospodarczych zz. Meksyku, 
C‘hany, Egiptu, Etiopii, Iraku, Indii 
i Birmy. Nauczanie odbywało się pod 
opieką najwybitniejszych polskich eko* 
nomistów, jak np. prof. O,; Lange, M. 
Kalecki i inni. Kursanci wyrażali zado­
wolenie zarówno z poziomu, jak 1 z form 
nauczania w tym przypadku zastosowa­
nych. Toteż zamierza się go kontynuo-

. ( ~ tyCUj KIO**
re znajdują się na drodze rozwoju go­
spodarczego, Polska kadra nauczająca 
i profesorska przebywa w Ghanie, Kon­
go, Kubie, Tunezji, 
Wenezueli, Iraku

Algierii, Nigerii, 
1 innych krajach.

Grupa „eksporterów" naszej myśl) nfe 
tylko zajmuje się kształceniem, ale na­
wet organizuje sieć szkolnictwa, szcze­
gólnie zawodowego (Algieria. Tunezja)

Godne podkreślenia Jest, i® w spra­
wach szkolenia cudzoziemców’ miedzv 
krajami socjalistycznymi istnieje szero­
ka wymiana informacji dotyczącej torm. 
kierunków i metod nauczania. (Ks)
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CZASIE wielu wizyt u człon­
ków aparatu rządząććgo 1 
działaczy politycznych Szwe- 

zadawałem, uparcie te sa-

powiada ono samo, trzeba je tylko 
w porę dojrzeć.

py tania:
możliwości

„Co pan sądzą o 
rozwoju stosunków

ODWAŻNI MAJĄ 
PEŁNY PORTFEL

gospodarczych z europejskimi kra ła­
nu socjalistycznymi? W drugim py­
taniu — „Jak ocenia pan procesy 
integracyjne w zachodniej Europie 
I jaki jest do nich stosunek Szwe­
cji? — byłem już wspierany przez 
p.ątkę dziennikarzy z innych redak- 
cii.

Pytania te obejmują niezmiernie 
istotny i żywotny dla Szwecji pro- 
błem. Północny nasz sąsiad jest 
taką samą częścią Europy, jak 
3 nasz kraj Tych faktów nie odmie­
nimy. Rozwój procesów historycz- 
nrch przynosi jednak czasem nie­
spodzianki. Szwecja stała się nie 
Ulko sąsiadem potężnej grupy kra- 
jow socjalistycznych, lecz stanęła 
przed gospodarczymi procesami in- 
tegracyjnymi tak na Zachodzie 
(EWG) jak i na Wschodzie (RWPG) 
Europy, sama znalazłszy się nieco 
na uboczu z swą wysoko uprzemy- 
si^wioną gospodarką.

Obołi tego europejskie i światowe 
procesy wprawiły w ruch trzy 
młyńskie kamienie współzawodnic­
twa między EWG — EFTA i USA. 
Szwecja wprawdzie jest członkiem 
EFTA, lecz sama ta przynależność 
niczego nie rozwiązuje. W Szwecji 
isimeje poważna grupa przemysłu 
i działaczy politycznych, którzy roz- 
u iązame trudności widzieli w szvb- 
]<iej integracji z Europejską Wspól­
nolą Gospodarczą, głębokiej
wspólpracy wojskowej w NATO, w 
o‘warciu drogi dla zbrojeń NRF 
licząc na zwiększone zamówienia 
zagraniczne dla szwedzkiego prze- 
mvslu zbrojeniowego w tym rów­
nież ze strony Bundeswehry. Roz­
wój sytuacji pokrzyżował te plany.

Na początku br. przyłączenie się 
do EWG stało się prawie niemożli­
we a obecnie Szwecja znalazła się 
w obliczu protekcjonistycznej, dy­
skryminującej kraje trzecie polityki 
Wspólnego Rynku. W tej sytuacji 
koła rządowe zostały zmuszone do 
bardziej realnego spojrzenia na rolę 
handlu z krajami socjalistycznymi.

Oprócz zagadnień ogólnej, świato­
wej natury dotyczących rozwoju 
stosunków politycznych i gospodar­
czych z pozostałymi krajami Europy 
i innych kontynentów rozwiązania 
oczekują problemy bardziej szczegó­
łowe takie, jak konkurencja na za­
granicznych rynkach zbytu, spadek 
koniunktury, xvyczerpanie się rynku 
pracy i wiele innych. Szwedzi nie 
lubią się śpieszyć (choć pracują 
szybko). Życie jednak domaga się 
rozwiązań. Często rozwiązania pod-

Chyba nie przypadkowo zapro­
szono delegację polskich dziennika­
rzy w Góteborgu do stoczni Linhol- 
men, należącej do koncernu A. 
Johnson Co. Przywitali nas .dyrek­
torzy i specjalnie przybyły ze . 
Sztokholmu przedstawiciel koncer­
nu. Sam zestaw witających mógł 
już zaciekawić, przecież nie byliśmy 
kupcami, którzy przyjechali z za­
mówieniem w kieszeni. Zagadka 
wyjaśniła się szybko. Dyrektor

"francuskiej). Ciekawym przykładem 
z dziedziny kosztów produkcji — z 
jakim się tam spotkałem -- jest in­
stalacja do dęcia blach okrętowych. 
Cięcie zautomatyzowano, sprowa­
dzając optyczną, samosterowną apa­
raturę. Tnic się jednak na niej bla­
chy o bliźniaczym lewym i prawym 
profilu. Cięcie pojedyńczych wzorów 
już się nie opłaca. Te cięte są daw­
nym sposobem.

Na hali blach jeszcze jeden szcze­
gół zwróci! moją uwagę. Jeden z 
agregatów do cięcia był zaopatrzony 
w osobliwy napis. Wyjaśniono mi, 
że stocznia sprowadzała agregat z 
zagranicy nie płacąc w pełni cła, lecz 
wolno na nim ciąć tylko blachy do

EKOHItMMICXHIE

nicy naszego Handlu zagranicznego charakteryzuje1 krótkość. Aróg tran- Żowie «Unu .rozumieją 
■ * *" 1 ' sportowych, ż jednego stanowiska mam ,świat i obecny. okres,

pracy do innego. Przestrzeń i produk- socjalistyczne znajdują' się w mea- 
cyjna jest optymalnie' wykorzysta- stannym rozwoju, Zarowno ktoiko- 
na., W porównaniu z średniej wiel- Terminowe jak i długoŁutresowe 
kości halami produkcyjnymi uderza /przepowiednie czynione przez apo- 
ogrom powierzchni magazynów czę- logetów kapitalizmu na temat u- 
ści gotowych do montażu i zapasó- istroju socjalistycznego» me spraw- 
wych (wydaje 'się, żę,» w wielu .poi- dzają się.. Rozwój produkcji przemy­
skich podobnyćlr zakładach .pracy słowej dokonuje się .szybko, kraje 
na tę część zakładu zwraca ^ię chy-'1 socjalistyczne stają się 
ba za małą uwagę). 'Trzecim ele- niejszym rynkiem importującym 
mentem to czystość :na .wszystkich już nie tylko urządzenia _ praemy- 
halach oraz maksymalne zabezpie- słowe lecz również artykuły dlugo- 
czenie wentylacji dla hal z chemicz- trwałej konsumpcji i inne, .

........................ ’ ■ o pozytywnych stronach handlu 
z krajami socjalistycznymi przeko­
nało się już wielu bussinesmanów. 
Wiedzą oni, że handel ten jest opła­
calny, że kraje socjalistyczne są pe­
wnymi i solidnymi'płatnikami. Roz­
sądniejsi znającTe korzystne dla 
nich cechy starają się ułożyć swe 
stosunki handlowe na bazie wielo-

ćhcićii śię pochwalić nowymi dro-
gami" wspólnej inicjatywy’. Nie ża­
łowałem. Zakłady w Tumba, które 
zwiedziliśmy, są optymalnym prze­
cięciem się myśli technicznej, orga­
nizacji produkcji i rachunku ekono­
micznego,

Samochód firmowy czekał na nas 
w krętvęh ulicach starego Sztokhol- 
nąu. Wyjazd z miasta nie jest łatwą 
sprawą tak zresztą, jak i powrót. 
Drogi wlotowe do stolicy są prze­
pełnione. Zmusza to do długich- i 
cierpliwych pęstojów w samocho­
dowych ogonkach. Ponieważ na­
wierzchnia była świetna, 20-kiłome- 
trowy odcinek przebyliśmy w rekor-

ną obróbką. Całość powietrza jest

PHOBLFtn SZWECJIIHI)

Dalekowzroczni mają racją
s-oczni podkreślił, że w swej poli­
tyce gospodarczej stocznia stara się 
utrzymać dobre stosunki tak z kra­
jami Wschodu, jak i Zachodu. Jak 
się potem w dalszej rozmowie oka­
zało, dewiza ta jest przewodnią dla 
całego koncernu. Stocznia jest klien­
tem Związku Radzieckiego, a koń­
cem, jak mi wyjaśnił jego przedsta­
wiciel, żywo handluje z Polską ku­
pując od nas przemysłowe towary 
i sprzedając to, co jest nam potrzeb-

W podobn.ych przypadkach trud­
no Jest ustalić, co dyktuje taką a 
nie inną orientację handlową — 
sympatia, dalekowzroczny rozsądek 
czy tylko kupiecka kieszeń. Nie jest 
to jednak ważne. Wydaje się, że waż­
niejsze jest to, że rezultaty stosun­
ków handlowych są pomyślne dla 
obu stron. Jak oświadczył — nie bez 
dumy — dyrektor stoczni, do końca 
1965 roku mają pełny portfel zamó­
wień. w tym poważne zamówienia 
ze Związku Radzieckiego. W walce 
konkurencyjnej jaka toczy się mię­
dzy czołowymi stoczniami świata 
jest to niewątpliwy sukces.

Zwiedzanie stoczni było niemniej 
interesujące niż same informacje. 
Mimo, że nie największa w Góte­
borgu, stocznia, jest dobrze wy­
posażona i zorganizowana, Łąbz-
nie z budową statków ich
remontami posiada produkcję sil­
ników okrętowych (jeden typu wła­
snej konstrukcji, a drugi z licencji

Potencjał
i produkcja

Niemiecki militaryzm stopniowo 
krok za krokiem realizuje swe pla­
ny. Zachodnioniemiecki potencjał 
naukowo-techniczny i jego- przemysł 
zbrojeniowy tworzą już teraz waż­
ny element potencjału wojenno-eko- 
nomicznego NATO. Produkcja zbro­
jeniowa staje się w NRF ważnym 
czynnikiem kształtującym ogólny 
rozwój gospodarczy kraju. Z tych to 
względów zasługuje ona na większą 
uwagę. Z militarnego punktu widze­
nia największe znaczenie mają pro­
wadzone w NRF badania i prące ■ 
konstrukcyjne w zakresie energii 

jądrowej, przemysłu rakietowego i' 
broni pancernej' Koncentracja wy­
siłku techniczno-ekonomicznego i 
kadrowego na tych odcinkach jest 
również dogodna dla przemysłow­
ców zachodnioniemieckich z uwagi 
na brak rezerw siły roboczej. Poni­
żej dajemy' krótki przegląd dziedzin, 
w których NRF podjęła produkcję 
zbrojeniową.

ENERGIA JĄDROWA

W latach 1956—1960 utworzono w 
Niemczech Zachodnich 20 instytu­
tów fizyki jądrowej, 12 instytutów 
chemii i fizyko-chemii jądrowej, 29 
labora torów izotopowych. Badania 
w tym zakresie 'popierane były 
wszechstronnie przez państwo. Od 
1956 do 1960 r. z budżetu NRF ! po­
szczególnych „krajów" wydatkowa­
no około 980 min DM na badania 
nad energią jądrową. Największa 
część z tego przypadała na badania, 
doświadczenia i szkolenie kadr. Od 
1961 r. rząd subsydiuje również wy­
datki przedsiębiorstw mające na ce­
lu zastosowanie energii jądrowej 
dla celów przemysłowych. Całość 
wydatków państwa . i czołowych 
przedsiębiorstw prywatnych NRF 
ną rozwijanie badań i wykorzysta­
nie dla celów przemysłowych mate­
riałów, rozszczepialnych szacuję się 
do końca 1962 r. na 2 mld DM.

W rozwijaniu badań, nad wyko- 
rzystanieiń energii jądrowej zaan­
gażowanych jest 260 zachodnionie­
mieckich przedsiębiorstw ż różnych 
dziedzin przemysłu, a 330 firm bie- 
rze udział w produkcji elemeńtów 
i urządzeń; dla. przemysłu atomowe­
go. Budowa reaktorów energetycz­
nych jest w NRF pomyślana w ten 
spbsób, aby otrzymać jak najwięk­
szą ilość materiałów rozszczepial­
nych. głównie plutonu, który jest 
■ważnym surowcem do produkcj4 
bomb atomowych,

W dziedzinie badań jądrowych 
Republika Federalna współpracuje 
również z innymi krajami lub 
organizacja mi m i ęd zyn arodo wy mi ,• 
NRF finansuje 30 proc, wydatków

MIROSŁAW DYNER

statków przeznaczonych na eksport. dowym tempie. Gdy auto zbliżyło
Co kilka dni 
kontroluje, i 
„eksport owo".

Nie ulega

urzędnik państwowy ■ się do bramy ona na nasz widok
czy istotnie tnie się

wątpliwości, że przy-
szłość gospodarki szwedzkiej będzie 
związana z coraz większym udzia­
łem w eksporcie światowym. W 
czołowych zakładach produkcji prze­
mysłu maszynowego eksportuje się 
już poza granice ponad 50 proc, 
produkcji. W obecnej sytuacji poli­
tycznej i koniunkturalnej dla wielu 
firm droga na Wschód jest obecnie 
bardziej obiecująca niż ekspansja 
na Zachód. Wśród tych firm z nie­
ukrywanym zadowoleniem przyjęto 
fakt wizyty ministra spraw zagra­
nicznych Szwecji w Moskwie.

GŁOWA NA WSCHÓD I ZACHÓD

Druga wizyta była również cieka­
wa. Namówili mnie do niej pra­
cownicy Biura Radcy Handlowego 
PRL w Sztokholmie — attache han­
dlowy mgr Rosochowicz i inż. Zię­
tek. Razem wybraliśmy się do za­
kładów należących do znanego kon­
cernu „Separator — Alfa Laval". Na 
decyzję oderwania się na jeden 
dzień od delegacji i zwiedzenia fa­
bryki nie przewidzianej programem 
wpłynęła ciekawa informacja — 
wspólnie z zakładami „Separator" 
dostarczamy do Związku Radziec­
kiego kompletne urządzenią. prze­
mysłowe. Rozumiałem, że pracow­

otwarła się sama. Jak wyjaśniono, 
wszystkie wjazdy do nowoczesnej 
fabryki kontrolowane są z jednego 
miejsca przy pomocy telewizyjnego 
systemu. Zamiast kilku strażników 
jeden pracownik kontroluje nie tyl­
ko ruch, lecz system pożarowo- 
alarmowy, system cieplny itp. O- 
szczędność na płacy ogromna.

Na podobnych zasadach oszczęd­
ności siły roboczej został zbudowa­
ny cały zakład produkcyjny. W sto­
sunku do starej fabryki położonej 
w centrum Sztokholmu przy utrzy­
maniu tej samej^liczby zatrudnio­
nych i tej samej powierzchni pro­
dukcyjnej podniesiono zdolność wy­
twórczą o 50 proc. Koszt całej in­
westycji łącznie z przeniesieniem 
parku maszynowego wyniósł około 7 
min dolarów. Nową fabrykę uru­
chomiono -w 1961 r. Pracuje w niej 
obecnie około 850 zatrudnionych. 600 
robotników i 170 inżynierów i tech­
ników — to załoga produkcyjna. 
Aparat kontroli liczy 50 ludzi.

Jakie są cechy tego nowoczesnego 
zakładu. Po pierwsze takie ustawie­
nie potoku produkcyjnego by otrzy­
mać maksymalną oszczędność pracy 
żywej. Po drugie, zakład produku­
je około 150 typów wirówek, pod­
stawową więc sprawą było osiągnię­
cie łatwości i taniości zmian i przej­
ścia z realizacji jednego zamówie­
nia na inne. Potok produkcyjny

W' nich zmieniana co trzy minuty. 
W hali praivie nie czuje się opa­
rów kwasów j innych .chemikalii.

Czwartym godnym podkreślenia 
elementem to oszczędność w gospo­
darce materiałowej. Dzięki proste­
mu systemowi wszystkie wióry me­
talowe i opiłki są natychmiast sor­
towane, fabryka odzyskuje w ten 
sposób znaczną sumę pieniędzy. '

Mimo znacznych usprawnień te­
chnicznych i obniżenia kosztów pro­
dukcji (poprzez nowe inwestycje) 
koncern odczuwa coraz wyraźniej 
wzrastającą konkurencję na świato­
wym rynku kapitalistycznym.

Mimo, iż zatrzymałem się nieco 
^ad stroną techniczną, nie jest ona 
dla nas najciekawsza.’ Podobnych 
zakładów, które starają się utrzy­
mać swe przodujące miejsce w 
świecie i inwestują znaczne sumy 
w organizację produkcji i postęp te­
chniczny na pewno można znaleźć 
w Szwecji znacznie więcej. Kon­
cern „Separator - Alfa Laval" wy­
różnia coś innego. Należy on do nie­
wielu, które swe stosunki handlowe 
ze Wschodem cenią .jak, jak swe 
dobre interesy z Zachodem. Pra­
cownicy dyrekcji handlowej uwa­
żają, że w obecnym etapie istot­
nym elementem współpracy są za­
gadnienia produkcyjne i wzajerfiny 
podział pracy. Z tej zasady zrodzi­
ły się nasze wspólne dostawy do 
Związku Radzieckiego, wykraczają­
ce więc poza nasz i szwedzki ry­
nek. Nasz przemysł przejmując pa- 
tentj’ i licencje szwedzkie przyswa­
ja sobie w krótkim czasie doświad­
czenia produkcyjne. Szwedzka stro­
na też nie traci a zyskuje swoją 
część. Partnerzy są przeto zadowo­
leni. Koncern w Szwecji posiada 8 
zakładów produkcyjnych i 15 w in­
nych krajach świata.

letnich kontraktów. W poszczegól­
nych przypadkacij wydaje się to mo­
żliwe i zapewne korzystne dla obu 
stron. Byłoby pożądane-by również 
czynniki rządowe wielu krajów ka­
pitalistycznych zrozumiały, ża han­
del światowy można rozwijać na 
drodze wzajemności. Inaczej będą 
rosły bariery wokół poszczególnych, 
ugrupowań. Handel będzie na tym 
tylko tracił.

Wydaje się również,' że w stosun­
kach handlowych Szwecji z kraja­
mi socjalistycznymi istnieje jeszcze 
wiele niewykorzystanych możliwoś­
ci. Szwecja może korzystać tak z 
handlu ze Wschodem jak i z Za­
chodem uwalniając się z dotychcza­
sowego ryzvka wynikającego z o- 
becnej struktury eksportowej. Nie 
jest to odkrycie Ameryki. Do po­
dobnych wniosków doszła niedawno 
poważna grupa przemysłowców an­
gielskich. My, ze swej strony ceni­
my neutralność narodu szwedzkiego 
gdyż jest to przesłanka normalnych 
stosunków w handlu zagranicznym.

Rozwinięcie stosunków handlo­
wych z krajami socjalistycznymi 
może ' stać się dla gospodarki 
szwedzkiej nie tylko elementem sta-’ 
biłizacji koniunktury lecz może rów­
nież ułatwić przebrnięcie przez 
trudności, które Wynikają z obecnej 
struktury gospodarczej i . produk­
cyjnej Szwecji. Sprawa rozwoju sto­
sunków handlowych ze Szwecją 
znajduje szczególne zrozumienie w 
kolach gospodarczych Polski, ze 
względu na nasze bliskie sąsiedztwo

Zatrzymaliśmy się na przykładach i inne czynniki. Przekształceni® 
dwóch koncernów, które wydaje się, możliwości w rzeczywistość wyma.- 
iż bardziej niż inne i niektórzy mę- ga jednak obustronnego wysiłku.

W następnym numerze

Jan Glówciyk - „HAS AG TERGEN1

broni w NRF
MICHAŁ CHĘCIŃSKI

(korespondencja własna z Kazachstanu)

Zapotrzebowanie Bundeswehry na 
samoloty wojskowe -wysuwa się .w 
tej chwili w NRF na czoło wszyst-

W produkcji czołgów zaangażo­
wane są nie tylko przemysł stalowy 
i motoryzacyjny. Poważne zamówię- ’ 
nia oczęktrje, w związku z przyjęćkich innych rodzajów uzbrojenia;. ----- .. ..— _ .....

Preferowanie krajowej produkcji, , ciem czołgu na- uzbrojenie NATO, 
samolotów wojskowych wynika w przemysł radio-techniczny, gumowy 
pierwszym rzędzie z zadań szybkie- ' " • • ■ ■ ’

Euratomu na badania naukowe i 19 
proc, wydatków Europejskiej Orga­
nizacji Badań Jądrowych. Niektórzy 
uczeni niemieccy, którzy wyemigro­
wali po klęsce 1945 r. wracają obec­
nie do NRF uzbrojeni w nowe do­
świadczenia, które niejednokrotnie 
stanowią tajemnicę przedsiębiorstw 
USA i Anglii produkujących broń 
atomową.

Nad wykorzystaniem otrzymywa­
nego plutonu pracuje w NRF 200 
pracowników naukowych pod kie­
rownictwem prof. J. S. Blina, do­
tychczasowego szefa oddziału pro­
duktów rozpadu plutonu we fran­
cuskim Komisariacie d/s Energii 
Atomowej (Commissariat a I'Ener- 
gie Atomique). -Między ośrodkiem

K I (w Karlsruhe) a francuską fir­
mą Saint Gobain z Paryża, zaanga-

dowaly ułatwienia w opanowaniu 
tajemnicy produkcji.

Istotną częścią programu atomo­
wego NRF. jest uruchomienie szere­
gu elektrowni atomowych. Ocenia­
jąc zachodnioniemiecki przemysł 
atomowy można stwierdzić, że sta­
nowi on w tej chwili dynamicznie 
rozwijającą się dziedzinę produkcji, 
zdolną — przy braku zakazów — po­
djąć w krótkim czasie produkcję 
broni jądrowej.

mieckim Instytucie Badań w 
Louis. Instytut ten zatrudniał

St. 
od

źowaną produkcji francuskich
bomb atomowych — istnieje stała 
współpraca w zakresie wytwarzania 
plutonu.

Ośrodek badawczy w'Julich spe­
cjalizuje się w badaniach nad fizy­
ką plazmy. Między innymi czynione 
są tam wysiłki w kierunku wyko­
rzystania energii jądrowej dla na­
pędzania rakiet, i samolotów. W 
stoczniach zachodnioniemieckich bu­
duje się kilka statków, które mają 
być napędzane energią jądrową. W 
budowie tych statków zaangażowa­
ne są największe koncerny przemy­
słu elektrotechnicznego, stalowego 1 
stoczniowego. Wydatki firm prywat­
nych na budowę statków o napędzie 
atomowym subsydiowane są w 50 
proc, przez państwo.

Również inne dziedziny techniki
atomowej 
rozwijane, 
koncernu 
gazowano 
zyków do

są w NRF intensywnie
W zakładach znanego 

Siemens-Schuckert zaan- 
kilkuśet inżynierów i fi; 
badań nad budową reak-

torów atomowych. W NRF czynnych 
jest lub znajduje się w budowie 19 
reaktorów atomowych (we Francji 
25, a we Włoszych 14). W Wolfgang 
koło Hanau nad Menem znajdują 
się zakłady produkujące naturalny 
i wzbogacony uran, związki urano­
we i toru. Przedsiębiorstwa te sta­
nowią własność konsorcjum między-' 
narodowego: głównym inwestorem 
(67,5 proc.) jest- koncern Degussa 
(Frankfurt/M.). Pozostałymi udzia­
łowcami są: angielska Rio Tinto 
Managements Services Ltd. Lon­
don (25,5 proc.) oraz amerykań­
ska firma Mallinokrodt Chemical 
Works, St. Louis (10 proc.). Zarów­
no 'angielski jak i. amerykański 
udziałowiec są najpoważniejszymi 
producentami materiałów rozszcze­
pialnych w świecie kapitalistycz­
nym. O przyjęciu przez Degussa 
tyćh firm jako wspólników zadecy-

PRZEMYSŁ 
RAKIETOWY I LOTNICZY

Również zachodnioniemiecki prze­
mysł rakietowy’ i lotniczy rozwija 
się obecnie niezwykle dynamicznie 
i stał sie istotnym elementem po­
tencjału wojenno - ekonomicznego 
państw NATO. Jego szybka odbu­
dowa i rozbudowa możliwa była, 
gdyż rząd NRF — kładąc główny 
nacisk na rozwój broni o znaczeniu 
strategicznym — intensywnie finan­
sował i wszechstronnie popierał roz­
wój badań i produkcji. Do 1960 r. 
Bundeswehra zakupiła samolotów i 
rakiet ogólnej wartości 5,1 mld DM, 
natomiast w samym tylko roku 1961 
wydatki te wynosiły 3,9 mld DM, tj. 
blisko 1/3 ówczesnych wydatków 

budżetowych na zbrojenia. Przemysł 
lotniczy stanowi w tej chwili jedną 
z nielicznych gałęzi, której zamó­
wienia pochodzą w 95 proc, od Bun­
deswehry i które to przemysł ten 
nie jest w stanie w pełni zrealizo-

Badania i budowa doświadczal­
nych konstrukcji koncentrują się w 
dwóch wielkich ośrodkach przemy­
słu lotniczego i rakietowego: 1) Ar- 
beitsgeme nschaft FJugzeugbau Nord

z ośrodkiem Hamburgu,
oraz 2) Arbeitsgemeinschaft. Flug- 
zeugunion Siid — z ośrodkiem w 
Monachium.

Głównym zadaniem spółek było 
przygotowanie warunków dla pod­
jęcia produkcji najbardziej nowo­
czesnych samolotów i śmigłowców. 
Równocześnie wydzielone zostały 
grupy badawcze i ośrodki konstruk­
cyjne dla kontynuowania badań w 
zakresie produkcji rakiet. Już w 
1961 r. czynnych było w NRF 56 in­
stytutów prowadzących badania w 
zakresie, lotnictwa i rakiet, w któ­
rych pracowało 2 200 osób.

Bardzo zaawansowane są w NRF 
prace badawcze i konstrukcyjne w 
dziedzinie produkcji rakiet średnie­
go zasięgu. Poważną rolę w rozwo­
ju zachodnioniemieckiej myśli tech­
nicznej w tej dziedzinie miały ba­
dania prowadzone od 1958 r. wspól­
nie z Francją we Francusko-Nie­

1945 r. znaczną liczbę niemieckich 
specjalistów, w głównej mierze z 
byłego Berlińskiego Instytutu Badań 
Balistycznych Akademii Wojskowej. 
Do 1958 r. był on jednak finanso­
wany wyłącznie przez rząd francu­
ski. Od tego czasu, na podstawie 
porozumienia między rządem fran­
cuskim i federalnym instytut został 
podporządkowany połączonemu kie­
rownictwu francusko-niemieckiemu.

Na przyspieszenie prac w dziedzi­
nie -konstrukcji rakiet wpłynęło 
utworzenie jesienią 1961 r. Komisji 
d/s Techniki Pojazdów Kosmicz­
nych.' Objęła óna swoim zasięgiem 
ważniejsze przedsiębiorstwa prze­
mysłu rakietowego NRF. Od 1953 r. 
do 1960 r. z budżetu federalnego 
wydatkowano na te cele — wg ofi­
cjalnych danych — 169 min DM. 
Tylko w roku 1961 suma ta wyno­
siła już 50 min DM, a w latach 1962 
i 1963 po 45 min DM.

O posiadanym potencjale nauko­
wo-technicznym NRF w dziedzinie 
produkcji rakiet świadczy jej za­
angażowanie w programie europej­
skich państw NATO tzw, ELDO — 
Programm (European Launcher De- 
velopment Organisation). Wkład fi­
nansowy Niemiec zachodnich w re­
alizacji programu przewidzianego na 
pierwsze 5 lat wynieść ma 785 min 
DM. Istotniejsze jest jednak zobo­
wiązanie NRF w zakresie technicz­
nym — ma ona zbudować trzeci sto­
pień rakiety (tzw. Balck-Prince).

Os i ągn i ęci a za c hodn ion i em i ec ki e j 
myśli technicznej i prac konstrulP- 
cyjnych w dziedzinie rakiel. łącz­
ności. elektroniki itd. pozwoliły in­
stytutom i zakładom przemysłowym 
opracować szeroko zakrojony pro­
gram prac w dziedzinie kosmicznej. 
W tym celu utworzono 6 września 
1962 r. specjalną komisję d/s bada­
nia kosmosu.

Instytuty badawcze i przemysł — 
dla wykonania wytyczonych zadań 
— zamierzają do 1966 r. powiększyć 
personel naukowo-techniczny do 
3 700 osób.

Ogólne kierownictwo nad całoś­
cią prac sprawować będzie minister­
stwo d/s energii atomowej (przemia­
nowane pod koniec 1962 r. na mini- 
getrstwo d/s nauki).

Niemal całkowicie pracuje dla 
Bundeswehry zachodnioniemiecki 
przemysł lotniczy. W 1961 r. znajdo­
wało się w zachodnioniemieckich za­
kładach lotniczych w seryjnej pro­
dukcji 1 539 samolotów wojskowych. 
Mimo znacznego potencjału produk­
cyjnego zachodnioniemieckich za­
kładów lotniczych nie zaśpokajają 
one potrzeb i ambicji Bundeswehry.

go rozwoju NRF-owskiej Luftwaffe.
W zakładach lotniczych NRF pro­

dukuje się bardzo nowoczesne-sa­
moloty Fiat G-91. Ich produkcja ma 
wzrastać w takim stopniu, by moż­
na było zaspokoić nie tylko potrze­
by Luftwaffe, lecz także innych 
armii NATO w Europie. Na ukoń­
czeniu są również w NRF prace nad 
bogatszym wyposażeniem samolotów 
F-104G, tak by były one przydat­
ne do wykonania bardziej skompli­
kowanych i różnorodnych zadań. W 
połowie 1962 r. odbyła się pierwsza 
próba lotu skonstruowanego w NRF 
samolotu pionowego startu, który w 
przyszłości ma zastąpić amerykań­
skie samoloty F-104 G.

Na realizację tak szeroko zakro- 
jorfych' planów koncerny lotnicze 
domagają się znacznych subsydiów 
państwowych. Przyznane dotychczas, 
przez rząd federalny 170 min DM 
dla instytutów lotniczych uważa się 
za niewystarczające. Podobnie prze­
mysł lotniczy żąda dalszej pomocy 
finansowej ze Strony rządu.

Rząd NRF wywiera od dłuższego 
czasu nacisk na - właścicieli koncer­
nów lotniczych, by przyspieszyły 
proces centralizacji, co ułatwiłoby 
unowocześnienie i wyposażenie tego 
przemysłu, oraz obniżyłoby koszty 
prac badawczych i konstrukcyjnych. 
Dotychczasowe dostawy dla Bundes­
wehry spowodowały, że już teraz 
przemysł lotniczy dysponuje poważ­
ną rezerwą finansową. Wartość 
obrotów- tego przemysłu w roku 
1960 wynosiła 283.5 min DM, w ro­
ku 1961 451 min DM,

i szereg innych kooperujących prze- * 
mysłów. Na eksport produkowane 
są również od dłuższego czasu sa­
mochody amfibie „Ampłucar".

Ważną rolę zaczyna odgrywać w-. 
NRF produkcja okrętów wojennych. ; 
Spośród 161 okrętów zakupionych 
przez Bundesmarine od 1957 r. do 
1960 r. w stoczniach zachodnionie­
mieckich wybudowano 146. Za gra­
nicą zakupiono jedynie.niszczyciele 
i łodzie podwodne, których budowa 
w stoczniach niemieckich była za­
kazana. W 1961 r. ograniczenia wo­
bec NRF w tym zakresie zostały i 
znacznie złagodzone. Od tego czasu 
budownictwo okrętów wojennych 
jeszcze bardziej wzmogło się.

W 1961 r. stocznie NRF dostar­
czyły dla Bundesmarine 43 jednostki 
pływające, w tym liczne niszczycie­
le, trałowce, okręty torpedowe i de­
santowe, konwojowe i inne. Zachód- 
nioniemieckie stocznie budują obec­
nie niszczyciele o wyporności 6 000 
ton i łodzie podwodne o wyp. 350 
ton. W roku 1962 Bundesmarine by­
ła zaopatrywana niemal wyłącznie 
w okręty budowane w stoczniach 
NRF. Dostawy zagraniczne — prze- 

’ waźhie z Anglii — stanowiły zaled­
wie 1,6 proc, ogólnych zamówień. Z 
produkowanych w NRF okrętów na 
szczególną uwagę zasługują okręty 
podwodne „U-3“ o wyp. 350 ton 
sprzedawane również innym pań­
stwom NATO. Według danych prasy 
NRF, mają to być najbardziej no­
woczesne w swojej klasie jednostki.

Istotnym czynnikiem wpływają­
cym ostatnio na dalszy rozwój pro­
dukcji okrętów wojennych W NRB' 
jest spadek zamówień na statki hań­

CZOŁGI -. OKRĘTY WOJENNE । dlowe oraz duże ulgi podatkowe i 
finansowe, a także kredyty udziela-

Zaawansowane są również w NRF 
prace w zakresie produkcji innych 
rodzajów uzbrojenia.

W końcu lat, 50 zaczęto, po raz 
pierwszy po wojnie, produkować sa­
mochody pancerne. W produkcji ' 
2 200 takich wozów, na zagranica- • 
nych licencjach, zaangażowane zo- 
stab’ zakłady: Klockner—Humboldt, 
Deutz AG w Kolonii, Henschel-Wer- 
ke GmbH w Kassel, Rheinstahl-Ha- 
nomag AG w Hanowerze oraz 
Daimler-Beńz AG. W seryjnej pro­
dukcji znajdują się wielozadaniowe 
wozy pancerne „Unimog SH“ oraz 
HW R07 w 5 wersjach. Niemieckie 
firmy zbrojeniowe przygotowały no­
wy, samodzielnie opracowany, typ 
czołgu 36 tonowego, który uwzględ­
nia ponoć doświadczenia nabyte na 
polach bitew w ZSRR. Ten właśnie - 
czołg, wbrew Oczekiwaniu firm 
francuskich, uzyskał w marcu 1963 
r. aprobatę najwyższych czynników 
NATO jako najlepszy dla europej­
skiego teatru działań. Wprowadze­
nie tego czołgu na uzbrpjenie jed­
nostek NATO otwiera przed za- 
chodnioniemieckim przemysłem 
zbrojeniowych możliwości eksportu' 
broni. :

ne dla stoczni przez rząd federalny 
i rządy „krajowe".

W NRF wytwarzana jest również 
w /dużych ilościach broń mało i 
średniokalibrowa oraz amunicja. Po- 

■ ważną rolę odgrywa krajowa pro- 
■ dukcja osprzętu, a w szczególności 

urządzenia radiotechniczne, telewi­
zyjne, elektroniczne, nawigacyjne 
itp. Zapotrzebowanie. Bundeswehry 
okazało się pod tym względem tak 
znaczne, że niektóre z większych' 
zakładów musiały przestawić więk­
szą część mo^y produkcyjnych na 
wykonanie zamówień armii. Tak 
np. znane zakłady Telefunken (z 
których większość znajduje się na 
obszarze zachodniego Berlina) pra­
cują w 3/4 dla Bundeswehry.

Ponadto czynna jest na. terenie 
- NRF liczna grupa przedsiębiorstw • 

specjalizujących się w produkcji 
sprzętu kwatermistrzowskiego dla 
wojska.
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W związku z przypadającym w przyszłym roku

DWUDZIESTOLECIEM POLSKI LUDOWEJ
redakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" ogłasza

KONKURS
na temat

„Sezamie, otwórz się", „Ludzie, 
wśród których żyjemy", „Azymut 
45”... Nie, nie zaszła tu żadna po­
myłka. Tytuły te nie mają nic 
wspólnego z bajkami dla dzieci, z 
barwnymi opowiadaniami, czy egzo­
tycznymi przygodami. Należą one do 
audycji ekonomicznych Polskiego 
Radia. Przytoczyliśmy je zaś dlate­
go, ze to dużym stopniu wskazują 
na charakter tych audycji, sposób 
zapoznawania szerokich kręgów słu­
chaczy ze sprawami naszej gospo­
darki.

wych, popularnych artykułów, zbli­
żających węzłowe problemy ekono-

stwa pozostaje 
cych wysiłków

mimo nieustają- 
ciągle otwarta.

Otwarta równie: dla radia — mimo,

ekonomicznej na. tym polu
redakcji 
są bez-

Wiadomo powszechnie, życie

cy, dyrektorzy fabryk, inżynierowie, 
naukowcy, ministrowie. Autorzy 
prowadzą z nimi rozmowy, uzupeł­
niają je słowem .wiąźącym i formu­
łują opinie końcowe. Niektóre z au­
dycji, jak np o jakości produkowa­
nych towarów, wzbogacane są efek­
tami dźwiękowymi; jedną z audycji 
z tej serii ożywiła np. zapowiedz

®’

gospodarcze, ekonomika naszego kra- 
iu przynosi niemal każdego dnia 
wiele pasjonujących wydarzeń —

Zacznijmy od przykładu, 
dniowa audycja, która ma

Cotygo- „wypożyczona' .Muzyki i ąs
„Partaćzunie — wysiad-

re we la cyjn ych osiąg nięć przy-

Prace konkursowe powinny mówić o tych zjawiskach w życiu 

zakładu pracy, które są charakterystyczne dla przemian za­
szłych w Polsce Ludowej i które autorzy uznają za szczególnie 
interesujące.

krych, niekiedy bolesnych w swych, 
skutkach porażek. Każdego dnia, w 
rożnych gałęziach naszego przemy­
słu. w wielu zakładach pracy wy­
łaniają się problemy, od których 
rozwiązania zależą nie tylko procen­
ty wykonania ogólnokrajowych pla-'
nów, ale takie prozaiczne

Tematyka powinna zatem obejmować takie zagadnienia, 
. ;ak: wązłowe, najciekawsze momenty w rozwoju zakładu pracy 

(z uwzględnieniem stanu w roku 1945 lub w momencie uru­
chomienia), trudności i osiągnięcia w batalii o polepszenie 

wyników ekonomicznych poprzez postęp techniczny i organi­
zacyjny; zawodowy i społeczny rozwój załogi (z ewent uwzglę­
dnieniem konkretnych ludzi lub grup) oraz kształtowanie się 

; stosunków między pracownikami — na tle działalności orga­
nizacji społeczno-politycznych; wpływ zakładu pracy na życie 
ludności danego terenu, problemy perspektyw rozwojowych 

itd. Pożądane są też porównania z sytuacją w dwudziesto­
leciu międzywojennym na danym terenie lub w danym za­
kładzie. Oczywiście autorzy mogą zajmować się głównić tymi 
spośród w.w. i innych zagadnień, które uznają za najistotę 

niejsze.

sprawy dnia codziennego, jak to, 
czy będziemy mogli, kupować ład­
niejsze i trwalsze ubrania, czy sza­
fy w naszych mieszkaniach, będą się 
domykały, a z zakręconych kranów 
nie będzie ciekła woda.

O problemach tych — wielkich i 
małych — dyskutują fachowcy. Od­
bywa się to zarówno na łamach spe­
cjalistycznych czasopism — w krę-

ibliżenla do słuchacza najbardziej 
ważkich, aktualnych zagadnień eko­
nomicznych nosi tytuł „Ekonomicz­
ne problemy tygodnia". Wśród wie­
lu zagadnień, omówionych już w 
przeszło stu audycjach, wymieńmy 
choćby takie, jak zależność planu 
produkcji od postępu technicznego, 
udział towarzystw ekonomicznych w 
rozwoju poszczególnych regionów 
kraju, kontakty i współpraca insty-

Jakkolwiek starania twórców pro­
gramu o wywołanie zainteresowania 
słuchacza omawianym problemem, 
bez jednoczesnego' zwulgaryzowania 
go, są widoczne w każdej - audycji 
— to jednak efekty tych starań czę­
sto nie sa, najlepsze. Wypada mwć 
chyba pretensje do autorów, że zbyt 
rzadko stosują typowo radiową tor-
mę dyskusji. której ścierałyby

„Ekcinnmicznyeh proble­
mów tygodnia” zdając sobie

tego. wyczerpujące
spra- 
omó-

wienie tematów tej rangi wymaga-
łoby dla każdego z 
długiej z konieczne 
byłoby zwyczajnie

co

gu naukotcców, jak i różnych.
specjalistycznych naradach produk­
cyjnych. Przeciętny czytelnik prasy 
dowiaduje się o tych problemach z 
reguły dość rzadko. Sprawa cieka-

dzielą każdy temat na trzy piętna­
stominutowe odcinki nadawane o 
tej samej porze w różne dni jedne­
go tygodnia. Podstawową formą każ­
dej audycji jest dialog. Wśród zabie­
rających głos znajdują się robotni-

się różne stanowiska, że nie uwzglę­
dniają np, konfrontacji wywodu od­
powiedzialnego fachowca z opiniami 
„szarych”' ludzi,.że • wreszcie zbyt 
mało w audycjach „ilustracji” wzię­
tych wprost z zakładów pracy, in­
stytutów itp.

O wiele korzystniej pod tym 
względem przedstawia ęię cyj-:l au­
dycji „Ludzie, wśród których żyje­
my’’. Pomysł instalowaniu mikrofo­
nu tu prywatnym mieszkaniu ludzi 
„wielkich i małych”, jakkolwiek nie 
nowy, jest naprawdę godzien przy-

klaśnięcia. W ten sposób trafiliśmy 
do domowych pieleszy prof. Edwar­
da Lipińskiego, dyrektora Zakładów 
Chemicznych w Oświęcimiu — Je­
rzego Olszewskiego, do kapitana żc- 
ghigi .Wielkiej i do szlifierza z FSO 
oraz do wielu innych, ciekawych 
osób.

Rozmowy te. pozornie o wszyst­
kim, niepostrzeżenie koncentrują się 
g’ównie na sprawach gospodarczych. 
Słuchając na przykład z dużym za­
interesowaniem swobodnej rozmowy 
przy kawie (może nawet przy czymś 
mocniejszym) w domu dyrektora 
OKze-wskiego, jcjo zwierzeń i opo- 
wadnń uzupełnianych przez żonę., 
n'-e bardzo zdawaliśmy sobie spra­
wę z tego, że jednocześnie rozpo­
częliśmy podróż po świecie wielkiej 
chemii, że chwytamy wcale ciekawe 
proi-.lemy, które do te.j pory byty 
ram obce. Dyskretna, trudno ao- 
sir;egalna reżyseria, spontaniczność 
wypowiedzi, formułowanie myśli „na 
gorąco” — to główne zalety tej cen­
nej w popularyzowaniu problematy­
ki gospodarczej audycji.

IV rozmowie z twórcami radio­
wych programów ekonomicznych 
wyczułem pewnego rodzaju pesymi­
styczny ton, wynikający najpraurao- 
godobniej z przeświadczenia, że ich 
audycje — ze względu na swą tru­
dną i mało atrakcyjną problematy-
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Objętość od kilkunastu do kilkudziesięciu stron maszy*-
nopiśu. Termin nadsyłania prac
roku, na adres redakcji (W-wa, ul. Hoża 35).

do końca stycznia 1964

Za najlepsze prace zostaną przyznane wysokie nagrody. 
Bliższe informacje w tej sprawie, jak również skład jury, ogło- 
simy w późniejszym terminie.

Przewidujemy również publikacje fragmentów najciekaw- 
szych prac na łamach naszego tygodnika. Najlepsze prace 

j zostaną wydane przez PWE w formie zbioru książkowego.

© «?ł

„KIESZONKOWA" GŁOWICA 
RENTGENOWSKA

Przed 3 laty dwa koncerny — ho­
lenderski Philips i zachodnloniemiec- 
ki Siemens zastosowały w aparatach 
rentgenowskich rewelacyjną - nowość. 
Zamiast niepewnych,, łatwo psujących 
się lamp, użyto prostowników sele­
nowych. Eksperyment zakończył się 
całkowitym powodzeniem. Głowice 
rentgenowskie kilkakrotnie zmniej­
szyły swe rozmiary, znacznie też (do 
27 kg) zmalał ich ciężar oraz spadły 
koszty produkcji i eksploatacji. Mi­
mo olbrzymich zalet takich głowic 
produkują je na świecie, jak do­
tychczas tylko te dwie firmy.

Monopol ten zostanie przypuszczal­
nie wkrótce przełamany. Trzeci na 
świecie, udany model takiego urzą­
dzenia, powstał na Politechnice War­
szawskiej. Jego autor — prof. Stani­
sław Nowosielski opracował nowo­
czesny wariant głowicy z tżw. wi­
rującą anodą. Oryginalno rozwiąza­
nia zastosowanych w niej prostowni­
ków selenowych przyniosły autorowi 
trzy patenty. Nikt jednak nie ■wyka­
zywał źalnteresowanla badaniami. 
Wobec ; niemożliwości znalezienia 
przemysłowego „mecenasa", prof. 
Nowosielski prowadził prace na wła­
sny koszt.

Obecnie sytuacja się poprawiła — 
pierwsze kroki dla wykorzystania w . 
praktyce wyników prac warszawskie­
go naukowca podjęły już Zakłady 
Wytwórcze Podzespołów Telekomuni­
kacyjnych „TELPOD" \w Krakowie. 
Jeśli próby powiodą się, być może 
już wkrótce któraś z krajowych wy­
twórni sprzętu ■ . elektromedycznego 
dołączy do panującej dotychczas 
wszechwładnie na światowym rynku 
dwójki zachodnich koncernów.

tzw. 43-bltowych, bębnowa -aż 6 090 
slow również 48-bitowycli. Słowo 
48-bitowe pozwala na wykonywanie 
operacji z precyzją do 11 cyfr dzie­
siętnych. W dalszych wersjach prze­
widziane jest powiększenie - pamięci 
maszyny odpowiednio do 400 i 9 660 
słów. Czas oczekiwania na potrzebne 
dane zawarty jest już w cyklu ope­
racyjnym' maszyny, który wynosi '4 
dzlesięcioiysięczne części sekundy.

Maszyna warszawskich elektroników 
będzie 2-3 razy szybsza od zbudowa­
nej przez światowy koncern Interna­
tional Business Machines IBM-1401 
(cena tej ostatniej przekracza 300 tys. 
dolarów).

Żaden z krajów socjalistycznych 
nie stosował dotychczas cyfrowych 
niaszjm administracyjnych. A ko­
rzyści, które przynoszą one, są o- 
gromne. Potencjalnymi klientami 
„AMC-1" są przede wszystkim duże 
Instytucje z potężnie rozbudowaną 
siecią operacji finansowych, jak ban­
ki, ZUS, wielkie zaktady. Zastosowa­
nie „mózgu" nie tylko zwiększy szyb­
kość dokonywania operacji - przy­
czyni się także do unowocześnienia 
metod obliczeniowych i znacznie u- 
sprawnl organizację zarządzania.

juo się zbytnią popularnością. Być 
może, ten niezbyt chyba uzasadnio­
ny pesymizm jest powodem ograni­
czenia się prawie wyłącznie do popu- 
■aryzacji zapadnień gospodarczych, 
do uczenia słuchacza ekonomicznego 
myślenia. Rzadko natomiast może­
my spotkać audycje obnażające np. 
pewne paradoksy w naszej ekonomi­
ce, ukazujące skomplikowane pro- 
olemy gospodarcze wraz z propozy­
cjami ich rozwiązania, wysuwające 
u argumentowane postulaty pod ad­
resem kierownictwa naszej gospo­
darki wszystkich szczebli. Słowem 
— redakcja ekonomiczna Polskiego' 
Radia, ograniczając się wyraźnie do 
atrakcyjnej popularyzacji, stancja 
nu-jako na uboczu i zbyt łatwo zre­
zygnowała z szansy wpływu na 
kształtowanie naszej ekonomiki.

Truizmem byłoby twierdzenie, że 
upowszechnianie wiedzy, podobnie 
zresztą jak upowszechnianie kultu­
ry, jest sprawą niezwykle skompli­
kowaną. Napisano na fen temat wie­
le tomów, a rasowych popularyza­
torów można policzyć na palcach. 
Każda nowa i ciekawa forma jest 
godna pochwały. Często jeszcze je­
steśmy świadkami „przekręcania 
gaiki", gdy — obojętnie czy w radio, 
czy w telewizji — spiker zapowia- 
’t'a program poświęcony sprawom 
gospodarczym.

Jak najmniej „przekręconych ga- 
k" — to cel do którego zdąża pra­

cujący od dziesięciu lat w tym sa­
mym składzie zespół redakcji eko- . 
normcznej Polskiego Radia. Że tych " 
„przekręconych gałek” jest coraz 
mniej — świadczą coraz liczniejsze 
listy 'słuchaczy.

PLAZMOWY PISTOLET

Urządzenie do nanoszenia warstw 
ochronnych z trudno topliwych mate­
riałów ceramicznych 1 metalowych 
skonstruowali polscy naukowcy. 
Składa się ono z tzw. pistoletu plaz­
mowego (o mocy 2 kW) pracującego 
na argonie, z mechanizmu podające­
go sproszkowany materiał do napy­
lania oraz aparatury kontrolnej.

Pokrywanie metali powłoką ochron­
ną np. tlenkiem glinu (A1,O3 - od­
porny na działanie temperatury 2 ooo 
st. C) może znaleźć duże zastosowa­
nie w przemyśle lotniczym (łopatki 
turbin gazowych, komory spalania 

■ silników odrzutowych; przepływo­
wych i rakietowych), chłodniczym 
itp.

Obecnie ęrowadzone są również ba­
dania nad napylaniem Innymi mate­
riałami ceramicznymi, metalami trud- 
notopliwyml jak wolfram i molibden 
oraz węglikami: tytanem, tantalem, 
chromem, niobem 1 wanadem.

DŁA POTRZEB AUTOMATYKI

ADMINISTRACYJNA MASZYNA 
CYFROWA

W Katedrze Budowy Maszyn Ma­
tematycznych Politechniki Warszaw­
skiej, której kierownikiem jest „oj­
ciec" polskich maszyn cyfrowych, 
próf. Antoni Kiliński, trwają poważ­
nie już zaawansowane prace przy 
budowie „AMC-1" — pierwszego pol­
skiego „mózgu" matematycznego, 
przeznaczonego do prac administra­
cyjnych, ewidencyjnych i księgo­
wych. Głównym konstruktorem ma­
szyny jest mgr Inż. Wincenty Bala- 
siński. Na' czele 7-osobowego zespo­
łu inżynierów - elektroników stoją, 
oprócz niego, mgr ińż. Aleksandra 
Wieruszowa i. mgr Wincenty" Pieczka.

Administracyjna' maszyna cyfrowa
H - od skrótu tej,nazwy powstał sym- 
S hol urządzenia „AMC" — stanowi za- 
H ■ powiedź prawdziwej rewolucji zarów- 
h no W' technice, jak i zakresie prac 
H; ewldencyjno-sprawozdawczych. Ma- 
w szyna będzie w ,stalle sporządzić w 
g ciągu dnia pracy listy plac (zawlera- 
jj- jące 10 pozycji każda) dla 20—30 tys. 
i? pracowników. Ten elektronowy księ- 
H gowy będzie w stanie zaksięgować w 
s ciągu doby do 50 0O0 operacji finan- 
• sowych, w niektórych 'zaś pracach 

3 (typu zestawieniowego) zdolność prze- 
1 twarzania może osiągnąć liczbę 30 000

Informacji na godzinę. :
p Przeciętna szybkość obliczeniowa 
H „AMC-1" odpowiada ok. 4 000 opera- 
3 cjl matematycznych na" sekundę do- 
Sj korivwanych na Innych maszynach, 
h W maszynie typu administracyjnego s 
p . niezmiernie ważna jest zarówno duża 'g 
ił . pojemność pamięci „mózgu", jak 1 H 

możliwość szybkiego uzyskiwania z H 
u niei potrzebnych szczegółów. Pamięć H

ferrytowa „AMC-1" zawiera 100 slow g

Problemami automatyki I automaty­
zacji zajmuje się w Polsce szereg 
placówek naukowych. Badania w 
tym zakresie prowadzi głównie in­
stytut Automatyki PAN oraz 18 ka­
tedr Politechniki Warszawskiej, Gli­
wickiej, Wrocławskiej, AG-H 1 In­
nych wyższych uczelni.

Duży nacisk kładzie się u nas o- 
becnle na automatyzację energetyki, 
chemii, petrochemii 1 hutnictwa. W 
związku z perspektywicznym planem 
w tej dziedzinie przewiduje się u- 
tworzenie w latach 1963-19*0 szeregu 
nowych katedr automatyki w szko­
łach wyższych oraz stworzenie sil­
nych ośrodków badawczych w War­
szawie, Gliwicach i Wrocławiu przez 
powołanie do życia tzw. instytutów 
uczelnianych. Placówki te zostaną 
wyposażone m. in. w ok. 10 maszyn 
analogowych i matematycznych.

Poważny problem nadal stanowią 
kadry. Brak fachowców odczuwają 
zwłaszcza centralne instytuty branżo­
we, ośrodki doświadczalno-konstruk- 
cyjne oraz laboratoria fabryczne. W 

■ latach 1963-1963 potrzeba będzie 1 500 
nowych pracowników z wyższym wy- 
ksztalęenlem. W latach następnych 
y965-1970) zapotrzebowanie roczne
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wynosić będzie już od 200 do 399 «- 
sób, a w 1980 r. — ponad 400 specja­
listów. Aby wyszkolić taką liczbę fa­
chowców, przewiduje się utworzenie
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trasach.ZYSKAMY WIĘCEJ GAZU (sp.)

skórzanego województwie bialo-

Bialymstoku.

terenowego Zabludo- Ł|
rżanego

1
ii

W tej

i
któredoskonale

Obecnie

W „Fabloku1 nowa

przeszlo 50 lat. A leri-

W znanej 
Automatów

Lockheed" 
najmniejsze

przejmie 
przemysłu

został pro- 
przemysłu

stocktm. Według tego dokumentu m. 
in. Spółdzielnia Szewsko-Cholewkar-

amerykańsk lej wytwórni 
i pojazdów kosmicznych 
wyprodukowane zostały

która .już. skup'la prawie wszystkie 
spółdzielnie tej branży w mieście.

nowych wydziałów automatyki 
wyższych uczelniach.

ska „Współpraca'*

zdobywają zagraniczne 
Odbim- 
przede

rejonie województwa po- 
Slemiatyczach. Obejmie

jeszcze przedsiębiorstwo

MINIATUROWE SPRĘZTNT 
Z KWARCU

Drugi ośrodek przemysłu- skó-

................— i najczulsze sprężyny na 
święcie. Sprężyny te. o średnicy rów-

Si

termoizola-
■. „VHaplex".

Niedawno opracowany 
jekt rćanu koncentracji

Od lat koksowników całego świata 
absorbuje nie rozwiązany dotychczas 
problem ulatniania się gazu w czasie 
obsadzania uęglem komór baterii ko­
ksowniczych. Zagadnienie to posta­
nowili rozwiązać specjaliści z Zakła­
dów Koksochemicznych w Zdzieszo­
wicach. W tjm celu fachowcy z Biu­
ra „Koksoprojckt" w Zabrzu opra­
cowali już techniczny projekt odpo­
wiedniego urządzenia. Zostanie ono 
zainstalowane na bateriach koksow­
niczych w Zdzieszowicach.

„Odgazowanie" terenu fabrycznego 
będzie miało nie tylko duże znacze­
nie dlas zdrowia załogi i okolicznej 
ludności, ale pozwoli także zaoszczę­
dzić ok. 4 min metrów sżcścienn.nb 
gazu rocznie. Jest to ilość, która wy­
starczy do zaspokojenia potrzeb opa­
lowych czterech miast — takich jak 
np. Strzelce Opolskie.

Urządzenia takie otrzymają w nie­
długim czasie wszystkie koksownic 
w kraju, co pozwoli przy niewielkich 
kosztach (ino ty.s. zl jedno urządze­
nie) zaoszczędzić ogromne ilości gazu 
dla potrzeb przemysłu i ludności.

400 REAKTORÓW I 25 ELEKTROWNI 
ATOMOWYCH

W zeszłym roku minęło 20 lat od 
uruchomienia pierwszego na świńcie 
(USA) reaktora atomowego oraz wy­
dzielenia pewnych Ilości plutonu - 
pierwiastka rozszczepialnego nie wy­
stępującego w stanie naturalnym w 
przyrodzie. Dziś pracuje już. ponad 
400 różnego typu reaktorów atomo­
wych, z tego ok.'25 w krajach słabo 
rozwiniętych gospodarczo. Czynnych 
jest też 25 elektrowni atomowych.

nej połowie średnicy ludzkiego wło­
sa wykonane są z. uprzednio stopio­
nego, czystego kwarcu. Są one mor- 
niejsze od sprężyn stalowych tych 
samych wymiarów, a Jednocześnie 
tak nadzwyczaj czułe, że można przy 
ich pomocy określić przyrost cięża­
ru karmionych bakterii. („Horyzonty 
Techniki" nr 4 631.

REDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz 
czyk (redaktor naczelny), Tadeusz Jaworski (z ca red nacz.), Mieczysław 
Mipczyslaw Mieszczankowski, Zbigniew Mikołajczyk, Zofia Morecka, Marian 

. Rydygier, Władysław Sadowski, Hubert Snklennlcki (z-ca red. nacz.), Jan 
i- Marian Sikora.

Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa" RSW „Prasa", Warszawa, uL
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro

ai

s 
8 r& 
§ tg £

KRONIKA
PRZEDSIĘBIORSTW

Budownictwo nadrabia 
zaległości

Prz«ds:ebiorstwo Budownictwa Miej- 
ikiego Nowa Huta, nie tylko nadro­
biło zaległości zimowe, które na ko- 
ucc I kwartału wyniosły 284 izby, 
ile w okresie II kwartału oddało 
pszcze dodatkowo 110 izb. Dzięki te-

półrocza łącznie 2 626 izb micszkal-

przedsięwzięć organiza-

ipolzawodntc: 
(sp.)

Szczakowska Huta Szkła 
eksportuje
ka Hutn Sżkla Okienne-

utę eksportule już do kilkudzleslę- 
lal' we wszystk:rh 

Szczególnie duże 
są do krajów Bli-

lokomotywa spalinowa
Chrzanowska Fabryka T.nkomoiyw, 
"tana pod popularną nazwą ..Fabln- 
u“, już od kilku lat przestawiła alt? 
a produkcje nowoczesnych lokomn- 
•w spalinowych. Obecnie w monta- 
j znajduje się lokomotywa o mocy

809 KM, Po . udanym t.egzaminie" 
prototypu. ..Fablok" przejdzie na se­
ryjną produkcję. Cala dokumentacja 
budowy tej lokomotywy została opra­
cowana przez polskich inżynierów. 
Lokomotywy tego typu będą służyć 
dla celów przetokowych i dó obsłu­
gi pociągów osobowych na krótkich

Koncentracja i specjalizacja 
w spółdzielczości

on warsztaty szewskie w Ciechanow­
cu. Bielsku i Brańsku. Pozostałe 
przedsiębiorstwa położone w pobli­
żu (w Suwałkach. Augustowie. Zam­
browie. Łapach) zostana przekształ­
cone na zakłady usługowe.

... chwili prowadzi się w 
jewództwie białostockim wstepne 
prace nad specjalizacja poszczegól­
nych przedsiębiorstw odzieżowych. Dó 
końca TTI kw, br. wszystkie .tereno- 
«e zjednoczenia branżowe mają 
opracować monografie przemysłu 
odzieżowego, obejmujące stan zdol­
ności produkcyjnej, ustalenie potrzeb 
produkowanego asortymentu ftp.

Współpraca ze stoczniami
w coraz szerszym stopniu przemysł 

terenowy I spółdzielczość pracv wo­
jewództw bydgoskiego, gdańskiego, 
szczecińskiego, olsztyńskiego i kosza­
lińskiego współpracują z przemv- 
slem stoczniowym. W przyszłym ro- 
ku przewiduje się. że stocznie małą 
Kdynie spółdzielczości zlecić produk- 
ęię i usługi o ogólnej wartości oko­
ło 140 min zl,

Gospodarka materiałowa 
w „Zygmuncie"

Na początku miesiąca sprawom 
oszczędnej gospodarki materiałami 
poświęcona była KSR Huty „Zygr 
munt" w Łagiewnikach. Przedsię­
biorstwo w ciągu kliku ostatnich lat 
nagromadziło w swych magazynach 
spore ilości niepotrzebnych obecnie 
materiałów o wartości ' 38 . min zl.

Przyczyną tego niepożądanego wzro­
stu zapasów jest przede wszystkim 
brak synchronizacji planów produk­
cyjnych z opracowanymi, z zasady 
wcześniej, planami zamówień oraz 
dostaw surowców 1 materiałów. Pla­
ny produkcyjne ulegają częstym 
zmianom, wynikającym np. z postę­
pu technicznego. Korekty zamówień 
nie zawsze można dokonać wcześniej. 
KSR podkreślił także, że to zjawisko 
nie przyczynia- się do oszczędnej go- 
sooriarki wewnątrz samego zakładu. 
Podjęto szereg postanowień. które 
przyczyniłyby się do zmiany powsta­
łej sytuacji.

Racjonalizatorzy stoczni 
im. Komuny Paryskiej 

— w czołówce
Zarząd Główny Związku Zawodo­

wego Metalowców w Warszawie do­
konał ostatnio podsumowania wyni­
ków współzawodnictwa o najaktyw­
niejszy Klub Techniki i Racjonaliza­
cji w przemyśle maszynowym za rok 
1962.
Na 310 KTiR działających w tym 
przemyśle w ostatecznym podsumo­
waniu wzięło udział 30 KTiR, prz-r 
czym dane z 7 najlepszych zostałv 
poddane szczegółowej weryfikacji 
i ocenie.

Za najlepsze wyniki w ruchu ra­
cjonalizatorskim i wynalazczym oraz 
za działalność techniczuo-propagan- 
dową KTiR w roku 1962 - Prezy­
dium Zarządu Głównego Z w. Za w. 
Metalowców,. na wniosek Komisji" 
Postępu Technicznego Wynalazczości 
i Racjonalizacji, przyznało: Klubowi 
Techniki i Racjonalizacji przy Stocz­
ni Im. Komuny Paryskiej w Gdyni 
I miejsce oraz Sztandar Przechodni, 
dyplom uznania I nagrodę pieniężna 
w wysokości 30 000 zl.
. szczególnej uwagi jest tó
fakt, xże stoczniowcy gdyńscy wy- H 
przędzin takie zakłady, jak: ii. Ce- P 
glelski w Poznaniu, Zakłady Wvro- H 

" Bydgoszczy, fi 
zakłady Mechaniczne w Elblągu i 
Bielską Fabrykę Maszyn Włókienni- H 
czych, Fabrykę Samochodów Osobo- a 
"yob na Żeraniu, Fabrykę Satnocho- H 
now Ciężarowych w Starać howicach,'. B 

Gdańską i wiele Innych. i 
Teehniczno-ekonamiczne osiągnięcia S 

racjonalizatorów Stoczni Gdyńskiej S 
wyrażają się m. in. w ilości zgłoszo- S 
njch wniosków. W roku 1961 z-ło- s

I361O Pr°jektów racjonalizator- | 
•kich, w 1962 r. natomiast — 253 a 

W wyniku zastosowania wiciu § 
P,r°Jeklów uzyskano w I 

Stoczni Gdańskiej około 14 min zl I 
oszc Inności, co w stosunku do I 
oszczędności uzyskanych w roku 1961 | 
stanowi ponad 339 proc, (ej) |

red.), Władysław Dudziński, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, Jan Glów- 
Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, Kazimierz Łaski. 
Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz. Pisarski, Antoni Rajkiewlcz, Wiesław 

Werner, Janusz G. Zieliński. Redakdpr techniczny 1 opracowanie graficzne

Wiejska 12, teł. 824-11.
Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 808-28, z-ca red,

Ogłoszeń RSW
nacz. 006-28, sekretarz redakcji 853-42,

EW

kie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny 
Ogłoszenia kolorowe są o 59 proc, droższe.
' Wszelkich infol-macji w sprawie warunków prenumeraty udzielają 
szawa, ul. Srebrna 12. Druk Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe 

Egzemplarze zdezaktualizowane można, nabyć w sklepie archiwa!

Ogłoszeń:
'iejsKa 12. tel 11-48-57 oraz Dział Ogłoszeń PAR. 
iwe handlowe za tekstem 10 zl za 1 cm1, drobne

poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane

nym „Ruchu'',Warszawa, ul/ Wiejska 14. Druk. Zakłady Drukarskie

redaktorzy 88.1-92. sekretariat redakcji 806-28 '
Warszawa, ul. Poznańska 38, tel. 82.1-09 i 886-44. lak również wszv«i 
handlowe 4 zł za i wyraz, drobne osobiste 2 n za I wyraz,' 

można nabyć w dziale aprzedaży archiwalnej „Ruchu", Wa*r- 

1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", W-wa, Marszałkowska 3'5.
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